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N iniejszy  tomik obejmuje utwory liryczne 
J. N . Jaronia z lat od 1902 — 1920, o ile udało się 
je  zebrać bądź z rękopisów bądź z czasopism. 
Układ wydania jest w zasadzie chronologiczny, 
choć z  pewnemi odchyleniami. Czytelnik, chcą
cy poznać poetę w pełni rozwoju, powinien za
cząć lekturę od cz. I I I  t. j. Wyboru poety z lat 
1904 —  1908, a dopiero później wrócić do cz. I I , 
w której znajdzie niejedną cenną rzecz. Cały 
zbiór otrzymał tytuł właśnie części I I ,  pocho
dzący od poety.

le że li idzie o pełność wydania, to przypusz
czalnie osiągnięto ją dla twórczości z lat 1904 — 
1908, dalsze lata może da się jeszcze uzupełnić 
po dłuższych poszukiwaniach w rocznikach cza
sopism z lat 1902 — 192 1 . Wydawca starał się 
zebrać informacje jak najliczniejsze, przejrzał 
bezowocnie całe foljanty czasopism, dostępnych 
mu w Katowicach, apelował do pomocy przyja
ciół i znajomych poety, a rezultat tych poszuki
wań przedkłada obecnie, zdając sobie sprawę, 
że dla lat późniejszych wydanie to daje tylko 
pokłosie zamiast żniwa.

Uszeregowanie utworów polegało na tern, 
że ośrodkiem całego zbioru uczyniono wybór 
drobnych wierszy, dokonany przez samego poetę 
w r. 1908 tj. cz. I I I  i zbiorek: Z  pamiętnika Gór
noślązaka z 1906. Utwory ze zbiorków wcze-
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śniejszych drukowano o tyle, o ile nie powtarza
ły się w późniejszych; jako tekst podstawowy 
przyjmowano zwykle ostatni prócz tych utwo
rów, które weszły do drukowanych dramatów: 
Konrad Kędzierzawy i W ojsko św. Jadwigi. 
W  tych kilku wypadkach pozostawiono tekst rę
kopisu. Oczywiście, innych lirycznych ustępów 
z obu dramatów nie przedrukowywano. Odchy
lenia od tekstu rękopisemnego czy drukowanego 
w czasopismach są nieliczne i  uzasadnione w i
doczną potrzebą poprawy zepsutego, zwłaszcza 
w druku tekstu.

Autentyczność zawartych tu utworów jest 
bezwzględna, dlatego opuszczono dłuższy utwór 
p. t. Po latach (Dobre serca), podpisany B. J. 
z datą 26. 1 . 1903, którego czystopis miałem w rę
ku, choć inicjały są te same co w nrze 227 
z dn. 30. IX . 1902 „Górnoślązaka", gdzie wydru
kowano ,,Przyrodę w jesieni" (w  niniejszem  
wydaniu „Smutek").

Pisownię wprowadzono obecnie obowiązu
jącą, do której się poeta pod wielu względami 
zbliżał; o różnicach i pewnych cechach charak
terystycznych będzie mowa jeszcze we Wstępie.

Niniejsza książeczka ukazuje się staraniem  
Tow. Przyjaciół Nauk na Śląsku, które już  
uprzednio współdziałało przy wydaniu „W ojska  
św. Jadwigi".

Umożliwiła wydanie ofiarność Śląskiego 
Związku Akademickiego, oraz Pana Marszałka 
Sejm u Śląskiego Konstantego Wolnego, za co 
na tern miejscu należy się im podziękowanie.

Uzupełnienia i uwagi prosimy nadsyłać 
Tow. Przyjaciół Nauk na Śląsku, w Katowicach.



W STĘP.

i.

ŻYCIE I UTWORY 
JANA NIKODEMA JARONTA.

(Por.: 1. P io tr Pam puch, Jan  Nikodem Jaroń. 
Z aranie Śląskie V, str. 23 — 27, Cieszyn 1929.
2. W incenty Ogrodziński, Śląsk w poezji 
Jan a  N ikodem a Jaronia. Roczniki Tow. 
Przyjaciół Nauk na Śląsku III, str. 87 — 120, 
Katowice 1931 i osobno).

Pierw sze zbiorowe wydanie poezyj lirycz
nych Jana  Nikodema Jaron ia  uzupełnia w y
dane dotychczas jego utw ory najcharak tery - 
styczniejszą dziedziną jego twórczości.

Poeta urodził się dnia 3 m aja  188.1 r. w Ja- 
strzygowicach w powiecie oleskim  jako syn 
chłopa, który następnie pi-zesiedlił się na 
W. Przedm ieście w Oleśnie, gdzie nabył średnie 
gospodarstwo. Do gim nazjum  uczęszczał w By
tomiu, lecz krótko przed egzaminem dojrzało
ści opuścił je w skutek zatargów  z nauczyciela
mi. Odtąd udziela lekcyj i sam  uzupełnia stu- 
d ja gim nazjalne, przebywając z powodu cho
roby piersiowej w r. 1904 w Szwajcarji. Uzy
skawszy jako ekstern świadectwo dojrzałości
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w Badenji, w stępuje w r. 1905 n a  w ydział praw 
ny uniw ersytetu wrocławskiego. S tudja  te są 
często przeryw ane i niesystem atyczne, gdyż 
z b raku  środków m aterja lnych  młody s tu 
dent często czepia się guw ernerki w dom ach 
ziem iańskich w W ielko- i Małopolsce. W r. 1910 
przechodzi na  uniw ersytet lwowski, gdzie oce
nia  go życzliwie Jan  Kasprowicz, tam  też zdo
bywa doktorat praw a. Ze względów patriotycz
nych zrzekł się obywatelstwa pruskiego, a nim  
uzyskał austrjackie, w ybuchła wojna. Pewien 
czas pracow ał na  wsi jako p rak ty k an t gospo
darczy, potem dostał posadę w konsulacie 
austrjack im  we W rocławiu, po przegranej zaś 
przez Niemcy wojnie był redaktorem  „Gazety 
Opolskiej“. Pracow ał również w Biurze Infor- 
m acyjnem  dla Koalicji w Katowicach, następnie 
jako działacz plebiscytowy w Bytomiu i w po
wiecie kluczborskim . W  trzeciem  pow staniu 
Śląskiem w alczy na  froncie północnym, poczem 
zostaje ap likantem  sądowym  w Ostrowie. 
W  czasie objęcia Górnego Śląska przez wojska 
polskie wrócił do rodzinnych stron i um arł dnia 
1 sierpn ia  1922 r. w  szpitalu  w Lublińcu, gdzie 
na  cm entarzu spoczywa.

Kiedy począł tworzyć, trudno  oznaczyć; 
w każdym  razie z w rześnia 1902 roku  po
chodzi pierwszy znany nam  wiersz Jaronia. 
W  r. 1905 pow staje w  Turw i pod Kościanem 
w dom u M orawskich d ram at „Konrad Kędzie
rzaw y“, oparty  o szkic prof. W. Sobieskiego 
p. t. Zapom niany bohater śląski. W  druku u k a 
zał się ten d ram at dopiero w r. 1920 nakładem  
Tow. Oświaty im. św. Jacka  na  Śląsku w Opo
lu. Ten ostatni kształt jest rezu ltatem  prze
róbki o wiele późniejszej od r. 1905.



Niewątpliwie poprzedza „Konrada Kędzie
rzawego“ kom edja p. t. „Eleusis“, pozostająca 
dotąd w rękopisie, prawdopodobnie jeden 
z wcześniejszych utworów poety, którego czas 
pow stania wyprzedza napewno r. 1905.

W r. 1906 i 1908 zam yślał Jaroń o w ydaniu 
wyboru dotychczasowych utworów drukiem . 
W 1908 r. sporządził czystopis najcelniejszych 
— jego zdaniem  — wierszy lirycznych, który 
z drugim  notatnikiem  dostał się redakcji „Za
ran ia  Śląskiego“ w Cieszynie. „Zaranie Ślą
skie“ umieściło ogółem 12 utworów Jaronia  
w latach 1908 — 1912. Nie wszystkie pochodzą 
ze w spom nianych 2 zbiorków, widocznie poeta 
dosylał jeszcze osobno niektóre dalsze utwory.

W  r. 1911 przerzucił się Jaroń  do noweli. 
W katowickiej „Gazecie Ludowej“, a raczej 
w dodatku tygodniowym do niej pod tyt. Kłosy 
w yszukałem  7 nowel z I półrocza 1911, a m ia
nowicie: 1. Skarb, obrazek z życia śląskiego 
(Iilosy nr. 5 z 1911), 2. Srebrny flet, nowela 
(nr. 7 — 9), 3. Syn górnika, nowela (nr. 10 — 
12 z 1911), i .  Dusza płacząca, obrazek z życia 
akadem ików  we W rocławiu (nr. 15 z 1911),
5. Burza, nowela (nr. 21 z 1911), 6. Ślimak, szkic 
satyryczny (nr. 22 z 1911), 7. Jaskółki, bajka 
(nr. 23 z 1911). W r. 1912 i 1913, II półrocze nic 
nie znalazłem. W nr. 42 z 1911 r. „Gazety Lu
dowej“ jest artyku ł: Co to jest kooperatyw a?

W r. 1912 ukazał się we Lwowie d ram at 
górnośląski p. t. W ywłaszczenie, pod pseudoni
mem: Nikodem Arjos. D ram at ten powstał
w poprzednich latach, niewcześniej wszakże od 
zdarzenia, które dało m u osnowę t. j. tragedji 
inw alidy-osadnika Fr. Chruszcza w Pszowie 
w dniu 8. sierpnia 1906. (Por. mój artykuł:



T ragedja pszowska w r. 1906 w nr. 2740, 2742 
i 2746 katowickiej „Polonii“ z r. 1932).

N astępny okres do r. 1917 stanow i lukę 
w twórczości, której tylko nieliczne okazy u d a
ło nam  się zebrać; obfitszy plon dają  la ta  1919 
i 1920, aż wreszcie ostatnim  większym utworem  
poety jest pięć obrazków scenicznych z dziejów 
śląskich  p. t. W ojsko św. Jadwigi, w ydane do
piero w r. 1931 w Katowicach. Utwór ten po
w stał w r. 1920.

II.

LUŹNE UWAGI O LIRYCE J. N. JARONIA.

Spostrzeżenie moje w rozprawie: „Śląsk 
w poezji J. N. Jaronia", że n a tu ra  jego talentu  
była liryczna, a użycie czterokrotne formy d ra 
matycznej w yniknęło z idei służby Śląskowi 
polskiemu, znajduje potwierdzenie w obecnem 
w ydaniu, które obejmuje przeszło dw a razy 
więcej utworów lirycznych, niż znałem  w chwili 
p isania rozpraw y przed rokiem, t. j. w r. 1931.

Jaroń zaczął tworzyć w w arunkach, w ja 
kich prawdopodobnie nie przyszło pisać żad
nem u poecie polskiemu. Język polski znał ty l
ko w formie narzeczowej z domu rodzicielskie
go i z w łasnej niesystem atycznej lek tury  i na
u k i języka literackiego. Dorywcze poznawanie 
autorów  polskich nie mogło m u dać tej pod
staw y w technice poetyckiej, jak ą  m iał każdy 
z jego piszących rówieśników, k tóry  bądź 
w szkole, bądź w domu rodzicielskim  zapoznał 
się w sposób norm alny z językiem  literackim  
i najw ybitniejszem i dziełam i polskiej lite ra 
tury. Porównywanie w arunków , w których zna
jomości języka polskiego nabyw ali Kasprowicz
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i Przybyszewski, a Jaroń, chybia celu ze wzglę
du n a  odległość 20 la t i różność stosunków n a 
wet w tym  sam ym  czasie w Poznańskiem  i na 
Górnym Śląsku, na  którym  germ anizacja szkół 
była i wcześniejsza i pełniejsza.

Dlatego język Jaron ia  zaw iera, zwłaszcza 
w początkowych lalach, wiele w yrażeń narze- 
czowych i właściwości osobistych, obcych języ
kowi literackiem u; poeta czuje to i w „Z pa
m iętnika G órnoślązaka“ „zastrzega sobie p ra 
wo do narzeczowych form  i wyrazów“.

U jaw nia się to w szeregu objawów ortogra
ficznych, których przeważnie nie uwzględniono 
w obecnem w ydaniu  a  które przypisać można 
zarówno formom narzeczowym i wymowie lu 
dowej, jak, zwłaszcza w  pierwszych latach, n ie
pewności poety, ja k  m ają  brzmieć formy po
praw ne w pisowni i wymowie literackiej. Są to 
w ypadki naogół niezbyt częste, gdyż Jaroń  zna 
ówczesną pisownię wcale dokładnie, dotyczą zaś 
kwestyj t. zw. m azurzenia, ó i pochylonego e. 
Z zakresu m azurzenia i t. p. będą to chwiejno- 
ści następujące: u raża  zam. uraza, dżyste zam. 
dżdżyste, różka zam. różdżka, zezólkłe zam. ze- 
żółkle, błażeństw a zam. błazeństwa, sproszny 
zam. sprośny, zołnierz zam. żołnierz, srebra, 
śrebny zam. srebra i srebrny, garzdzić zam. 
gardzić, trzuskaw ki zam. truskaw ki, znioszę 
zam. zniosę, zgrzyzoty zam. zgryzoty, pokuszą 
zam. pokusa, macicne zam. maciczne, rożety 
zam. rozety, hałaśliw e i naodw rót radosne, 
wczesny, ażur i ażur w znaczeniu lit. lazuru, 
sierocza zam. sieroca, uwieńcona zam. uw ień
czona, śpiegu zam. szpiegu, sm aragdnej i sma- 
ragdowej zam. szm aragdnej, lcrasąc zam. k ra 
sząc, zar zam. i obok żar, zwiążał obok zwią
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zał, blizny zam. blizny, drżące zam. drżące, 
trzęsząc zam. i obok trzęsąc, ślaku zam. szlaku, 
zgrożą obok zgrozą. Zatrzym aliśm y z tych oso
bliwości pisowni tylko: łotrz zam. łotr, m rzą- 
cych =  m rących.

W zakresie pisowni 6 wym ieniam y znacho- 
dzące się stale i sporadycznie: hółd, żółd, wie
czór, główny, w tórują, rożowe, wprzódy, po- 
środ, lodź, pólne zam. polne, wśród, hum ór, 
mógł, pokoj, królewski, powtórzyć, ogołem, bó- 
żek zam. bożek, podrożni, fiółki, poł, źrodło, 
górki =  górki, zagródki, zw rótka obok zwrotki, 
ogrodek obok ogródka, pozwol, otworz, pój
dziesz, wpróst, schódki, dwórek zam. dworek 
i t. p. Ogółem, ponieważ u  poety panuje pod 
tym  względem chwiejność, w yrażająca się p i
sownią: strona zam. s tru n a  i Krakówem
w pierwszych latach, trudno jest ocenić, co jest 
w ynikiem  rzeczywistej wymowy i świadomego 
zam iaru, co pominięciem znaku diakrytyczne
go, częstem także i w innych dzielnicach, a co 
wreszcie nadużyciem  tych znaków.

W zakresie e pochylonego są objawy nie 
tak  obfite; poeta pisze początkowo ty n  zam. ten, 
synny zam. senny, żynie, żynę, żyną zam. że- 
nę (=  gnam) i t. d., a  naodw rót pulse, łase, 
rose, kłose, brzozę zam. pulsy, lasy i t. d., a  na
w et w r. 1919 jeszcze pustenny. Tu także wspom 
nę: kwicie zam. kwiecie.

Inną grupę stanow ią tak ie  zjaw iska jak  
niepewność co do użycia ł, a więc: odmodnieje 
zam. odmłodnieje, kołysane zam. kołysane, ba- 
rożą zam. barłożą, błosa zam. bosa, wioskiem 
zam. woskiem. Mamy: w rzinam  zam. w rzy
nam , K ajn zam. Kain, który to w yraz uważa za 
jednozgłoskowy, z gliszczy zam. z zgliszczy,



— 11 —

spętlajcie zam. spętajcie, wschody zam. schody, 
w piął zam. wspiął, m ięszanina, pewień, su- 
kieńce, ale wisienki, m adona, fontany, rościela 
i t. p.

Na wpływ pisowni niem ieckiej, zresztą b ar
dzo m ały, w skazują: te rrasa , dyam anty, akkor- 
dy, tink tu ry , tribuna i holla.

W  pisowni wyrazów połączonych są także 
chwiejności, zwłaszcza w pierwszych latach, 
a więc widzimy: dlam nie, kum nie, zam ną, do- 
m nie, obok więcej w ytłum aczalnych zemnie 
i t. p., nato, spod zam. z pod i nie m a zam. nie
m a i odwrotnie. C harakterystyczna jest forma 
tęsknę zam. tęsknię.

Zatrzym ano w w ydaniu  bądź ze względu na 
ry tm  i rym  bądź d la  zaznaczenia właściwości 
wymowy: szara tk i (— szarotki), encyany,
pram  (= p rom ), legiony, Marya, m ilijony, lilije, 
Endym ionie, m yrtą  (=  m irtem), kam iennicę 
(=  budow la z kam ienia), dnie zam. dniu, tu 
potem i łupocą (stale zam. łopotem i łopocą), 
łup in  (=  łubin), zm iełty (=  zmełty), skam ie- 
niuje, góniąc, nóżki, chojenkę (=  choinkę), 
d iam antnej, w yłam  (=  wyłom), w bezdró- 
żach i t. p.

Jaroń zaczyna pisać już n a  ławie gim na
zjalnej w Bytomiu, a  popycha go do poezji 
żyłka poetycka i łatwość rym ow ania, większa 
naw et niż znajomość języka literackiego. 
W  tajem nice tw orzenia w ierszy w prow adza go 
lek tu ra  poetów polskich, z k tórych jako n ie
w ątpliw ie na  niego działających w ym ienić moż
na: Mickiewicza, Słowackiego, zapewne także 
Kochanowskiego i K rasińskiego, dalej Asnyka, 
Konopnicką, Zaleskiego, Lenartowicza, Pola, 
Ujejskiego, a  z „Młodej Polski“ Kasprowicza,
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W yspiańskiego, S tanisław a Korab Brzozowskie
go i może Rydla oraz Micińskiego. Niektóre ero
tyk i pow stały chyba pod wpływem A ndrzeja 
M orsztyna. W ielki wpływ w yw arła  na  Jaronia  
lek tu ra  A leksandra Świętochowskiego, którego 
obok Słowackiego i Kasprowicza najwięcej czy
tywał. Może wpływowi tego au to ra  zawdzięcza 
swój język poetycki jasny, lecz naogół prosty. 
Z poetów niem ieckich niew ątpliw y jest wpływ 
Goethego i o wiele m niejszy Lenau'a, k tóry  tak 
silnie w płynął na  twórczość ks. Dam rotha, 
z klasycznych zaś: liryków  greckich, Ilora- 
tiusa i Catullusa.

Stosunek poety regjonalnego, jak im  byl 
niew ątpliw ie Jaroń, do lite ra tu ry  może być na
ogół dw ojaki; albo poeta w prowadza regjon te
matowo i językowo do lite ra tu ry  ogólnej dane
go narodu, albo w artości lite ra tu ry  ogólnej do 
lite ra tu ry  regjonalnej, przyczem zabarwienie 
regjonalne w ystępuje m niej lub więcej silnie. 
Jaroń  hołduje przeważnie drugiem u k ierunko
wi; chce podnieść polską lite ra tu rę  górnośląską 
do poziomu lite ra tu ry  polskiej sobie współ
czesnej. Na polu liryki m a wybitnego poprzed
nika w Damrocie, na  polu d ram atu  nikogo. 
Dzieła swego dokonał i nadrobił swoją tw ór
czością k ilka wieków w zastoju lite ra tu ry  gór
nośląskiej: możnaby naw et powiedzieć, że
w skrócie przeniósł rozwój liryk i polskiej na 
teren górnośląski.

Twórczość sw oją dostosował do poziomu 
czytelników na  Ś ląsku w owym czasie, stąd 
pochodzi zubożenie tem atyki i pewne uprosz
czenie strony językowej i stylizacji. Mimo to 
i mimo pow tarzania niejednokrotnie tematów, 
(ylekroć i lepiej przez poprzedników rozwinię
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tych, m a Jaroń  swój ton w łasny i własne swoje 
środki w yrażania natchnień. Przez nie i przez 
swój tru d  wzbogacenia lite ra tu ry  miejscowej 
m a w  dziejach poezji górnośląskiej swoją, ob
szerną i chlubną kartą . Odmiennie nieco wy
padnie jej ocena w ogólnych dziejach poezji 
polskiej po r. 1902 do 1920, w szczególności zaś 
tej jej fazy, w której działali Jaron ia  rów ieśni
cy t. j. poeci, urodzeni około r. 18.80.

Na dążenia poety rzuca światło przedmowa 
prozaiczna do zbiorku z r. 1906 p. t. Z pam ięt
n ik a  Górnoślązaka. Nadm ienić trzeba, że cho
ciaż Jaroń  ogółem rzadko korzystał z motywów 
pieśni ludowych górnośląskich, to sam  je zbie
ra ł i zapisyw ał z zam iłowaniem , lecz te jego za
piski, zdaje się, zaginęły jeszcze za jego życia, 
skoro w „W ojsku św. Jadw igi“ korzysta ze zbio
ru  Rogera.

Zgodnie z w łasną charak terystyką  pieśni 
ludowej górnośląskiej s ta ra  się w swych w ier
szach o subtelność, k tó ra  obok prostoty środ
ków poetyckicłi stanow i najw ybitniejszą ich ce
chę. Otóż, właśnie, ta  sub telna prostota i n ie
m al dziewicza skrom ność tw orzą specjalny 
urok tej poezji naw et wtedy, gdy zakraw a p ra 
wie na szablon i ckliwość. Są to jednak  rzad 
kie wypadki, przeważnie zaś działa lek tu ra  tej 
liryki górnośląskiej orzeźwiająco; uczy nas, 
przesyconych nadm iarem  frazeologji poetyc
kiej, obfitością tropów i figur, że nie są  to rze
czy konieczne do porozum ienia się poety z czy
telnikiem . W ażniejszą rzeczą, k tó rą  w łaśnie 
w Jaroniow ych utw orach często spotykam y, 
jest porozumienie się na gruncie uczucia i n a 
stro ju  poetyckiego. Na tern polega spóźniony 
rom antyzm  Jaronia, k tóry  zresztą jak  jego kia-
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sycyzm  i przedwczesny symplicyzm nie w ynika 
z zam iaru  eklektyzm u w poezji, lecz z zazna
czonej poprzednio chęci w ypełnienia luk  w  lite
ratu rze górnośląskiej. Nawiasowo zauważyć 
należy, że w parze z tem atem  nocy szła skłon
ność poety do tw orzenia w nocy, jak  stw ier
dzają  przyjaciele.

III.
PRÓBA CHRONOLOGII UTWORÓW JARONIA.

W  tern próbnem  zestaw ieniu podajem y 
daty  przeważnie przypuszczalne i ujęte w te r
m iny „od — do“, wyjątkow o bowiem przecho
w ały się daty  ścisłe. Najczęściej są to dane, do
tyczące pow stania, a  więc pierwszego zarysu 
utw oru, daty  ostatecznego opracow ania w yni
k a ją  z d a t ukończenia poszczególnych notatn i
ków przez poetę lub z daty  ukazan ia  się w cza
sopism ach. Daję ten próbny przegląd, gdyż 
w w ydaniu  zastosowano układ w edług osta
tecznej redakcji.
R. 1902: P rzyroda w  jesieni (potem Smutek). 
R. 1902 — 1905: E l e u s i s ,  k o m e d j a  [?]. 
R. 1904: Pozdrowienie, Nocne duchy (pierwot

nie Noc), Alpy (pierw. W  Alpach), 
Czarna suknia, Genjuszowi, Rom anca 
w m aju  (pierw. B allada: L u tn ista
1. V), P e tra rka , L ist odmówny, Po
jednanie, Encjany, Sezami, son. 4 
(pierw. Poeta 8. V), Davos (pierw. Do 
mej gwiazdy), Zm iana w czasie, Ele- 
gja, Tęsknota (Podług Konopnickiej), 
Król-żołnierz, Anemony, Śpiąca (3. V). 

R. 1905: K o n r a d  K ę d z i e r z a w y ,  pierw 
szy zarys; ostateczna redakcja, o wie-
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le późniejsza, pow stała w edług in
form acji ks. proboszcza Kuczki na 
probostwie we W łochach, pow. na
mysłowski przed r. 1917.

Czerwiec 1904 — lipiec 1906: Część Mojej pieśni 
porannej (Cześć krakow skiej ziemi), 
Rano, Południe, W domu hrabiów  ITI. 
Pałac (pierw. Wieczór), Noc, Przyby
cie wiosny (pierw. W iosna), Przeczu
cie wiosny (pierw. Pow itanie wiosny), 
Słowik, U źródła, P ieśń sieroca, Maj 
(pierw. Maj i miłość), Pory roku 
(pierw. Sonet wiosny, Sonet lata, So
net jesieni i Sonet zimy), Żniwo, Sło
ta  (pierw. Deszcz), Krople deszczu, 
Ulubione miejsce (pierw. Siedm źró
deł), W spom nienie, W iry, Undiny, 
Mgły, W ieczór zaduszny, Dzień li
stopada, Wesele, Śnieg, Mróz, W i
cher (pierw. Zaspy), Cygany, Sny 
(pierw. W icher), Gwiazdka, Z iar
no, H immelhoch jauchzend (36 — 43, 
45 — 47 w edług B2), Zu Tode be
trü b t (48 — 60) w edlug B2), śpiew  
duchów nad wodami, Przechadzka, 
Przed m iastem , Ruina W artenstein, 
R uina W ertheim  Dum ka (pierw. 
W ürzburg), Regulus, Ahaswer, Na 
Górnym Śląsku, B allada jesienna, 
Cmentarz, Na grobie, Śmierć dziec
ka, Polska mowa, Lud rozpaczający, 
W  bezdrożach, Boga daj domowi, 
Szczęście, Elizejskie pola, Z prze
ciwległego okna, W okienku, Zostań
cie tu  oczy, Żegnam cię, Junak , Jak  
się młodzi kochają, Sezami sonet 18.
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R. 1906: 

H. 1907:

R. 1908:

R. 1909 

R. 1911:

R. 1912:

(97 w edług B:), Trzy ody H oracjusza 
i Zaklęci rycerze (pierw. Rycerze trze
bniccy) pierwszy zarys, ostateczna 
redakcja około r. 1909.
Przedm owa prozaiczna do B= (lipiec), 
Pożegnanie (7. XI), A kadem ik (12. XI), 
W domu hrabiów  I, II i IV (po lip- 
cu —?);
Faust, Przekleństw o (21. VI), Sezami, 
Sonet 1 — 3 (23. XI), 5 (26. XI), 7 — 8 
(28. XI), 9 — 10 (29. XI), 12 — 14 
(30. XI), 15 — 16 (1. XII), 20 i epilog 
(4. XII), W słonecznych blaskach, 
Ironja, B ajka, Przekleństwo, Cienie, 
Dzień na wsi, Zaranie, L iryka (?), 
Noc (pierw. Dżdżysta noc [?]), Śmierć 
(pierw. Duch jesieni, Duch śm ier
ci [?])•
Moja Muza (21. II), Nowa w iosenka 
(pierw. W iosenka 4. III), Prom yk 
słońca (20. III), Dziewczyna w wiośnie 
(pierw. W iosna i dziewczę), Fale 
(Smutek) [?], K w iatki pachnące (pier
wotnie B ukiet [?]), P taszek i dziew
czę [?], Przedm ow a [?], Moja pieśń 
poranna, Hym n na Śląsk budzący 
się (?].
-11: Z bojowiska, Nie orzą pługi, 
W y w ł a s z c z e n i e  [?].
S k a r b ,  S r e b r n y  f l e t ,  S y n  g ó r 
n i k a ,  D u s z a  p ł a c z ą c a ,  B u 
r z a ,  Ś l i m a k ,  J a s k ó ł k i ,  Co  t o  
j e s t  k o o p e r a t y w a ?  
listopad: Serce, Miłość i poezja, „Si- 
kw a“, Świat.
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R. 1917: W idzenie ks. Franciszka.
R. 1919: Hallerczycy, Żołnierzowi polskiem u, 

Biały Orzeł, Pom nik dla Izydora M ur
ka, Żyto kwitnie, Pieśń Mojżesza, Dąb 
Donara, W iśnie, trześnie, M argrabia 
Gero.

R. 1920: Rota Górnośląska, Boże Ciało, W  rocz
nicę pow stania, W o j s k o  ś w.  J a 
d w i g i .

Utwory, wyróżnione drukiem  rozstrzelonym, 
nie weszły do niniejszego w ydania. Odnośnie 
do notatk i w książce S tanisław a Janickiego: 
Śląsk na łonie macierzy, Katowice 1929, str. 3.38, 
jakoby „Konrad Kędzierzawy“ wyszedł dwa ra 
zy drukiem , a  mianowicie we Lwowie 1911 
i w  Opolu 1920 zauważyć należy, że znam y 
tylko w ydanie z r. 1920 w Opolu, d a ta  zaś: 
Lwów 1911 odnosić się może chyba do „Wy
właszczenia“, które bez daty, atoli w roku 1912, 
wyszło we Lwowie w księgarni Altenberga.

Umieszczone przy niektórych utw orach [?] 
oznaczają, że dom niem ana da ta  jest term inem  
najpóźniejszym, a więc możliwe jest wcześniej
sze ich powstanie.

Przegląd ten pozwoli także czytelnikowi, 
który chciałby poznać rozwój twórczości Jaro- 
n ia  chronologicznie, pójść tą  drogą, zwłaszcza 
przy równoczesnem posługiw aniu się dodat
kiem : K rytyka tekstu, ta k  dalece, że będzie 
mógł śledzić kolejne zm iany w w ielu utw orach, 
świadczące o tern, jak  poeta piłow ał i w ygła
dzał swoje wiersze, jak  pewne pozorne niedo
ciągnięcia form y były świadome i po bliższem 
ich zbadaniu celowe.
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IV.
PODSTAWY WYDANIA.

W ydanie niniejsze poezyj Jaronia  opiera 
się częściowo na  rękopisach poety, częściowo 
na pierw odrukach w czasopismach, a wreszcie 
w k ilku  w ypadkach na zamieszczonych w „Kon
radzie Kędzierzawym" i w „W ojsku św. J a 
dwigi“ późniejszych redakcjach poety. W tej 
wszakże kategorji utworów uważałem  za sto
sowne zachować pierw szą redakcję, jeżeli zm ia
ny nie w ym agały jakieś ważne względy.

1. Najwcześniejszy no tatn ik  poety, będący 
w przechow aniu b ra ta  p. Roberta Jaronia, kie
row nika szkoły powszechnej w Bielszowicach, 
w niebieskiej kartonow ej oprawie, oznaczam 
przez Bi. Na zdartej częściowo białej naklejce 
w idać jeszcze napis: 1904 r. Poezye . . .  Motto . . .  
N otatnik ten  wielkości 17X11 cm liczy 44 stro 
nic, na  których mieszczą się częściowo w czy- 
stopisie: Pozdrowienie, Noc, W Alpach, Czar
na  suknia, Geniuszowi, B allada: L utnista, So
nety (Petrarka, L ist odmówny, Pojednanie, 
Encyany, Poeta), Do mej gwiazdy, Zm iana 
w czasie, Elegia, Podług Konopnickiej (West
chnienie) i Król żołnierz na str. 1 — 29, oraz: 
Anemony i Śpiąca (Do śpiącej Laury) na str. 
41 — 44, czyli utw ory pochodzące naogól 
z kw ietnia i m aja  1904 r. Ponownie użył poeta 
tego nota tn ika  w listopadzie r. 1912 jako bru- 
ljonu 4 sonetów: Serce (Noc, Czółno), Miłość 
i poezja, „Sikwa" (Dzieci) i Świat na str. 29—33. 
Dzieci są dw ukrotnie redagowane, uwzględnio
no drugą redakcję, Miłość i poezja jest przekre
ślona, wyjątkowo jednak  podaję ten sonet. 
Str. 34 — 40 nota tn ika  są puste. Z utworów



— 19 —

umieszczonych w tym  notatn iku, powtórzył po
eta  w innych zbiorkach dość wiele wierszy. 
I tak : W Alpach p. t. Alpy, B allada: Lutnista 
p. t. Rom anca w m aju, Sonety pod tem i sa- 
memi ty tu łam i lub  bez nich, Do mej gwiazdy 
p. t. Davos, Podług Konopnickiej jako Tęsknie
nie za pieśnią, Anemony pod tym  sam ym  ty tu 
łem  i Śpiąca jako utw ór 44 weszły do zbiorku 
p. t. Z pam iętn ika G órnoślązaka (Bs), pośrednio 
zaś, bo prawdopodobnie przez Bi przeszły: Po
eta jako sonet 4 w cyklu Sezami, a Podług Ko
nopnickiej jako Tęsknota w cyklu Jesień do 
w yboru poezyj, oznaczonego przeze m nie: Ki. 
Król-żolnierz użyty został częściowo i ze zm ia
nam i w „Konradzie Kędzierzawym“ jako pieśń 
G ebharda von W issenburg (str. 55 — 56).

2. Drugi chronologiczny zbiór poezyj, znaj
dujący się rów nież w posiadaniu  p. Roberta 
Jaronia  (Bi), obejm uje utw ory, pochodzące 
z la t 1904 — 1906, a pow stał w lipcu 1906 r. 
w Ruszczy pod Krakowem. Zebrał w nim  poeta 
swój dorobek w liczbie 100 utworów, dał mu 
ty tu ł: Ja n  Jaroń: Z pam iętn ika Górnoślązaka. 
W iersze liryczne. Kraków  1906, i opatrzył przed
mową, jakby zam ierzał go wkrótce wydać. Ten 
zbiorek towarzyszył odtąd Jaroniow i w  jego 
wędrówkach, z niego w ybierał utw ory do n a 
stępnego zbioru Ki i IG, a  po jego śm ierci zo
sta ł zabrany przez wspom nianego już brata . 
N otatn ik  ten, opraw ny w ciemnozielone płótno 
z wytłoczoną ozdobą kw iatow ą i napisem  Tage
buch, zam ykał się pierwotnie na klam rę, z k tó 
rej pozostała przednia część i zaw ierał 66 k a r
tek, do których doszyto jeszcze 8 z przodu i 10 
z ty łu  nieco mniejszego form atu. W ym iary  tego 
album u są: 19X12 cm. Zapisany jest ten  a l
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bum  po obu stronach bez num eracji, oznacze
nie więc stronic pochodzi ode mnie. Na str. 2 
jest charakterystyczna uw aga: „Autor zastrze
ga sobie praw o do narzeczowych form i w yra
zów“. Str. 3 — 8 zaw ierają spis rzeczy, który 
tu  powtarzam y, dodając tylko stronice, na  któ
rych mieszczą się poszczególne działy zbiorku. 
Zaczyna go Przedm ow a (prozaiczna) na  str. 
9 — 16, poczem idzie dział I. Z pod Krakowa:
1. Cześć krakow skiej ziemi, 2. Rano, 3. Połud
nie, 4. Wieczór, 5. Noc n a  str. 17 — 21; II. P ie 
śni wiosenne: 6 W iosna, 7. Pow itanie wiosny, 
8. Słowik, 9. U źródła, 10. P ieśń sieroca, 11. Maj 
i miłość, 12. Sonet wiosny na str. 22 — 30;
III. P ieśni latowe: 13. Sonet la ta , 14. Żniwo, 
15. Deszcz, 16. Krople deszcza, 17. Siedm źró
deł, 18. W spom nienie, 19. W iry, 20. U ndiny na 
str. 31 — 37; IV. P ieśni jesienne: 21. Tęsknie
nie za w iosną, 22. Mgły, 23. Orkan, 24. Wieczór 
zaduszny, 25. Dzień listopada, 26. Wesele, 27. 
Sonet jesieni na  str. 38. — 45; V. P ieśni zimowe: 
28. Sonet zimy, 29. Śnieg, 30. Mróz, 31. Zaspy, 
32. Cygani, 33. W icher, 34. Gwiazda, 35. Ziarno 
na str. 46 — 53; VI. P ieśni miłości: A. Ilim m el- 
lioch jauchzend: 36- Porw any do niebios, 37. Ko
cham, 38. Gdzie dzwoniący ruczaj, 3.9. Pozdra
w iam  Cię, 40. Rano gdy wstanę, 41. W ieczór roz
wiesił, 42. Jeśli m nie co zbawić, 43. Rozpromień 
mnie, 44. Tak m iękko dziewczę, 45. W szak serce, 
46. W idziałem  cię, 47. Kochane dziewczę na str. 
54 — 66; B. Zu Tode betrub t: 48. Stójże, hola, 
49. Krew moich żył, 50. W  te pierzchliwe fale, 
51. Kto m i zapłaci, 52. W odotryski, 53. Sława 
ci, dziewczę, 54. Kto w dzikim  bólu, 55. Ponad 
jeziorem, 56. Za srebrnem i topolami, 57. W ser
cu mojem, 58. Zapomnij, 59. Nasyć się serce,
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60. Poszło me szczęście n a  str. 67 — 66; VIT. 
W Szw ajcarji: 61. Alpy, 62. Śpiew duchów nad  
wodami, 63. Davos, 64. Anemony, 65. Przechadz
ka, 66. P rzed m iastem , 67. Encyany na str. 87 — 
99; VIII Z podróży: 68. R u ina W artenstein,
69. R uina W ertheim , 70. W ürzburg na  str. 100 
— 103; IX. Opowiadania, ballady i rom ance: 
71. Rycerze trzebniccy, 72. Regulus, 73. Ahas- 
wer, 74. Na Górnym Śląsku, 75. R om anca w m a
ju, 76. B allada jesienna, 77. Cmentarz, 78. Na 
grobie, 79. Nocne duchy, 8.0. Śmierć dziecka na 
str. 104 — 144; X. Ojczyzna, Bóg i dom: 8.1. Pol
ska mowa, 82. Lud rozpaczający, 83. W bezdro
żach, 84. Boga daj domowi, 85. Szczęście na 
str. 145 — 152; XI. Nam iętność i hum or: 86. E li
zejskie pola, 87. Z przeciwległego okna, 88. 
W  okienku, 89. Zostańcie tu , oczy, 90. Żegnam 
Cię, 91. Junak , 92. Jak  się młodzi kochają, na 
str. 153 — 159; XII. L au ra  (Sonety): 93. Czy ci 
się k leją  oczy, 94. Jak  L aura  sobie, 95. Ha, L au
ro, 96. Nie mogę ci zaprzeczyć, 97. Ty śliczny 
kwiecie n a  str. 160 — 164; XIII. Trzy ody Hora- 
cjusza (Tlómaczenie): 98. Pobudka, 99. Horacy 
i Lydia, 100. Źródło n a  str. 165 — 169. Utwory 
tu  spisane popraw iał niekiedy później sam  po
eta, popraw iała n iektóre w yrażenia jakaś ko
bieta, co przeważnie poeta uznaw ał za słuszne, 
niekiedy jednak pozostawał przy swem pier- 
wotnem, narzeczowem zazwyczaj wyrażeniu. 
Ze zbiorku tego przeszły utwory, oznaczone w y
żej 1. 1. 6, 7, 11, 12, 13, 14, 15, 16, 17, 18, 21, 23, 
27, 28, 29, 30, 31, 33, 35, 70, 81, 96 i 97 czyli ra 
zem 24 do wyboru z 1908 r. (IG), zwykle po
prawione, a  często pod zmienionemi ty tu łam i, 
utw ór 4. W ieczór sta ł się jako Pałac III. częścią 
satyry  W  domu hrabiów  w IG. T rudne są do
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rozstrzygnięcia losy poem aciku 19 W iry, który 
jako piosnka L iterata  w ystępuje w k ró t
szej redakcji w I odsłonie kom edji p. t. E leusis 
w Kj, m ianowicie powstaje pytanie, k tó ra  re 
dakcja jest wcześniejsza; w edług mego zdania 
piosenka w Eleusis była pierwszym  zarysem, 
jakkolw iek obie redakcje niew ątpliw ie należą 
do najwcześniejszych utworów poety. W  druku  
ukazały się utw ory: 40 jako piosnka G unthera 
w „Konradzie Kędzierzawym“ n a  str. 57, utw ór 
41 jako piosnka Rudolfa (tamże str. 57 — 58), 
utw ór 43 jako piosnka Zdzisława (tamże str. 17) 
i u tw ór 82 jako Chór chłopów i górników (tam 
że str. 113 — 114). Są one popraw niejsze od 
tekstu  w Z pam iętnika, lecz w w ydaniu  obec- 
nem  zatrzym ujem y tekst pierwotny. Nadto 
u tw ór 71 Rycerze trzebniccy z kopji popraw- 
niejszej został w ydrukow any w  „Zaraniu Ślą
skiem “, t. II 78 — 79, 125 -  126, 183 — 184 
i t. III 36) jako „Zaklęci rycerze“, których w tem  
w ydaniu  podano w łaśnie tekst poprawniejszy.

3. Trzeci no ta tn ik  (BO, należący również 
do p. Roberta Jaronia, w ciemno-niebieskiej 
kartonow ej okładce, wym iarów 17X11 cm m a 
na  okładce ty tu ł: Poezje satyryczne i inne, J a 
rom Mieszczą się w nim  sa ty ry  W dom u h ra 
biów (ustępy I, II i IV obecnego wydania) na 
str. 1 — 7, dalej A kadem ik na  str. 7, następnie 
skreślone 3 utw ory (Pragnienie szczęścia, H a
sła, Nowy Rok) n a  str. 8 — 11, których nie 
umieszczam w  w ydaniu, Bez ty tu łu  (W słonecz
nych blaskach ...)  na  str. 12 — 14, Ironia, B aj
ka, Przekleństwo, Cienie, Dzień na  wsi, Z ara
nie na str. 15 — 31, Sezami, cykl 15 sonetów 
(odpowiadają 1, 2, 3, 5, 7, 8, 9, 10, 12, 13, 14, 
15, 16, 20 i epilogowi niniejszego wydania) na
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str. 32 — 47, Liryka, Moja Muza, Pożegnanie 
jesieni, Dżdżysta noc, Duch jesieni, Duch śm ier
ci, W iosenka, W iosna i dziewczę, Fale (Smu
tek), Bukiet (Kwiatki pachnące), Ptaszek 
i dziewczę, Prom yk słońca na  str. 48 — 64. 
W iersze te, występujące bądź w ostatecznej, 
bądź w popraw ianej redakcji, pochodzą z lat 
1906 — 1908. ściśle zaś biorąc od listopada 1906 
do 20. m arca 1908. Przew ażną ich część prze
pisał poeta do nota tn ika  Ki, w którym  m am y 
z tego nota tn ika  ostateczne redakcje następu
jących utworów: Zaranie, Sezami, Pożegnanie 
jesieni jako Pożegnanie w cyklu Jesień, Dżdży
sta  noc jako Noc w tym  sam ym  cyklu, Duch 
jesieni i t. d. jako Śmierć także w tym  cyklu, 
W iosenka jako Nowa wiosenka w cyklu W io
sna, W iosna i dziewczę jako Dziewczyna w wio
śnie, B ukiet jako Kw iatki pachnące w cyklu 
Lato i Prom yk słońca pod tym  sam ym  tytu łem  
w cyklu W iosna.

Pom ijając wiersze, które przedrukow ano 
w „Zaraniu Śląskiem “ z no ta tn ika  K>, druko
wane były w wym ienionem  czasopiśmie według 
nota tn ika  B= ułam kowo: Cienie i Moja Muza, 
w „Konradzie Kędzierzawym" zaś I. część 
W słonecznych b la sk a c h . . .  w redakcji zresztą 
bardzo zmienionej jako pieśń Zdzisława na 
str. 20.

4. Czwarty i najw ażniejszy dla liryk i Ja- 
ron ia  no tatn ik  znajduje się w posiadaniu To
w arzystw a Przyjaciół N auk na Śląsku w Kato
wicach. Jest to zeszycik na papierze k ra tko 
wanym, opraw ny w czarną ceratow ą okładkę, 
o w ym iarach 19X12 cm, liczy zaś 90 kart. Na 
odwrotnej stronie okładki wypisano ty tu ł: 
Poezye. N apisał Arjos. Swej Siostrze., n a  kar-
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cie 1 i 2 um ieścił poeta spis rzeczy na dalszych 
przepisał n a  jednej stronie jakby do d ruku  te 
utwory, które uw ażał za dojrzałe. N otatnik ten 
objął więc wybór dotychczasowego dorobku 
poetyckiego i nie mógł powstać przed m arcem  
1908 r., przesłany zaś został redakcji „Zarania 
Śląskiego“, k tóra  z niego pewne wiersze w ca
łości lub częściowo przedrukow ała, począwszy 
najwcześniej od zeszytu kwietniowego 1908 r. 
Spis rzeczy, sporządzony przez poetę, wym ienia 
zaw artość zbiorku następująco: Przedm owa;
I. Głosy poranne: 1. Po lska mowa, 2. Zaranie,
3. Moja pieśń poranna, 4. Ahaswer, 5. Hym n na 
Śląsk budzący się; II. Sezami. Sonety (razem 
21); III. Głosy z przyrody: A. Pory roku, So
nety 1 — 4; B. W iosna: 5. Przeczucie wiosny, 
6. Przybycie wiosny, 7. Dziewczyna w wiośnie, 
8. Nowa wiosenka, 9. Prom yk słońca, 10. Maj,
II. D um ka; C. Lato: 12. Ulubione miejsce, 13. 
W spomnienie, 14. Słota, 15. Żniwo, 16. Krople 
deszczu, 17. Kwiatki pachnące; D. Jesień: 
18. Tęsknota, 19. Sm utek, 20. Pożegnanie, 21. 
Noc, 22. Śmierć; E. Zima: 23. Mróz, 24. Śnieg, 
25. Sny, 26. W icher, 27. Ziarno. Oznaczam ten 
no tatn ik  jako IG.

Z zeszytu tego drukow ała redakcja „Zara
nia  Śląskiego“ w całości: Kw iatki pachnące, 
Tęsknota i Sm utek, ułam kow o zaś: Przybycie 
wiosny jako Poranek, Przeczucie wiosny jako 
Pow itanie. Nową wiosenkę p. t. Otucha, Dzievv- 
czynę w wiośnie jako Szczęście, Pożegnanie 
i Noc p. t.. Słota. Nadto poeta przedrukow ał 
H ym n na  Śląsk budzący się w „Konradzie Kę
dzierzawym “ na str. 114 — 116 z pewnemi zm ia
nam i jako chór chłopów i górników.
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5. Drugi notatnik, będący w posiadaniu 
Towarzystwa Przyjaciół N auk na Śląsku, rów 
nież przez poetę przesłany redakcji „Zarania 
Śląskiego“, jest opraw ny w czarną ceratę, m a 
w ym iary 21X13% cm i zaw iera dziś 90 stron 
linjowanych, gdyż 16 końcowych stron  poeta 
wyciął. Na odwrocie okładki podano ty tu ł: 
Eleusis, Komedya społeczno-satyryczna w trzech 
odsłonach. W domu hrabiów, Satyra  w trzech 
obrazkach. N apisał N. Arjos. Przekreślono zaś 
dalsze ty tu ły: Sezami, Szereg wizyi z balu m a
skowego, Zemsta. Dzień zaduszny, szkic z ży
cia ludu górnośląskiego. Na str. 3 — 81 num e
rowanych przez poetę, m ieści się Eleusis z do
piskiem : N. Arjos. H rabiem u R — z wdzięcz
ności, przyczem przekreślono pierwotne: Napi
sał Jan  Jaroń. Na str. 82 — 89, nienum erow a- 
nycli przez poetę, m am y: W domu hrabiów, 
a  mianowicie ustępy I — III niniejszego wy
dania. N otatnik ten jest wcześniejszy od po
przedniego, mógł więc być zakończony w  ro
ku  1906 lub 1907; kiedy zaś był zaczęty t. j. k ie
dy pow stała kom edja Eleusis, narazie nie da

• się oznaczyć, prawdopodobnie między r. 1902 
a  1905. Oznaczamy go K*.

6. Innych obszerniejszych zbiorków ręko- 
pisem nych nie posiadam y. Z drobnych u łam 
ków m ożna wym ienić tylko 3, a  m ianowicie 
czystopis ustępu I- Z Bojowiska: Czuj duch!
znajdujący się w posiadaniu  p. Roberta Jaro- 
nia, au tograf w iersza „Zyto kw itnie“ w  album ie 
p. Koraszewskiej, żony redak to ra  „Gazety Opol
skiej“, z da tą  Opole, dnia 15. lipca 1919, czyli 
już po w ydrukow aniu w „Nowinach Opolskich" 
i bruljon sonetu: Nie orzą p łu g i .. . ,  będący 
własnością p. R. Jaronia.
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Podstaw ą więc całego szeregu wierszy będą 
tylko d ruk i w czasopismach, a więc „Zaranie 
Śląskie“ dla: „Z bojowiska“, „Nowiny“ wzgl. 
„Nowiny codzienne“ d la 11 wierszy z okresu 
plebiscytowego (rok 1919 i 1920), oraz jedno
dniów ka „Ze Śląska Polskiego“, w ydana w m a
ju  1917 w Opolu d la „W idzenia księdza 
F ranciszka“ i katow icka „Gazeta Ludowa“ 
z 1920 r. (?) dla „W rocznicę pow stania“, z k tó
rego to pism a wycinek zawdzięczam uprzej
mości p. A ugusta M orcinka w Katowicach, bliż
szej daty nie zdołałem ustalić, nie mogąc do
stać „Gazety Ludowej“ z tego okresu.

W I N C E N T Y  0 0 RODZIŃSKI .



PRÓBY WERSYFIKACYJNE. 

ROK 1904.



...........



POZDROWIENIE.

Tam  gdzie kw itną  anem ony 
I szara tk i w szczytach gór,
Cziek ojczyzny pozbawiony,
Od swych m iłych oddalony,
Lubi losu swego wzór.

Polubiłem  owe kw iatki 
Nie d la woni, barw y gry: 
Anemony i szaratk i;
Lecz że tęskly z mojej chatki 
I z tęsknoty wielkiej schły.

Tak też tęsknię za m ym  krajem , 
Gdzie m a wioska, ojców dwór 
Cicho leży nad ruczajem ,
W  równem  polu, tuż za gajem. 
Tęsknię z tego k ra ju  gór.

Lubych kw iatów  zwiędła w iązka 
Przypom ina mi mój k raj,
Kraj kochany mego Śląska,
A ta  różobarw na w stążka —
Czas różowy, wonny maj.

W me wiosenne, lube strony  
Z k ra ju  śniegów ślę i gór 
W as szaratk i, anem ony;
Tam  pozdrówcie m i zagony, 
Wioskę, łąki, cichy bór!
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CZARNA SUKNIA.

C zarna suknia Cię nie szpeci, 
Przyjaciółko miła!
Czarna sukn ia  sm utnych dzieci 
Bardzo Cię zdobiła.

Czarna suknia, wzrok uroczy, 
Duch niewinny, biały,
Czarna suknia, modre oczy 
Co za urok  m iały!

Czarna suknia, polska szata 
Przystoi żałobie.
Czarna sukn ia  niech nas brata, 
Gdy ojczyzna w  grobie!

GENIUSZOWI.

Miej w sercu w ulkan  ognia,
Lód szczytów Alpskich w głowie!

ZMIANA W  CZASIE.

Stare wino nie skwaśnieje,
Lecz przez la ta  odmłodnieje. 
S ta ra  przyjaźń w długim  czasie 
Świeżą, w ierną trzym ać da  się. 
S ta ra  miłość w raz poblednie,
Gdy u raza  w sercu siednie.
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ELEGJA.

Ziemio, w yrzucona w te  otchłanie 
Ciemnej nocy, jak m y śm iertelnicy,
Posadzoni tu  na  boleść, łkanie:
Musisz żebrać o promyczek słońca 
Choćby łotrz, co czeka szubienicy,
Patrzy, czy nie idzie skąd obrońca.
Cóż, choć słońce łunem  ciepła grzeje,
By kochanek w tanach  ci się śmieje?!
Rwią się lody, rozpływ ają śniegi,
Szumiąc rzeki zalew ają brzegi.
Ciepły w ietrzyk przez doliny wieje,
Odzywają się pola i knieje.
Już pierw iostki główki wydźwigują,
W swojej bieli zdają się lelują,
Łąki stro ją w zieleń się i kw iaty,
Jabłoń, gruszka ubrane w szkarłaty,
Barwne róże woń sy łają  wkoło.
Z pluskiem  struga płynie wzdłuż przez sioło. 
Co raz wcześniej g iną ranne rosy,
Już zeżółkły ciężkie rżane kłosy,
Napełnione do szczytów stodoły.
Puste pola orzą pańskie woły.
Wedle ognia siadają  pastuchy;
Poszły ptaki, huczy w ietrzyk głuchy,
Tak stałości nigdy w świecie niem a:
W net pokryw a śniegiem  znów się ziemia.

Ty, człowiecze, idziesz bieg podobny,
Gdy nie zginiesz w młody wiek ozdobny, 
Znikniesz raz i śniegi cię pokryją.
Czy i błędy twej pielgrzym ki zm yją?
W  św iętą prawdę, w m ęską siłę zbrojny 
Jestem  gotów do zaciętej wojny.
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KRÓL ŻOŁNIERZ.

Mam złoto, brylanty, m am  perły, rubiny, 
Ochoczą urodę, swobodę 
I duszę płom ienną, prom ienną, bez winy 
I w oku wesołość, pogodę.
Śpiew ają m i lasy, w tóru ją  doliny,
Gdy jadę na wojny przygodę.

Me perły, brylanty, me złote klejnoty 
Nie wiozę dla dziewki rum ieńca; 
W yrw ałem  me serce z niem ęskiej tęsknoty, 
Co nęci płochego młodzieńca.
Uchodzę bić wroga, ciść strzały, rw ać groty, 
Zwycięstwo m ą głowę uwieńcza.

W  me złoto, brylanty, w  me perły, rubiny 
Ozdobię skocznego konika 
I pancerz stalow y i żegnam  doliny 
I śpiewy m iłosne słowika.
Gdy jadę do wojny, to drży wróg mój siny,
A z w alki mi sław a wynika.



Z PAMIĘTNIKA GÓRNOŚLĄZAKA.



■ ■



P R Z E D M O W A .

Szlachecka Polska, przez niezbędny upadek 
swój pogrążona w wiekowy letarg, najpierw  
w poezji, się odradzała świeżym, nowoczesnym, 
dem okratycznym  duchem  Europy. Boskiego n a 
tchnienia i boskiej siły pełne genjusze szeptały 
przez wiek cały w jej snem  letargicznym  zaci- 
szone ucho. Polska, uk ry ta  grobową m głą 
śmierci przed obliczem Europy, drgała pod oży- 
w iającem  tchnieniem  jej synów-demonów, aż 
pewnego dnia zerw ała w ątłe nici senności 
i w stała jako nowa m łoda Polska, już nie feuda- 
listyczno-szlachecka z jej bezpraw iam i i jej 
przywilejami, ale dem okratyczna, oparta  na 
jednym, całym, równym  ludzie. I oto stoi na  
nowo panieńska, cudowna, piękna, z prom ienie
jącą tw arzą, a jej widok krzepi jej wolnych sy
nów do nowych, zaciętych krw aw ych zapasów.

Polska się odrodziła, ale odrodził się i Śląsk.
Tu m am y zupełnie inny ustró j ekonomicz

no-społeczny. O ile Śląsk był czysto polskim, 
był on wolnym, chłopskim, bez przewodnictwa, 
niańczynego opiekow ania i wyzysku macochy 
szlachty polskiej, które tu  wcale nie było. P rzy
byłe z innych dzielnic rody szlacheckie, jak  np. 
Gaszynów, k tórych to sław ny potom ek jak  jesz
cze dziś niektórzy panowie, lirab ią tka  galicyjscy, 
urządzą! sobie szalone sporty, bawiąc się latem  
san n ą .n a  solą wysutej drodze, lub wsadziwszy
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kom iniarza n a  kozła, czwórką góniąc przez u li
ce m iasta i rozjeżdżając przechodniów — takie 
rody już dawno wym arły, zostawiwszy tylko 
potomstwo bastardów  we wsi, inne zaś się 
zniemczyły. Więc śląski chłop nie m ając nad 
sobą szlachcica opiekuna, sam  sobą rządził. Był 
on częstokroć ekonomicznie zupełnie wolny, nie 
zaznał upodlającej pańszczyzny tam , gdzie nie 
podlegał niem ieckiem u panu  lub ekonomowi 
królew skiem u. A były całe wsie tak ich  wol
nych chłopów na wolnej roli (Freibauer, Frei- 
bauergut).

Chłop zaś, podlegający paószczyźnie nie
mieckiej, nigdy się nie zżył w całość z wrogim  
m u żywiołem, w idział nad sobą zarazem  cie- 
m iężyciela i obcoplemieńca. Dlatego od chwili 
uw olnienia chłopów z łatw ością odzyskał rów 
nowagę swego b ra ta  już od początku wolnego.

Ale mimo swej wolności ekonomicznej n u r
tow ał polski lud  śląski aż do chwili w zatopia- 
jącej i odurzającej go fali zaślepienia i niewol- 
ności pod względem narodow ym  i politycznym. 
Nie m iał on poczucia odrębności od rządzących 
w k ra ju  i germ anizujących go Niemców. „Je
stem  Prusakiem , muszę to czynić, co pruski rząd 
ode m nie chce“, — tak  on m yślał, gadał i podług 
tego receptu się zachowywał. Aż przyszła m ło
da Polska dem okratyczna i otworzyła m u oczy. 
I z wytężeniem zerwał w  okam gnieniu silny, 
wolny polski lud wolnych chłopów i wyrosłych 
z nich wolnych robotników' wiekowe pęta nie
mieckie, gnębiące go pod względem narodowym  
i  politycznym. I w coraz szerszych kołach ro
śnie świadomość i poczucie polskości.

Ponieważ więc uśw iadom ienie narodowe 
Śląska jest najnowszej daty, dlatego też nie po
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siada on dotąd narodowej poezji, są jednak do 
niej wszelkie dane. Bo przez unarodow ienie od
rzucił Śląsk swą nieczynną bierność i prąduje 
silnie do twórczego życia duchowego. Polskość 
dotąd pogardzana sta je  się pobudką do chlub
nego działania. A z drugiej strony um ysł Ślą
zaków jest naw skroś poetyczny. Bo który d ru 
gi lud polski może wykazać ta k  subtelną pieśń 
ludową jak  polski lud  Górnego Śląska (zobacz: 
Roger „Pieśni ludu górnośląskiego“ i inne).

Więc dalej, skup się do wolnej pieśni, lu 
dzie śląski, wykolysany w wolności, h a rtu j twe
go ducha w śpiewie i wzbij się jako potężny sa
mozwaniec do w spółzawodnictwa z ducham i in 
nych krajów  Polski! A przez to tw o japoez jana- 
bierze siły i znaczenia i stanie się ogólno-na- 
rodową.

Zbiór zapisów z mego pam iętnika niech roz- 
tli potężniejszy ogień w poetycznych Ślązakach 
i pobudza ich do dalszych wznioślejszych 
utworów.

Autor.

Ruszczą
pod Krakowem, w lipcu 1006 r.



I. Z PO D  KRAKOWA.

(2) RANO.

Hej! już rano się odzywa.
Szare niebo błękitnieje.
Już chór ptaszy pieśń wygrywa. 
Lekki oddech przez aleje 
I kw itnące drzewa wieje.

A w zielonej wiotkiej szacie, 
Ze snu w staje już przyroda, 
Po jej woni ją  poznacie.
Wlos rozplotła, pani młoda,
A z jej lica lśni uroda.

Pójdę z tobą, piękna pani.
W los twój pachnie i faluje. 
W iatrem  ran a  całowani 
Pójdziem  stroić się w leluje, 
Słońce zlotem nas osnuje.

Już i słońce się podnosi 
I zalewa prom ieniam i 
Całą ziemię, co m u głosi 
Cześć i chwalę hejnałam i. 
Śpiew i radość pójdą z nam i.
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(3) POŁUDNIE.

G ó rą 'lec i’śpiew południa.
Hej! do stołu 'dzw on już w oła. 
Niech ¡cię ip raca (nie zatrudnia, 
■Wygładź, drogi zm arszczki czoła: 
Górą łeci pieśń wesoła.

Bije -serce (metalowe,
Tysiąc serc-się z niem  weseli, 
Szepcą modły południowe. 
Ludzkie oko w niebo strzeli, 
Gdzie szeleści lot anieli!

Z pola -spieszy lud  roboczy 
'Do swyćh ćhat i żon i dzieci,
Choć strudzony, lecz ochoczy.
Bo dom jego szczęściem świeci, 
Radość w sercu m u roznieci.

A ty, obcy wędrowniku,
Kędy patrzysz w cudze, stropy? 
Czy radości tych bez liku 
T y  nie dzielisz zasm ucony?
Bądź szczęśliwy!: mówią dzwony.
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(5) NOC.

Co m i te pieśni? Ach. głuche słowa.
Co mi te gwiazdy, górą świecące?
Co m i ruczajów szepcąca mowa 
W śród tysiąc kwiatów na  polnej łące?

Co m i te srebrne b laski m iesiąca?
Co mi te złote dźwięki słowika?
Co m i przyroda piękna, pachnąca?
Co wrzące życie, co św iat przenika?

Co mi na niebie to wielkie słońce,
Co niesie św iatła  i ciepła morze?
Co wśród błyskawic pioruny grzmiące?
Co św iaty wszelkie w wielkim  przestworze?

Co to za życie w mej duszy wrzało,
Gdy m iałem  słońce żywe, kochane!
O słońce, słońce, gdzieś się podziało?
O wróć! Me oczy łzam i zalane.

Tonę gdzieś, tonę w głębokiej nocy.
I św iat mi ginie w sm utku powodzi. 
S tulam  me usta  w niemej niemocy 
I. patrzę w ciemnię, skąd żal pochodzi.



II. PIEŚNI W IOSENNE.

(8) SŁOWIK.

Co za pieśń m i w ucho bije, 
Sm utkiem  tchnąca i tęsknotą? 
Dziwno mi się w sercu dzieje; 
Budzą daw ne się nadzieje, 
Ożywiane raz z ochotą.
Teraz duch goryczą żyje.

Ciąg melodyj jęk przeryw a 
Przeraźliw y: Serce pęka.
Za nim  w iną drżące żale 
W  dysonansach się niedbale 
To kochania gorzka męka. 
Dzika boleść m nie owiewa.

Filomelo złotopiosna,
Gdzie radosne twe akordy? 
Choćżeś do nas powróciła, 
Sercaś mi nie ukoiła;
K rw aw ią je rozpacze, mordy. 
Ach, żałosna latoś wiosna!
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(9) U ŹRÓDŁA.

Z pierwszym  brzaskiem  ocuciłem, 
Ptactw o ta k  radośnie kwili.
Jeszcze widzę, co w tej chwili,
Jak  przed rokiem  było, śniłem :
Idziem w dwoje leśną łączką;
Dziewcze z źródła pije rączką,
Siada w cieniu, słabe nóżki;
Nad n ią  w rzynam  w świerk dwie głoski.

Cudna zorza słońce w ita,
P aląc panny się rum ieńcem ,
Chłód pow ietrza wonnym  wieńcem 
K rasi ziemia, co rozkwita.
A ja  ścigam  się z rolnikiem ,
Co swej pracy niewolnikiem  
Ciemiężonym, lecz wesołym,
W czas już jedzie orać wołem.

Las. W iewiórki się h uśta ją  
W  liściu złotem od promieni.
Pu lchna łąk a  się zieleni.
P tak i śp iew ać‘nie przestają.
Ale w  św ierku me dwie głoski 
Zapłakane białym  woskiem.
Nawet słodką wodę strug i 
Zmienił już ten czas niedługi.
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Chodzą wkoło m nie szczęśliwi,
Damy, pany  żartobliwi,
Radość w  oczach, śmiech na w argach; 
J a  się .ty lk o  m artw ię w skargach.

Biedny, biedny ja  sierota.
Iść do ludzi, ach, srom ota.
Być ich śmiechem i pogardą —
Na to duszę m am  za hardą.

Pójdę lepiej w św iat daleki 
Na m ą biedę szukać leki.
Świat tak  piękny i bogaty,
Nad drogam i pachną kwiaty.

Pow ędruję z ptactw em  wiosną,
Już nadzieje w sercu rosną,
A gdy wrócę na te niwy,
W tedy będę już szczęśliwy.

(10) PIEŚŃ SIEROCA.



III. PIEŚNI LATOW E.

(19) WIRY.
W złotych falach łódź się moja 
Kołysała cichą nocą.
W raz zapluskło, z wód dziewoja 
W ynurzyła tw arz uroczą.

Przypłynęła do mej łódki 
B iała pierś zaw iana włosem.
W raz się rozległ śmiech jej słodki, 
Rzekła swym w abiącym  głosem:

„Dokąd dążysz, nocny szpiegu?
Czy tych wodnych lilij zwoje,
Czy ten  szelest sitów z brzegu,
Czy gra fali szczęście tw oje?“

W raz się fala roztworzyła 
I porw ała łódź m ą w taniec.
B iała postać w toń się skryła,
A ja  byłem  wirów braniec.

I słyszałem  huczeć śpiewki 
T ponure św iatła tliły.
I zielone wieńce dziewki 
U dna łodzi zawiesiły.

W tem  w spom niała mi się miła, 
Jakby sm utnie zgon mój niosła 
I zdwoiła się m a siła,
Aż mię ocaliły wiosła.



— 45 —

(20) UNDINY.

W ieczorne w ia try  się huśtały,
Pocichu p łynął lśniący staw.
Ponure olsze pieśń szeptały.
Undiny wyszły z wód n a  jaw.

Ogniste chm ury słońce kryły,
Lilije wodne słały  woń.
Paliły  w ogniu się me żyły,
Chciałem je nurzyć w lśniącą toń.

Przy brzegu łabędź skrzydłem  białem  
W szm aragdnej wodzie kreślił ślad. 
Przeźrocze uczuć tam  wylałem,
W  niem  się duch biały kąpie rad.

Gdy chłód wieczorny szedł przy stawie, 
Undiny zakończyły grę.
Ja  w tem  ocucił z snu n a  ławie 
I w ytarł z lic palącą łzę.



IV. PIEŚNI JESIENNE.

(22) MGŁY.

Co to za cisza? Zdaje się szalenie 
I niem a rozpacz, co łka  w  głębi duszy. 
Świat się zatopił w jakieś mgły i cienie. 
Nad czarną ziemią ani w ia tr się ruszy, 
Ani nie huczą grzm ot i błyskawice,
Ani się trzęsą fundam enty  świata.
A jednak  blady strach  owionął lice.
I pusta  skarga  z niem ych ust u la ta  
I w łos się jeży nad  bezbrzeżną trwogą. 
A człowiek dziko swoje szaty targa 
I w  p ierś się bije siłą  zgięty wrogą 
I oniem iała m u bezkrw ista warga.

Co to za dzień? Dzień-li to ostateczny 
Bożego sądu i zagłady św iata,
Czy dzień, gdzie człowiek sta ł się w iną  sprzeczny 
Odwiecznym praw om ? Kain zabija brata,
A Ew a owoc wiedzy rw ie wzbroniony 
I trac i boskość i ku ziemi pognie 
Płaczące plemię. Zjawcie się, pioruny! 
Oczyśćcie ludzkość, błyskawiczne ognie!
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Tam za groblą się rozpina 
Nam iot niebieski czerwono-złociany 
By dziewczę, rozgrzane od wina,
Lub jej kochanek wesoły, rum iany.

Z drugiej strony nad  wioskam i 
Szaremi związani pasam i 
Ciągną starce nachyloni,
A w ietrzyk szarpiący ich goni. —

Tam  za groblą zagasły szkarłaty.
Tam w raz czarny upiór skrzydlaty 
Rozpiął szpony 
I ogony,
Ziewając błękity  pochłania,
Ku gwiazdom w  górze zagania.

Z drugiej s trony  nad wioskam i 
Ciągną starce nachyloni,
Wciąż ci sami,
Tylko bardziej uszczuploni.

Tam za groblą w raz nad m ury  
Wbiły nowe się tynktury .
Tam chwiejące się pożary 
Traw ią drzewa, krzew ią szpary.
A tam  w końcu na  zakręcie 
Taki widok m a pojęcie.

Jest za szczeblami k ra ty  żelaznej 
Cmentarz, gdy spojrzysz uważniej. 
Lecz zalany św iatełkam i 
By jezioro z rusałkam i,
I obsiany świeżem kwieciem,
By weselnym domem kmiecim 
Się wydaje. —

(24) WIECZÓR ZADUSZNY.
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Patrz! te zgraje 
To tłum y ojców i m atek, 
M ieszanina sm utnych dziatek 
Z pieczęcią powagi n a  czole.

Tam  przy grobie klęczy w kole 
Całe rodzeństwo.
Zcicha szeptają.

Ich nabożeństwo 
Przy drugim  grobie,
Kiwając sobie,
Dwie babki żywemi,
Gadatliwemi 
Językam i przeryw ają.
Może siostry obgadują.

Jedni świeczki rozniecają, 
Drudzy im się przypatrują.
A przy bram ie ciąg daleki, 
Siedzą, piszczą, drżą kaleki. 
Mnogo ofiar dziś dostają. —

Nie trw a  długo, k rótk i czas 
Na cm entarzu wszyscy z nas 
Zam ieszkają.
Starce żyją, młodzi giną,
Młodzi s tan ą  się starcam i.

Z późniejszemi plem ieniam i 
Jednak  znikną raz.
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Dziś taki sm utny, ponury dzień . . .
Nad wodą ciągną mgły listopada.
W  krzewiu się kryje ptactwo bez pień, 
Z kroplam i deszczu liście upada.

Dziś tak i sm utny, ponury d z ie ń .. .  
Dziś mego b rata  mi pochowali.
Na grób m a sm utna dusza bez pień 
Tam  leci, płacze, się żali.

(25) DZIEŃ LISTOPADA.

(26) WESELE.

W  całej okolicy słynie 
Z swej urody dziewczę w  m łynie. 

Dziś się stroi do ołtarza 
Śliczna córka ta  m łynarza. 

Sm utny stoję tu  nad  wodą,
Chcę zobaczyć pannę młodą.

Już wychodzą tam  z olszyny 
Rzędem chłopcy i dziewczyny. 

Widzę z wszystkich strojnych gości 
Onę tylko w mej żałości.

Śliczna tw arz jej zapłakana 
Od wczesnego jeszcze rana.

Idzie b lada w swojej bieli,
Oka podnieść się nie śmieli,

Na jej włosach przez welony 
Widzę w ianek jej zielony.

Jakby pogrzeb, nie wesele 
Ciągnie orszak ku  kościele.

Sm utny opuściłem młyny 
I ponure te olszyny.

4



V. PIEŚNI ZIMiOWE.

(32) CYGANY.

Mróz trzaskający 
Przez pola frączy.
Kto dziś jedzie, wie o biedzie.
Gdzie od lasu  droga wiedzie,
W idać bandę z drzew:
To cygańska krew.

Hu! bosym biegiem 
Z asutą śniegiem 
Trzepią ścieżką wielcy, mali. 
Dmie zawieja, śnieg się wali, 
Ścięli wargi wbrew:
To cygańska krew.

Twarz się czernieni,
Ręce w kieszeni,
W  torbie szklankę i organkę,
Snując żwawą pogadankę,
Kroczy stary  lew:
To cygańska krew.

Cyganka wlecze 
W  płachcie swe dziecię.
Naga pierś jej, dziecko w chuście 
B lada tw arz jej, ładna  w guście 
Tych m ongolskich dziew:
To cygańska krew.
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W szm aty stargane 
Pędzą ubrane
Z czarnem  okiem, z dzikim  wzrokiem 
Dwa chłopięta prędkim  krokiem. 
H ardy, tw ardy siew:
To cygańska krew.

Dziwią się kruk i,
W idząc tu  w nuki 
Komedjantów zm arzłych w lesie.
I tych bieda tam  zaniesie,
Nie przechowie chlew 
Tę cygańską krew.

(34) GWTAZDKA.

I wtedy wieczór był jak  dziś tak  cichy.
I w tedym  srebrnym  gwiazdom się przyglądał 
I w tedy śnieg się w blasku skrzył miesiąca,
I wtedy tak  tęskniłem  niby m nichy 
Samotni w celi, ciebiem widzieć żądał.

A tyś siedziała sam a. Brać g rająca 
W salonie hałasiła , bo ojcowie 
Na wieczór w yjechali. Tyś chojenkę 
Gwiazdkową zaśw ietliła i w świec blasku 
Siedziała przy stoliku z sny złotemi w głowie. 
Przed sobą m iałaś książkę i tw ą rękę 
Złożyłaś na kwiecistych barw  obrazku.
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A wzrok Twój wisiał na postaciach w dali, 
Nie tych, co w książce, lecz podobnie sennych 
I w istość przem arzonych w wyobraźni,
Bo nie słyszałaś, kiedym  wszedł do sali.

Był to Grotgera obraz: z barw  wiosennych 
Stworzeni piękni ludzie dwaj w przyjaźni.

P y tałaś mnie, jak  mi się podoba 
M alarstw a m istrza, co żył czas ta k  krótki, 
Jak  jego obraz wiosny i miłości. 
Gdybyśmy byli dziś w tej sali oba, 
Powiedziałbym  ci śmiało, bez zagródki,
Co od tej chwili w sercu mojem gości.



VI. PIEŚNI MIŁOŚCI.

A.
HIMMELHOCH JAUCHZEND (Goethe). 

(3.6).
Porw any do niebios, w obłoki,
Na prom ieniach szczęścia, swawoli, 
Pędzę, jadąc huraganem ,
Z w iatrem  gi'ając rozhukanym .
W zlatuję nad  chm ury, opoki.
Cały św iat mój polot sokoli 
W m gnieniu ze śm iałym  
Przebija szalem.

Bez skrzydeł n a  barkach, przez dziwy 
Mocą jakąś jestem  niesiony.
Do kochanki me dążenie,
Duszy, serca — m yśl pragnienie.
Kraj d ługi z rzekam i i niwy 
W  tyle za m ną już zostawiony.
Krążę z weselem 
Nad moim celem.

Tuż sioło, tu  chatka  wybrana,
Tu okienko w świetle jaśnieje.
Tam  mój drogi skarb  znajduję.
Teraz się szczęśliwym czuję.
I ona gorąco kochana
Też wesoło w szczęściu się śmieje.
Z cicha się skradam  
I dalej badam .
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Z jej m łodszą siostrzyczką u  stoła 
Z róż wianeczek wiąże czerwonych. 
K rasząc tw arzy swej rum ieniec.
Z niezapom inajek wieniec 
W  wianeczek swój sp lata dokoła. 
P iosnka teraz  z ust ulubionych 
Zabrzmi m i krótka,
Piosenki zwrotka.

A śpiew i kw iaty i w ianek 
Zapala m ą duszą i w ogniu unosi. 
Piosnkę tak ą  wyśpiewali 
I sw ą miłość my wyznali 
W m ajowy prześliczny poranek,
Co św iatu  szczęśliwość swą głosi. 
W ierność tw a chluba,
Dobranoc, luba!

(37)

Kocham! Zrozumiesz ty, świecie, me szczęście, 
Ty nudny świecie, świecie bez czucia,
W w ykw intnych tych kształtach, lecz fałszy-

[wych częściej? 
Ty nie zrozumiesz, świecie zepsucia!

Kocham! To słówko jedynie w ustroni 
Brzmi słodkim  dźwiękiem, w serce się wrywa. 
Gdy oko z zapałem  iskier oka goni,
Gdy do całusa rum ieniec wzywa.

Kocham! Czy więcej m a pragnąć m a dusza? 
Oj, dość jej szczęścia miłość w zajem na — 
Wab, świecie ohydny, nic mnie nie porusza, 
Mnie uszczęśliwia miłość tajem na.
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(38)
Gdzie dzwoniący ruczaj płynie,
W tych pachnących sm ug dolinie 
Szukam  kwiecia przy krzewinie, 
Związać w ianek mej dziewczynie.

Zbieram  najpiękniejsze kw iaty 
I przynoszę do jej chaty,
By przypięła do swej szaty:
Ja  przez uśmiech jej bogaty.

Uśmiech u st jej piękny, słodki,
Gdy zobaczy swe pieszczotki,
Polne róże i stokrotki,
Z których splatam  moje zwrotki.

W iedziałbym  ja  pieśni nowe 
N a jej oczka szafirowe,
Na jej u sta  purpurowe,
By słowików gry majowe.

Niech mi oczka, usta  daje 
Ucałować, jak  przystaje:
Będą wiać mi wonne m aje,
Będą grać słowików zgraje.

Niech mi moje dziewczę słynie.
Niech jej cześć z mych pieśni płynie, 
Niech brzm i głośna na  wyżynie 
Chwała wieczna mej dziewczynie!
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(39)
Pozdraw iam  cię, panienko ma,
I życzę ci dobrego dnia:
Dzień dobry, me kochanie!
Dzień dobry! wołam  w okno twe 
I czekam tu w porannej mgle,
Aż m a dziewczynka wstanie.

A w stanie, — na  okienka trzask 
Pow itam  pięknych oczu blask, 
Pozdrowię jej oczęta.
Pow itam  jej kochany glos 
I jej słoneczny, zloty włos 
I białe jej rączęta.

Dzień dobry! tysiąc życzeń ślę, 
Po raz tysiączny w itam  cię.
Tę tylko prośbę szlocham:
Przez okno daj mi rączkę twą, 
Na sercu chcę położyć ją,
Na wyraz, jak  cię kocham.

(40)
Rano, gdy wstanę, przed twe okienko 
Zabrzmi m a lu tn ia  wesoło.
Z powiewem w iatru , droga panienko,
Uchodzi dźwięk jej przez sioło.

P rom ień słoneczny w stru n ach  jej błyska 
Zdobi ją  zorza gasnąca,
Kwilenie p tasząt z stru n  tych w ytryska 
T srebrna rzeczka szepcąca.

Przy krętej rzeczce zielona łączka,
Na której tańczą dziewoje.
Tańcząc, śpiew ają w świetle m iesiączka 
Urocze piosenki swoje.
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Do róż w ogródku słowik się śmieje,
Śmieją się róże nawzajem.
Świeża woń kwiatów przez grządki wieje, 
Czyni ogródek ten rajem .

W ynijdź, panienko, z cichej kom natki, 
Chodźmy do twego ogrodu,
Słuchać słowików, powitać kwiatki,
Rannego używać chłodu.

(41)

Wieczór rozwiesił barwę tęczową,
Już chłodny wietrzyk powiewa.
Gwiazda przerzyna toń ażurową,
Mnie do kochanki już wzywa.

Chcę widzieć tw arz tw ą, piękna panienko. 
Tam  ją  zoczyłerrf w półmroku.
P atrzy  w ogródek przez swe okienko, 
Sm utek tęsknoty m a w oku.

Nie sm uć się dziewczę, chodź do ogródka! 
Tam  w drzewach już wiszą cienie.
Niech nas zabawi rozmowa słodka,
Ucieszy słowików pienie!

Tam  w  krzew iu leży cicha altana,
By dla kochanków stworzona.
Zeprę m ą głowę, czekając rana,
Do twego miękkiego łona.

Co cicho szepcąc, w yjaw im  z siebie, 
Zrozum ią tylko anieli,
Bo tak ie  szczęście, jak  m ają  w niebie,
I m y tam  będziemy mieli.
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(42)

Jeśli mnie co zbawić może,
Jest to  tylko miłość twa,
Któraby mi na rozdroże 
Swą pochodnią świecić szla.

Jak  do strzechy się przyciska 
W zm roku zmęczon lotem ptak, 
Chcę do twego siąść ogniska, 
Gdy mi w walce siły brak. 

W alczyć w świecie m i przystoi 
Żąda wróg przelewu krwi.
Kto więc rany  me zagoi?
Kto przyniesie ulgę mi?

Jeśli mnie co zbawić może,
Jest to  ty lko miłość twa,
Ściel m i w drogę białe róże, 
Które zrosi wdzięczna łza.

(43)
Rozpromień m nie oczyma twemi 
I w  m oją duszę blask swój wiej! 
Ogniami rozpal niew innem i 
Gasnące ognie duszy mej! '

Tyś pełna szczęścia i światłości. 
Zam ykasz w sobie piękny świat, 
Gdzie całe niebo d la mnie gości, 
Gdzie nie odczuwam żadnych strat.

W twe niezgłębione czyste zdroje 
Zatopić pozwól oczy me,
Aż w nich wyłowię szczęście moje 
Na diam antnej fali dnie.
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(44)

Ś p i ą c a .
Tam  m iękko dziewczę wśród tych kw iatów  śpi! 
W jej uszko dzwońcie szepty mej tęskności! 
Niech w snach tęczowych także o m nie śni 
I o traw iących ogniach mej miłości!

Jej serce zroście, me roniące łzy,
Z gorących kropli niech me ognie pije;
Mój obraz jej przedstawcie słodkie sny, 
Niech serce jej uczuciem  równem bije!

Na białą  rączkę krop różowa krwi,
Przesiąknij pu lsa  tej kochanej ręki,
I. tem i usty  zw iastuj pokój mi 
I ulżyj nieskończone serca  męki!

(R edakcja z przed llp ca  1906 r .) . 3. V. 1904.

(45)
W szak serce, to przecie nie kam ień, 
Nie zam ek z kryształu  lodowy. —
W  królewski d la  szczęścia go zamień 
Przybytek z zlotemi okowy.

Swobodnie wpuść weń ideały,
Im otwórz gościnne podwoje! 
Niech pali się ogień wspaniały,
Bo przyślę ofiary ci moje!

Królewskim m ym  darem  kochanie 
Prawdziwe, co tętn i w naturze.
Czy widzisz ty  Boga na  łanie,
N a polu, chłostanem  przez burze?
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Czy słyszysz go w gaju  szum iącym ? 
Świątynia. Modlitwy unoszą 
Się z szmerem nabożnie szepcącym, 
A ptacy cześć Stwórcy tu  głoszą.

Ci leśni śpiewacy wesoło 
Uczyli mnie kochać ze siłą.
Błądziłem, szukałem  wokoło,
Aż ciebie znalazłem, m ą miłą.

(46)

W idziałem  cię, spotkałem . 
W iatr rozw iał złoty splot. 
Przez łąkę cię ścigałem 
Jak  chyżej łan i lot.

O złotowłosa łanio, 
Dziewczyno piękna, stój! 
Bądź mego życia panią, 
Chcę złożyć hołd ci mój!

Oj, nasze ręce drżały, 
Świeciły oczy się,
Gdy usta  przysięgały,
Że nie rozłączym się!

(47)

Kochane dziewczę! Co o tobie myślę,
To m i się zdaje, że m a dusza leci
Jak  gołąb prędki, przez którego przyślę
Ci znak miłości tam , gdzie dom twój świeci.
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Znów m i się zdaje, dziewczyno kochana, 
Że duch mój pędzi niby rycerz w stali 
Na czarnym  koniu, by przed brzaskiem  ran a  
Cię wykraść, zawieźć, gdzieby nas nie znali.

Znów m i się zdaje, że przed grodem stoję 
Z tysiącem  wojska, iść do szturm u każę.
Naraz odrzucam  sw ą złocistą zbroję 
I zapom inam  długich la t urazę.

P iękną królowę widzę, jak  wywiesza 
Chorągiew b ia łą  z swego zam ku wieży. 
Zwycięzca pięknej złożyć hołd pospiesza,
Z weselnym m arszem  wojsko w gród ten

[bieży.



B.

ZU TODE BETRÜBT (Goethe).

(48.)

Stójże hola, moje dziewczę, stój!
Daj mi rączkę — zloty p ierścień twój, 
Weź naw zajem  znak wierności!
W ierny będę do wieczności.
Dziś nie wierzę w śmierć.
Żyć chcę, żyłem życia ledwo ćwierć.

Precz z m uram i klasztornem i, precz! 
H abit moich nie m a szpecić piec! 
Niech się sp ina powrozami,
Niech się ścina rzem ieniam i,
Ten, co życia syt!
Ja dopiero zacząć chcę mój byt.

Tam  się zam knąć w ciemnej klauzie mam, 
Tam  złorzeczyć, dum ać, w ątpić sam!
Mam postradać cię, anioła!
Pójdziesz z innym  do kościoła,
Do ołtarza stóp,
A przede m ną się otw iera grób.

Stój, ma luba, daj m i życia dar!
Czy się w ahasz, w idząc u m nie żar? 
W idząc oko rozpalone,
Lico me zaczerwienione,
Czy się lękasz, ach?
Stój, m nie traw i s tra ty  twojej strach!
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Chodźże ze m ną tam  w kw itnący sad! 
Wiesz, jak  bawią w tych aleach rad. 
W olniej się tam  p ierś podnosi,
Śpiew słowików radość głosi,
Będziem kw iaty rwać.
Mogę róż ci, ile zechcesz, dać.

Z róż mych wieniec na  tw ą głowę spleć, 
Mnie oczkami fiolkowemi świeć!
Tw a prostota i tw a skrom ność 
Ma na całą wiekopomność 
Twoją sław ą być.
Chodź, przeze m nie będziesz wiecznie żyć!

Twoje włosy sk rasi róż mych woń.
W  nich zaświeci tw a liij owa skroń.
By wysławić tw ą niewinność,
Dam mej lu tn i za powinność 
Przez w yniosły śpiew 
Szerzyć złotej cnoty czysty siew.

Chodź w prześliczny sad kw itnący, chodź! 
P ieśni nas w ita ją  tysiąckroć.
Bądźmy Psychą i Erosem,
Co pan u ją  nad niebiosem.
Rączkę tw ą mi daj,
W elizejski cię wprowadzę kraj!
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(49)

Krew moich ż y ł-b y m  związał jak  korale, 
Na złotą n itkę związałbym wspaniale.

Jak  czyste perły  związał łzy-bym liczne, 
Na twoje włosy diadem a śliczne.

Me pieśni-bym  by wonne związał kw iaty 
I przysłał je do twej pachnącej chaty.

Ty całym  moim gardzisz podarunkiem , 
Innego u s t tw ych darzysz pocałunkiem .

Już się nie zgoją moje dzikie żale.
Niech g iną kw iaty, perły i korale!

(50)

W te pierzchliwe, sine fale 
Miłe imię jej wpisałem.
W oda płynie w m gliste dale, 
Niesie imię, co kochałem.

Gonię wiecznie za falam i.
Ucho me ich jęki słucha.
Oczy me zalane łzami.
Głucho o brzeg bałw an grucha.

Skokiem fale uciekają 
Niby tabun  dzikich koni.
B iałą grzywę kołysają,
Ich podkowa w skałach dzwoni.

Czemuż wam, pierzchliwe fale, 
Me najdroższe powierzyłem? 
Czemu nie w  kam iennej skale 
Pełne dźwięków imię w ryłem ?
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(51)
Kto m i zapłaci łzy,
Gorące łzy w ylane?
Łez gorzkich w inneś ty,
0  dziewczę me kochane!

Obłoków czarny kłąb 
Tam  pędzi w lubej strony,
U stóp mych rzeki głąb 
W ypraw ia ta n  szalony.

Od lasu  leci k ruk
1 ta k  złowrogo kracze,
Nad zwiędłem  kwieciem sm ug 
Jaskółek stado płacze.

Tu dobrze płakać. Cud,
Że od wesołych stronię? 
Pow iada błahy lud,
Że za m aram i gonię.

Niech szydzą! Serca ból 
W yciska łez strum ienie,
Że cichych szukam  pól 
1 ciemnych lasów  cienie.

Ach, gdybym  w  w iatrach mógł 
Jak  orzeł do niej wrócić, 
Usiadłszy do jej nóg,
W esołą pieśń zanucić!

(52)
W odotryski w łu k  się leją,
Mokry pył na kw iaty  spada. 
Srebrnym  głosem nad  aleją 
S trum yk dzwoni i kaskada.

A ów m arm u r u  fontanny, 
Tw ardy kam ień w  zimnej wodzie, 
Posąg dum ny tej Diany 
Mówi wciąż o m ym  zawodzie.

5
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(53)

Sław a ci, dziewczę, z twojej stałości! 
Jak  m orska sk a ła  odpiera fale,
Tak ty  tłok gorzki mojej żałości 
Odbijasz dum nym  uśm iechem  stale.

(54)

Kto w dzikim  bolu zryw a p laster z rany  
I lekko zwarte w rota żył otw iera;
Kto na głęboki ciału cios zadany 
Truciznę zam iast wonnej m aści zbiera;
Kto, będąc skuty  w ciężące kajdany,
Sam  je swym szałem  w żywe ciało w dziera: 
Ten jak  kochanek w rozpaczy szaleje,
Ten na pożary nowy olej leje!

O sm utna  dolo! Głucha samotności!
O wieczna męko, wieczne opłakania! 
W zajem nych ogniów serce sobie rości,
A wyrzec słówko przyzwoitość w zbrania, 
Gdy się obcego widzi w gronie gości,
Gdzie już rozkw itły pachnie kw iat kochania. 
O świecie wielki! Nikniesz w m ych pojęciach, 
Gdy złotym blaskiem  świecisz im  w obję

c iach .

O, co za słodycz, objąć cię w ram iona, 
Przyciągnąć cię do serca z ogniem czystym; 
Dziewczyno, niew innością sw ą wsławiona,
Co jak  gwiazdeczka świecisz po dn iu  dżdżystym, 
Ciebiem ja  tylko p ragnął z m ilijona 
I chciał cię kochać afektem  wieczystym!
A za to, co za boleść niepojęta,
Całuje inny u s ta  twe, rączęta!



O, zatrzym ajcie w tedy grę miłości,
Gdym mimowolnie wszedł na wasze ślady, 
D arujcie mej rozpaczy ból zazdrości,
By nie zrodziła inne gorsze wady!
O, wy nie znacie w szczęściu waszem  złości, 
Co się nie lęka  w roga swego zglady!
O, kędy poszły szczęśliwe godziny,
Gdym ciebie, dziewczę, kochać mógł bez

[winy!

Teraz, gdy wkroczę poza m iłe progi,
By widzieć lubą, napić się jej głosu,
By chwycić z żalem  prom yk oka drogi
I. w oń pochwycić pachnącego włosu: 
Przeklinam  nieprzystojny krok  mej nogi, 
Złorzeczę wyrokowi mego losu 
I tak  odrywam  wpół zam knięte blizny 
I w  krw aw ą ranę  wpuszczam  ja d  trucizny!

(55)

Ponad jeziorem  w cieniu szum iących klonów 
Stoi na wzgórzu w  świetle przeczystem św ią

ty n ia .
W szechśw iata ludzie n a  dźwięk złotych dzwo-

[nów
Się przybliżają d la  swych próśb ziszczenia.

W chodzą. Tam  widać ludzi w szystkich sta-
[nów

I brzm ią tam  pieśni w wszelkiej św iata
[mowie.

Z praw icy panie, z lew'ej grono panów,
A przy ołtarzu klęczą kochankowie.
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W ianki się w  świetle szyb stubarw nych m ienią 
I  przez kolum ny ślą  pachnące wonie.
Różowe liczka panien się rum ienią,
W  praw icy męskiej lśn ią  ich białe dłonie.

Ucichły śpiewy. W  ołtarz korne oczy 
Zwrócone. Tam  staruszek  z siwym  włosem, 
M iłością boską drżący, śpiew  uroczy 
Zaintonował cichym, słabym  głosem.

A śpiew miłości niby anioł boży 
Na cichych skrzydłach uniósł się do góry. 
Szczęśliwych uczuć tchnienie w tłum ie mnoży 
A niołek ten niebieski jasnopióry.

P rzerw any błogi spokój brzm ieniem  nogi 
Mężczyzny, co niepowołany wchodzi 
W św iątynię i śm iało przekraczając progi, 
Po zgromadzonych śmiele okiem  wodzi.

I  on się do w ybranych gości liczy,
Naw et n a  chór organów w prost wstępuje.
On pan, on m ularz, dum ny budowniczy,
Dziś do poezji się wskrzeszonym  czuje.

U siada sobie śm iało do organów 
I gra. Duch wszelki P ana  Boga chwali! 
Popłoch się wszczyna, krzyki dam  i panów: 
Od gry niesfornej się św iątynia  wali.
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(5G)
Za srebrnem i topolam i 
Biały zam ek dum nie stoi.
Z graniem , śpiewem i tańcam i 
Huczne się wesele stroi.

Za białem i firankam i 
Widzę w m ircie b ia łą  panią.
Z słodkim  śm iechem  i żartam i 
Jej pan  m łody chodzi za nią. 

Ja  tu  siedzę w sm utku  moim 
W cieniu n a  omszonej ławie. 
Cierpkie bóle me zagoję 
W ciemno falu jącym  staw ie. 

W iatrem  gnany ku kaskadzie, 
P rędko płynę czarną łódką. 
Młoda pan i spać się kładzie. 
Życzę ślubną noc jej słodką.

(57)
W  sercu mojem  zapłakany, 
Sm utny anioł g ra  w organy. 

Tak w yniosły i w spaniały, 
Tak żałosne g ra  chorały. 

Palców jego uderzenie 
Jak  serdecznej krw i burzenie. 

N araz anioł zasm ucony 
Z całej siły  bije w dzwony. 

Na to duchy się zlatują,
N ad mem sercem  się litu ją. 

B ledną wszyscy i się sm ucą 
I grobowe pieśni nucą.

W to sklepienie m urow ane 
Moje szczęście pochowane.
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(58)
Zapomnij, ach, kochanko ma,
O bladym, sm utnym  chłopcu! 
Odpocznie, nie tak  długo trw a,
W głębokim, w iłgłym  kopcu.

Nad grobem mi w yrośnie wić 
Od wierzby lub topoli.
Ach, będzie się tam  dobrze śnić, 
Tam  w grobie nic nie boli!

Cóż daje m i ten sm utny św iat 
Jak  sam e tylko m ęki?
Nad grobem w cichy, wonny kw iat 
W yrosną niem e jęki.

Nad grobem będą w iatry  grać 
I w icher tam  zajęknie,
Ach, będzie się tam  dobrze spać, 
Gdy kosą śm ierć zabrzęknie.

A z w ichrem  będzie jęczał dzwon 
Na tej grobowej roli.
Nadchodzi, ach, mój cichy zgon 
Powoli, ta k  powoli!

Nad m oim  grobem bukiet róż 
I wszelkie zwiędłe kwiecie, 
Kochanko m oja droga, złóż, 
Com ci przesyłał w lecie!

Gdy m ąż pozwoli, przyjdź też lać 
W yrosły kw iat n a  grobie. 
W yrośnie róża, chcę ją  dać 
Mężowi ku ozdobie.

Lecz gdy w yrośnie dziki głóg, 
Zostaw go, wodą zalej,
Boby go m ąż twój poznać mógł. 
Niech dziko rośnie dalej!
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(59)
Nasyć się, serce, tym  spokojem,
Rozlanym  w cichej tej dolinie,
Tu duch mój skrzydła niech rozwinie! 
P łynną św iatłością go ukoję.

Doły, pagórki m gła pokryw a,
Jedne we srebrne państw o m arzeń,
Tam  się w spom nienie sm utnych  zdarzeń 
W m orzu gorących snów  rozpływa.

Za m ostem  staw ek lśni ze złota;
To sam o złoto, co na  niebie.
Tu go nie kopie nik t, nie grzebie.
M ost ten  — do k ra ju  złudzeń w rota.

Ginie złudzenie tam  pod lasem,
W ietrzyk powiewa drżący, głuchy,
Tam  nad  łąkam i ciągną duchy. 
Przestrzeń ta  spięta szarym  pasem.

Za tą  brzeziną zaszło słońce.
Niebu, gdy z niem  się pożegnało,
Swoich perełek, złota dało.
Brzozy w nie s tro ją  listków  końce.

Niewierna chm urka la ta jąca,
Gdy poszło słońce jej kochanek,
Że jej dalekim  zdał się ranek,
Pędzi bladego zdrzeć m iesiąca.

Księżyc w ystąpił za pagórkiem .
W  mgle się podnosi dom sam otny.
Tu sk rad ł z ok ienka się ulo tny 
P rom yk przez ogród nad  podwórkiem.

W  sadzie g ra  blady księżyc z liśćmi,
Z nocnemi gośćmi tam  obcuje;
Tam  stoją róże i leluje 
Z pełnemi barwy, woni kiśćm i.
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T aki był ogród mojej lu b e j . . .
W  nim  raz m arzyłem  w  szczęścia m aju. 
Dzisiaj z tęsknotą mego ra ju  
Żegnam się d la  jej zdrady grubej.

Żegnam was, oczka, wy me gwiazdy; 
Żegnam was, liczka, kolor świeży! 
Tam  już ktoś inny po w as bieży.
Ja  do dalekiej gotów jazdy.

Czy brzm ią w cichości lu tn i brzęki 
Z tak ą  powabną, słodką siłą?
Tu przypom ina wszystko m iłą, 
W ysm ukłą postać, głosu wdzięki.

Dalej, podróżny, w  mgłę twych losów! 
Raz wykochałeś się, w ypłakałeś.
Tam  znów do życia sił nabrałeś. 
Twoich już tylko słuchaj głosów!

(60)

Poszło me szczęście, me jasnopióre!
Już najbogatsza mi nie da chata 
Takie prześliczne szczęście powtóre.
Cóż m i ze życia, z piękności św iata?

Muszę opuścić rodzinne progi 
I iść, gdzie m iłej nie znajdę śladu, 
W  przepychach św iata żebrak ubogi, 
Lub ginąc wcześnie żywnością gadu.

O Boże, Boże, skróć życie moje,
Gdyż m nie sam em u to jest wzbroniono. 
Niech mnie pochłoną jezioro, zdroje, 
Lub ziemi m atk i kochane łono.
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Nie śm ią tu  palcem  za m ną wskazywać, 
Bo pow ędruję przez morza, góry,
Jedynie ciebie wciąż ubolewać,
Aniele biały mój, jasnopióry!



VII. W  SZW A JCARJI.

(61) ALPY.
„Nuż opuściłem  mgłę doliny 
I tu  oddycham  czystym w iatrem  
I zim ny powiew skroń m ą chłodzi — 
Nuż nad skałam i tu  się winę,
Gdzie zioną zgubę mi przepaście,
A w abią w  niebo białe szczyty, 
Sterczące tam  w tę głąb błękitów: 
Niezwykłą czuję w kościach siłę, 
Nowa odw aga w  sercu rośnie 
I w żyłach płynie czerstwość życia. 
Znów słyszę śpiewać leśne ptaszki, 
Ich głośna radość drży w mej duszy. 
Widzę ja k  m otyl nad  ruczajem  
Tańczy, usiada na kam yku,
P ije kropelki i odlata —
Te ciche szepty, głośne śpiewy 
Srebrzystym  tonem  przegłaszają 
Dzwoniące fale wodospadu.
A biały strum ień, lecąc w przepaść, 
Tysiąc perełek ściele w skały  
I m glisty obłok śle w powietrze.
Tu przy tej skale się zatrzym am , 
Usiędę spocząć na  kam ieniu“.

C z a r n y  d u c h  
( w y s t ę p u j e  z p r z e p a ś c i ) :  

„Tułaczu obcy! podslyszawszy 
Twoje w estchnienia w mej przepaści,



Poczułem  litość nad  twym  losem 
I chcę Cię zbawić od tu łac tw a“.
„Coś jest za jeden?"

D u c h :
„Ja mocarzem, 

W szechw ładnym  panem  tych żywiołów. 
W idzisz te góry niebotyczne,
Te skały  strom o się piętrzące?
Ja je w ysadził sw oją siłą.
Ogień m ą duszą, woda ciałem.
Jak  oba wrogie elem enta,
Ja  ich  złączenie, s iła  — para.
Jedno buduję, drugie niszczę.
W idzisz tę przepaść obok siebie,
Gdzie po łyskają srebrne wody?
Tam  jest odwieczna m a siedziba.
Chodź ze m ną; spuść się na mych skrzy-

[dłach,
Ze w szystkich skarbów  zgromadzonych 
Możesz tam  wybrać, czego żądasz“.
„.Ta chcę pokoju“.

C z a r n y  d u c h :
„Znajdziesz pokój,
Mogąc używać wszelkie dobra:
Rozkosze, wiedze tego św iata. 
M ilionletnie doświadczenie 
Będzie Ci kluczem  w szelkich żądzy“.
„Precz, obłudniku! Znam  tę  rozkosz,
Co jako owoc swój wydaje 
Zgryzoty, boleść i rozpacze.
Znajdę mój pokój in n ą  drogą.
Patrz  ja k a  m oja władza, duchu!
Tym znakiem  krzyża Cię odpędzę. 

( C z a r n y  d u c h  z n i k a ) .
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Tak zwyciężyłem tę pokusę,
Co mi m ąciła pokój duszy.
Tu pod obłokiem m glistej rosy 
Chcę skroń ochłodzić przy tej skale“. 

B i a ł y  d u c h  
( z s t ę p u j e  n a  o b ł o k u ) :

„Pokój Tobie!“
„Czy senna m ara 

Łudzi swym blaskiem  m oją duszę?
Ja czuwam przecie! Jasny  duchu,
Co m i przynosisz za now inę?“

B i a ł y  d u c h :
„Żądasz pokoju, podróżniku?“
„Pokoju mego tyś zw iastunem ?“

B i a ł y  d u c h :
„Przynoszę pokój, lecz po trudach. 
Patrz, gdzie te szczyty gór się piętrzą. 
Gdzie wieczne lody wciąż pryskają, 
Gdzie śnieżna białość niebo pruje, 
Tam  potok ten w ytryska z skały! 
Źródło tam  pod granicą nieba 
Tą tajem niczą moc posiada,
Że gdy się człowiek doń przybliży 
I się nap ije  jego wody,
W siąknie w sw ą duszę ukojenie 
I wszelka w iedza będzie jego.
Więc dalej, człeku, tylko w górę!
Nie lękaj potu się, mozołów!
Gdy cel dosiągniesz, za nagrodę 
Otrzymasz widok unoszący 
Nad św iat szeroki tam  pod tobą". 
D u c h  b i a ł y  z n i k a  z a  s k a ł ą .  
„W skazał m i drogę duch pokoju.
Boże, dopomóż dopiąć celu!“



(62) ŚPIEW  DUCHÓW NAD WODAMI.

Zw ijajm y się wkoło,
Śpiewajm y wesoło!
Przez góry, przez łany 
P ląsa ją  się tany.
Rodzeni w obłoku,
Kołysani w toku,
Płyniem y do morza,
Poślubi nas zorza.

P ada  deszcz, śnieg leci,
To są nasze dzieci.
Noszą je nad  domy 
Chmury, w ia tr i gromy. 
Odwilżone skały 
Będą się łam ały,
A każda kropelka 
P lonu rodzicielka.

Het! P ląsa jm y wkoło 
Nad wodą przez sioło,
Żyzne duchy płodu,
Ludzkiego narodu!
Tajnym  życia prądom ,
Dziejów św iata  sądom  
W skazujem y ruchy,
Wód płynących duchy.

— 77 —
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(63) DAVOS.

Przez te czarne chm ury 
Przetrzyj się gwiazdeczko, 
Zaświeć w św iat ponury 
Na dżdżyste miasteczko 
I te sine m ury!

By ryczące smoki 
W zdłuż mej drogi w yją 
W  skałach ciemne toki. 
Góry, lasy  k ry ją  
Ciężące obłoki.

Niby płaszcz ołowny 
Ciążą na mem ciele.
Stąd mój sm utek główny. 
Swej sprężności wiele 
S tracił duch wymowny.

(64) ANEMONY.

„W itaj nam , przyjacielu,
Jakich niewielu!
Kędy dążysz po łan ie?“
„ „Na kw iatów  rw anie" “.
„Na kw iaty  d la  kogo?
Nas stoi tu  mnogo,
Zabierz nas!"
„„Chcę oddać lubej W as 
Na znak miłości" “.
„Siostra róża pozazdrości 
Nam  los tak i w świecie".
„„Lecz cóż, gdy umrzecie!
Nie żal W am  nieba tego 
Do W as się śmiejącego?
Tych gór błękitnych, wonnych lasów ?"“
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„Ten żal z dziecinnych czasów 
Odrzucić trzeba.
Innego nieba,
Inną  piękność się zoczy:
Pełno miłości oczy.
A zato um rzeć chcemy,
My d la  kochania tylko żyjemy.
Weź nas, bo noc nadchodzi!“
„ „I cóż to szkodzi?“ “
„Zawieram y swe kielichy w nocy,
By nie napadły  nas złowrogie mocy,
I nie skrzywdziły . . .
Weź nas, m iły!“
„ „Czy przez to tak ie  śliczne kwiecie, 
Że przed m ocam i nocy się bronicie?“ “ 
„Dopiero rano, gdy zaświta,
Znów każdy z nas rozkw ita 
W  tej ślicznej odzieży.
Lecz nieraz tu  śnieży,
I mróz wionie srogi.
Zabierz nas, d.rogi!“
„ „Prośby W asze spełnione,
Śliczne kw iaty  czerwone,
I W y m odre i białe,
I W y pączki nieśm iałe!
Kto za los sobie rości 
Doznać w  świecie miłości,
Niechaj m a za powinność 
Strzec jak  Wy sw ą niew inność“
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(65) PRZECHADZKA.

Nad wodą we wąwozie skał,
Gdzie huczał wodospadu wał,
Szli w cieniu świerków ciem nym  gankiem  
Kochanka z m iłym  swym kochankiem .

Przede m ną w cieniu św ierków  szli. 
„Czy m nie m iłujesz, powiedz mi!
Daj buzi! Czy pozwolisz droga?“
O kam ień stu k ła  wtem  m a noga.

Przerw ano prędko uczuć targ,
Gdy blisko były u s ta  warg.
Przechodzę. On się ogniem  zlewa,
Ona w stydliw ie tw arz ukryw a.

(66) PRZED MIASTEM.

Pod czerwonym parasolem  
Siedzi dziewczę i sokołem 
Okiem ku  Davoskiej wieży 
Patrzy, czy kochanek bieży.

Po zielonej, świeżej łące 
Ku m iasteczku prom ieniące, 
Utęsknione oczka wodzi,
Lecz kochanek nie nadchodzi.

Kto nadejdzie ścieżką, zoczy 
Sfrasowane, tęskne oczy,
Jak  się k ry ją  z niem ym  bólem 
Pod czerwonym parasolem .
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(67) ENCJANY.

Z alpejskich kw iatów  jeden kw iat w ybrany: 
B łękitne oczko, gw iaździsta korona.
Kwiat to d la  Laury. Taka p iękna ona 
Jak  ten alpejski kw iat mój bez przygany.

O jak  przychylnie byłem  powitany.
Jak  pięknie Laury tw arz zaprom ieniona, 
Kiedy oddałem  i do swego łona 
Przypięła moje modre encyany!

W tedy to po raz pierwszy ją  spotkałem . 
Znalazłem  w tedy swoją nową panią.
Co nad mem sercem, pełnem ogniów włada.

Co za własności pani m a posiada,
Że moje myśli tylko chodzą za nią?
Źe jej wspom nienie m ojem  szczęściem całem.

e



VIII. z  PODRÓŻY.

(68.) RUINA WARTENSTEIN.

Piękne góry utęsknione,
Z serca w itam  was.
I te m ury rozburzone!
W  słońcu szare lśn ią  ru iny 
Nad zielony plan  doliny,
Stercząc wieków czas.

Raz te grody sta ły  świeże.
U wysokich bram  
W ojowali tu  rycerze.
A wysm ukłe, piękne panie, 
Żywiąc w sercu swem kochanie 
Tęskły z okien tam.

Po tych schodkach k u  kaplicy 
Piękne panie szły,
Szło rycerstwo, służebnicy,
Swemu Bogu się pokłonić,
Gdy pusteln ik  zaczął dzwonić 
Do świątecznej mszy.

Co to było za dostojne 
W  tem  powietrzu gór 
Silne plemię bogobojne,
Co tu  żyło i służyło.
Się kochało i się biło!
Co za pyszny dwór!
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Gdzież te czasy się podziały?
Gdym dziś w m ury te 
W szedł zdziwiony i nieśm iały,
Inne życie m nie tu  wita.
W  pustych oknach bluszcz rozkw ita, 
Co się w szczyty pnie.

Dziś kaplica  w gąszczu leży,
W  studn i rosochaty klon,
A na  schodkach płaszcz pasterzy. 
Nuci tęskną pieśń pastucha.
Pasie trzody swe i słucha 
Ich naszyjny dzwon.

K ryjąc płaszczem s ta re  dzieje 
I nie pom nąc zmian,
Niebo się błękitne śmieje.
Ja  usiadam  z bystrem  okiem 
Przy ru in ie  nad  potokiem,
Już nie czując ran.
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(69) RUINA WERTI-IEIM.

Wchodzę w m ury, w  spustoszone wały,
W  opuszczone sale i krużganki,
Świadki dawno zniweczonej chwały,
Gdzie p ląsały  bystre pogadanki.
W yłam  wieży: co za wzrok ponury!
W  przerw ach okien ciężą czarne chm ury.

Sterczą słupy, bluszczem uwieńczone; 
By fanfary, w ia tr  w kolum nach trąbi, 
B ram y w świeżą zieleń ustrojone.
K ruki krążą: myślę lot gołąbi. 
Mimowolnie oko w bram ę strzeże,
Czy zaklęci zjaw ią się rycerze.

Patrzę: H eraldyki wyrzeźbione,
Szyszak, pancerz, tarcz z m arm uru , godło 
Popękane, nawpół już skruszone.
Ile tu  pokoleń żywot wiodło!
Dziś gdzie są?  Co tu  zostało z zgliszczy, 
Czas w net złam ie i do szczętu zniszczy.



IX. OPOW IADANIA, BALLADY 

I ROMANCE.

(72) REGULUS.

„Patres conscripti! wezwany łzami,
Przy k tórych w staje n a  głowie włos,
Chcę dzisiaj podnieść tu  między w am i 
Za nędzą ludu  trybuna głos.

„Cały Rzym dzisiaj i republika 
Do bogów woła, ofiary śle.
Jęk wdów i sierot serce przenika,
W ojny kraj syty, pokoju chce.

„Nie lepszy pieniądz niż siła  mężów: 
Chciwa K artaga zjednać się da.
Zlotem spętajcie niew ierność wężów, 
W ykupcie z sideł rzym skiego lwa.

„Po klęskach trzeba wygoić rany,
By znów rozkw itnął i wzniósł się kraj, 
Zawrzyjcie z Punem  pokój żądany, 
Uciszcie żale i skarg i zgraj!“

„Probo! Ma słuszność“. — słychać w se- 
„Zaraz do Punów  poselstwo słać! [nacie.— 
Złotem chciwego wroga zjednacie, 
W ykupić jeńców, o młodzież dbać!“



— 86 —

Już senatorzy z krzeseł w staw ają,
Gdy szmer się w ielki na  mieście wszczął. 
W szyscy pokoju głos oddawają.
T łum  się n a  schody m arm urne wspiął.

R atusza drzwi się z trzaskiem  otwarły, 
Dzikie w ykrzyki podnosi lud.
Czy się w raz zjaw ił oczom um arły?
Senat zdum iony patrzy  n a  cud.

W  płaszczu wojennym, z mieczem u  boku, 
Szyszak wciśnięty na siwy włos, 
W chodzi do sali hetm an, od roku  
Do zm arłych liczon przez ludu  głos.

„Salve Regule! nasz m ęczenniku!
Czy nam  przynosisz pokoju w ieść?“ 
Radosnych w ołań słyszy bez liku,
H arda  odpowiedź tak ą  m a treść:

„Patres conscripti! Pokój bez sławy, 
Pokój hańbiący nie zawrze Rzym.
Trzeba zwycięstwa! Takiej podstawy 
W ym aga honor. Ja  ginę z nim.

„Zginąć m usim y wszyscy pojm ani.
Przez to pojedna się wojny bóg.
Srom otną klęską jeńce złam ani,
Takich w am  wydać chce chytry  wróg.

„Ma wrócić nazad wasze nieszczęście 
N a wieczną hańbę i tam ę cnót?
Zgubne zam iary  od w as odtrzęście,
Niech zniewieściały już wymrze ród!

„Do mężnej w alki wołam  was, braty ;
Po klęskach zemsty rozpalcie żar,
Budujcie flotę — skarb  wasz bogaty — 
Zostawcie d la  w as w ykupu dar!
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„Mnie tu  przysłali za pośrednika 
Pod tym  w arunkiem , że wrócę tam  
W w ypadku wojny. Z tego wynika,
Że dziś w yruszam  znów z rzym skich

[bram “.

I milcząc, p rzebrnął przez tłum ów fale.
Ni żonę, dziatki w objęcia swe
Nie wziął, przyjaciół nie w idział wcale.
Spuściwszy czoło, wzrok w ziemię śle.

P łynął okrętem  w prost do Afryki,
Gdzie w nowej wojnie polegną! wróg. 
Mówią, że cierpiał srogie wybryki,
Gdy tak  się tylko P un  pomścić mógł.

(74) NA GÓRNYM ŚLĄSKU.

W zielonej, żyznej płaszczyźnie 
Ponury  leśny pagórek.
Raz czasu rządził tu  dworek 
Podległej sobie pańszczyżnie.

Tam m urów  sm ętne zw aliska 
O daw nym  m arzą przepychu, 
Tam  duchy szepcą pocichu 
O w ieku starym  zamczyska.

Gdzie w wieży napół skruszonej 
Z błękitem  zielsko się pieści,
Tam  słychać ciągłe powieści 
O w spaniałości minionej.

Chorągiew biała  powiewa, 
Znak głębokiego pokoju. 
S trażnik nie budzi do boju,
Do pracy rogiem swym wzywa.



Nie wróg m u w  nocy tu  grozi,
Lecz skarbnik  zjaw ia się we śnie, 
Kluczami trzęsąc pośpiesznie,
Z kilofem srebrnym  przechodzi.

Ni jeńce w lochach wojenne 
Z m artw ieni jęczą od głodu.
Owoce ziemskiego płodu 
W piw nicach leżą tam  cenne.

W srebrzanych skrzyniach obszernych 
Srebrnego kruszczu wyroby.
Ze srebra końskie tu  żłoby 
I srebrem  płaci się w iernych.

Niż zam ku załoga zaśnie,
Świeci jej srebro lichtarzy.
Te srebro wiecznie się darzy,
Gdzie skarbnik  kilofem trzaśnie.

Z czystego srebra kołyska 
Podarkiem  pierwszym dziecięcia, 
Biesiada liczna książęcia 
Z srebrnego pije kieliszka

(Perłowe wino w nim szumi:
„Niech żyje polska gościnność, 
Rycerstwo polskie, niewinność!
Kto z nam i rów nać się umie!

Nam Bóg dał śliczne klejnoty 
Obdarzył hojnie nam  ducha 
Nie wymrze w sercach otucha,
Aż w Polsce nie zginą cnoty“).
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(75) ROMANCA W  MAJU.

Był to m ajowy cudny dzień.
Śpiew p tactw a słychać o swobodzie; 
Przyglądać kw iatom  się w ogrodzie,
Z kom nat zamkowych wyszły panie, 
Bawić w tatowej się altanie,
Gdzie bez kw itnący rzucał cień.

K w itnął i pachnął cudny m aj. 
Panie zasiadły do stolików.
B rzm iał zakochany śpiew  słowików 
I budził w sercach przypom nienia 
I przywoływał czas tęsknienia, 
Gdzie św iat w ygląda niby raj.

Miał tajem niczy u rok  sad,
Ucichły głosy gw arnej mowy,
Zawisły sm utnie śliczne głowy.
Oczy się cudnie zamyśliły,
By z w yobraźnią tam  goniły,
Gdzie błogich czasów został ślad.

W raz w gronie staną ł z w iązką róż 
Jak  Maj wesoły pazik młody:
„Pani, ten hołd Ci ślą ogrody. 
Przynoszę kw iaty i ukłony 
I mej złocistej lu tn i s tru n y “.
I zaczął śpiewać kw iatów  stróż.

„Szła piękna pani raz na gon.
W zięła sokoła jako gońca,
Sokół odleciał w stronę słońca. 
Myśląc, że pani oczy — gwiazdy;
Pan i sm uciła się z tej jazdy,
Sm utek sprow adził prędki zgon“.
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Potężniej paź swe s truny  rw ał 
I wywoływał skargi z lutni,
Jak  płaczą nad swą dolą sm utni. 
Znów wionął złotem zcicha, zlekka, 
Jakby pocieszyć chciał człowieka 
I w wdzięcznych tonach dalej g ra ł:

„Żył raz potężny bardzo król.
Lecz swą m ałżonkę ulubioną 
W pełni swych la t już m iał straconą 
I często się głęboko sm ucił;
W tedy wziął lutnię i zanucił 
I tak  przytłum ił duszy ból".

Zadziwił panie tak i śpiew 
J przyglądają  się gierm kow i 
I każda wdzięczne tony łowi 
T dusze każdy dźwięk przenika.
Już nie zw ażają na słowika,
Choć słowik dalej fletni z krzew.

„Grajku, za śpiew Twój weź ten d ar!“ 
Łagodnie mówiąc, zdzierzga księni 
Jeden z kosztownych swych pierścieni. 
„Weźmij ode m nie tę nagrodę 
Za wdzięczną tego dnia  osłodę,
Za twej wesołej sztuki gw ar!“

Zlała się ogniem pazia tw arz:
„Za śpiew nie złoto mi przystoi. 
Tern się ból duszy nie zagoi, —
Niech weźmą, miłościwa pani, 
Rycerze złoto twe — w ybrani.
Mnie wdziękiem  twego oka darz!“
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Dokończył ledwo prędkich słów,
Gdy dam om  grzecznie się pokłonił.
Raz jeszcze złotem s tru n  zadzwonił 
I biegł do kw iatów  przy pałacu.
Lecz kiedy znikł za sadem, w placu,
Miał prawo słow ik śpiewać znów.

I. rzu t z d. 1 m aja 1904, przeróbka z 1906.

(76) BALLADA JESIENNA.

„O jak  te  w iatry  huczą,
Jak  czarne chm ury m kną,
Jak  rzeka burzy, szumi!
Mój m iły w  noc tę kruczą 
Szedł, pogardziwszy m ną;
Och, kto me jęki s tłum i“.

„„Skróć, tw oje żale, skróć! 
Już nie pomoże płacz.
Dla ciebiem ja  za lichy.
W świecący pałac wróć 
I tam  się zam knąć racz!
Złote w n im  lśn ią  kielichy“ “.

„Pozostań mym śpiewakiem !
Nie pomnij dum nych słów! 
Szlachetne serce twe.
Patrz, idę twoim  szlakiem,
Co sobie życzysz, mów;
Weź sobie złoto m e!“
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„ „Lud błahy — czeladź tw a 
I czerń podchlebnych sług.
Ja  jestem  królem  duchów,
Mej cudnej lu tn i g ra  
Dodaje kw iatom  smug 
I dźwiękom fali ruchów “

„Szum iącą przebrnę toń,
Gdzie znajdę jak i bród,
Gdzie sterczą z fal opoki.
Ty, miły, lu tn ią  dzwoń 
I odwróć napaść wód 
I ucisz grzm iące toki!“

Trzewiczki lśniące wraz, 
W iejące białe szaty 
I złoty włos znikł w fali.
Tam  pusto sterczy głaz.
A lu tni dźwięk by z chaty 
Przebrzm iew a z toków w dali.

(77) CMENTARZ.

Kam ienne krzyże stoją,
Stoją posępnie nieczule,
Mogiły grobów stro ją 
Różne lilije, cebule.

K rzątają  się osoby 
Na tym  cm entarzu ponurym . 
Przy m atce między groby 
Czołga się dziecię pod m urem .

Chłopaczek to buziaty,
Jasne, wesołe m a oczy.
Tak bawi się sam  z kw iaty,
W ziemi paluszek swój tłoczy.



— 93 —

N iew iasta m łoda szlocha.
Łzami grób świeży polewa. 
Zm arłego wielce kocha,
Mąż jej snać tu ta j spoczywa.

Tak klęczy w  swej rozpaczy,
Znika jej w szelka pociecha. —
Nie wiedząc, co śm ierć znaczy, 
Dziecię się tylko uśm iecha.

Nie w iedzą również p taki, — 
W tedyby tak  nie śpiewały, — 
B udują gn iazda w krzaki, 
Cieszą się szczęściem jak  m ały.

(78) NA GROBIE.

We szmerze lip, przy grobie,
W płaczących szeptach klonów, 
Przy głogów, róż ozdobie, 
W ieczornych słucham  dzwonów.

Z pod spróchniałego krzyża 
Jaszczurka w bluszcz ucieka. 
K rużgankiem  się przybliża 
Z pod klonów cień człowieka.

U brana w  czarne szaty,
Ze zasm uconą tw arzą, 
Dziewczyna widzieć kw iaty 
Przychodzi, czy się darzą.

B arw inki świeże rosną 
Na grobie jej kochanka, 
Nasiane wczesną wiosną.
Dziś sp la ta  je do w ianka.
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I łzam i je polewa 
I na sw ą głowę składa.
I słychać płacz przez drzewa 
I tak  się żali blada:

„O, w stań, mój luby, w staw aj!
Twój sen ci m iła  zgani.
Do ślubu rękę daw aj!
J a  tw oja m łoda p an i“.

I zaszum iały klony 
I m ignął blask  m iesiąca 
Przez cień n a  grób zielony; 
Dziewczyna szepcze drżąca:

„Toś przyszedł tu, mój wierny,
I stoisz cały w bieli,
Jak  leżysz, — strach  niezm ierny — 
W  śm iertelnej twej pościeli. 

„Przyglądasz się wiankowi!
Nie pomnisz nasze śluby?
Co mój kochanek mówi? —
Ach, zostań tu, mój luby!“

I jeszcze bardziej zbladła 
I cała  w raz zadrżała.
I chciała iść i pad ła  
I p łakać w raz przestała.

By anioł śm ierci blady 
Leżała tam  na grobie.
W raz wstawszy, szła w  swe ślady 
Ja k  nocny cień, w  żałobie.

(79) NOCNE DUCHY. 
Zasnęły gwiazdy. Ciem na noc 
Pokryw a wieś i góry:
Na ziemi rozw ijają moc 
Swawolnych duchów  chóry.
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Zagasły św iatła. Tylko dwór 
Jaśnieje oświetlony,
Tam  huczy taniec, śpiewów chór 
I gry muzycznej tony.

W odległem oknie widzę blask 
T cienie za zasłoną.
W tem przeraźliw y słyszę w rzask 
I mowę przytłum ioną.

Za chwilkę gw ałtem  trzasły  drzwi, 
Otwarto okiennice.
Niewieścia postać w świetle lśni, 
W iatr chłodzi śliczne lice.

Tak patrzy  długo w ciem ną noc 
W balowej swej odzieży.
W raz ją  unosi jakaś moc —
I znów do tańca bieży.

(8.0) ŚMIERĆ DZIECKA.
„Ach, m nie się jeść chce, chleba, m atulu! 
Gielniczek chleba i m asła  grubo 
I m leczka dajcie w białym  garnuszku!“
„ „Oj, śpij, me dziecko, buliczki, hulu! 
Uśnij, mój chłopcze, śpij, m oja chlubo,
Ty mój kochany, złoty dziaduszkul“ "

„Ach, m nie się jeść chce, głowiczka boli, 
Kosteczki mi się od zim na trzęsą.
Nie mogę zasnąć, chcę iść do m am y“. 
„„Zapom nij, dziecko, o sm utnej doli; 
Zaklej twe oczka tw ą łzaw ą rzęsą 
I śpij! Zapomnij, że jeść nie m am y“ “.
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„Ach, mówiliście, że jeść nam  trzeba,
Że jeść m usimy, my chłopcy mali,
By uróść wielkim, jak  wy, m ateczko“.
„ „Już przed tygodniem  brakło nam  chleba,
A dziś nam  czarną krów kę sprzedali,
Co ci daw ała m asło i m leczko“ “.

„Ach, m nie głowiczka boli, m atu lu!
Od zim na m i się trzęsą kosteczki 
Chciałbym iść na  dwór, gdzie słonko świeci“. 
„„Oj, śpij, mój chłopcze, huliczki, hu lu l 
Śpij, to rozgrzeją cię zagłoweczki.
Śpij, w tedy z główki ci ból uleci“ “.

„Nie usnę, mamo. Oblecz m nie w  szatki!
Daj mi sukienkę czystą, bielutką,
Nią się ustro ję i rozweselę".
„„U śnij, me dziecko; usłuchnij m atki!
Masz jedną suknię, jedną sam utką,
Nią się ustro isz jutro, w  niedzielę“ “.

„Usłuchnę m am y. Lecz główka boli 
I głód m am, zimno trzęsie me kostki.
Gdy usnę, mamo, czy się to  zgoi?“
„ „Ach, pewno, dziecko. Bądź dobrej woli. 
Zgoi się wszystko, moje m iłostki.
Śpij! Liii, lulu, pieszczotki m oje!“ “

I kołysając, przyśpiew yw ała:
H ulu i liii swem u dziecięciu,
Z zim na drżącem u i zgłodniałem u.
I nie spostrzega bladości ciała,
Co już ostyga w śm ierci objęciu.
Huliczki śpiew a konającem u.



X. OJCZYZNA, BÓ G I DOM.

(82) LUD ROZPACZAJĄCY.

W pasach o biodra,
W płaszczach wojennych 
Czeladź tw a szczodra 
Z piersi kam iennych 
Okrzyk wyrywa,
Łaski twej wzywa:

Boże nasz, Boże,
Któż nam  pomoże!

W prochu się winie 
Robak plugawy.
Deptany ginie 
Naród bez sławy.
Nie widzisz męki,
Nie słyszysz jęki?

Boże nasz, Boże,
Któż nam  pomoże!

Ludy twe płaczą,
Jedzą lebiodę,
Silni rozpaczą,
I piją  wodę.
P rag n ą  krw i, boju,
Śmierci, spokoju:

Boże nasz, Boże,
Któż nam  pomoże!

7
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(83) W BEZDROŻACH.

Ojcze, tobie się powierzam,
Ręka tw a niech m nie prowadzi,
Bo nie dojdę, dokąd zmierzam,
Gdy m nie laska  tw oja zdradzi.
Noc mnie ciem na ogarnęła,
Oziębiła wilglem skrzydłem .
Ma wesołość się straciła,
W sm utku sobie sam  już zbrzydłem.

Ojcze biednych śm iertelników,
Co rozstrzygasz losy ludów!
Ty pogromisz obłudników, 
Praw dzie nie odmówisz cudów. 
Do ojcowskiej twojej bram y 
Udręczeni się ucieką.
W krw aw ym  pocie cię wzywamy, 
W  znoju bitwy bądź opieką!

Ojcze sm utnych w tym  padole, 
Przyciąg m nie do twego serca,
Niż mię cierniem  swym zakole 
Z graja zw ątpień m ych szydercza! 
Gdzie się rzuci moje oko,
Tam  m anowce bez wychodu.
W dzikim  gąszczu tym  głęboko 
Jeszcze w nędzy zginę z głodu.
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(84) BOGA DAJ DOMOWI!
I .

Niebo rw ie się, grom y biją,
Czarne chm ury zioną ognie 
I zielone pola palą.
Choć okułem  dom mój stalą,
Gwałt piorunów  kolum n pognie 
Pęk, owity czarną żmiją.

Zbudowałem dom wyniosły, 
Ozdobiłem kwieciem słupy, 
Ściany w iankiem  dzikicli rogów. 
Ale mi zabrakło bogów,
Z złotej kadzić im  skorupy.
Węże z kwiatów m ych wyrosły.

Wiedzo! Dzielę twe wierzenia. 
Niemi duszę m ą hartu ję .
Ale Boga daj domowi!
Niech się życie w nim  odnowi, 
Które czarny wąż dziś tru je ;
R atuj dom mój od płom ienia!

II.
W domu moim chcę z granitów  
Na m arm urach  od podłogi 
W ybudować ołtarz trw ały.
Na nim  będą przez rok cały 
Czyste żarzyć się pożogi,
Do kam iennych bić sufitów.

Krzemień weź i krzesz, kapłanko, 
Czyste iskry  do żywicy 
Na kadzidło mego domu!
Bądź W estalką! Idź bez sromu,
Z czystem czołem swem dziewicy 
Do ołtarza, m a kochanko!
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W nijdź, Dubrawko, w  moje progi, 
Przynieś bóstwo dum nym  murom, 
W zniosłym, zimnym, bo kam iennym ; 
Z sercem  czystem i prom iennem  
Broń przystępu wrogim  chm urom ! 
Dom ochronią twoje bogi.

III.
W iosna idzie ta k  w spaniała  
Jak  kochanka k ró la  ziemi,
Co pięknością sw ą go darzy.
Bóg wciąż żyje, gospodarzy,
Szczęści nam  łaskam i swemi 
I m iłością w ieczną pała.

Lecz zew nętrzna jego szata, 
Podlegając praw om  czasu,
W ciąż się zm ienia i przekształca. 
Niech sum ieni n ik t nie zgwałca! 
Dziś H erakles z wód Atlasu 
Już nie dźwiga kuli świata. 

W iosna idzie tak  w sp a n ia ła . . .  
Nowe siły rw ią swe pęta,
Nowe, piękne życie rodzą.
Bóg wciąż żyje. Znów obchodzą 
Nawróceni jego święta.
Nowa doba z prochów w stała.

(85) SZCZĘŚCIE.
Dajcie wierzyć m i w me szczęście, 
To wesoło się śmiejące,
Co z gór idzie jak  dziewica, 
Um ajona na  zamęście,
Z kwieciem  w ręku, a  ja k  słońce 
Rysy tw arzy m a świecące 
I oblane blaskiem  lica.
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Wy tam  pewno nie wierzycie,
Ze ktoś może być szczęśliwy,
Co tu  chodzi po tym  świecie.
Bo n a  wasze stare  życie,
Choćby mroczny cień leniwy, 
Wieczór schodzi jak  na  niwy 
I na zwiędłe w znoju kwiecie.

Bo przez cale wasze la ta  
Tego szczęścia-ście szukali,
A gdy szczęście zapukało,
To zam knięta była chata.
A gdy szczęście znikło w dali,
Toście rzewnie zapłakali.
Tak W as szczęście oszukało.

Idzie dum nie złote szczęście 
T ak wesoło się śmiejące,
Jak  schodząca z gór dziewica, 
U m ajona na  zamęście,
Z kwieciem w  ręku, a jak słońce 
Jego rysy prom ieniące 
I świecące w b lasku lica 

Piękne, lśniące szczęście moje 
Dajcie chwycić mi w ram iona I 
Dajcie róże u st całować 
I pić jego czyste zdroje!
A gdy dusza upojona,
Nad tem  pięknem  szczęściem skona. 
Nie potrzeba jej żałować.



XI. NAMIĘTNOŚĆ I HUMOR.

(86) ELIZEJSKIE POLA.

Dokąd niesie m nie m a dola?
Moje serce rozszarpane.
Czyż to elizejskie pola,
Co się kurczą, k rw ią  zalane?

Z młodocianym  ogniem śmiało 
W siadłem  z losem w raz do woza. 
Czworgo koni zatętniało 
Ostrym pędem, że aż zgroza.

Szałem jazda, co bez celu!
Na co przyda się m a siła?
W siadaj ze m ną, przyjacielu,
Podaj rączkę, sercu m iła!

Co za p iękna niespodzianka,
Gdy stanąłem  w raz przed celem! 
Co za gw arna pogadanka 
Z m iłą serca, z przyjacielem !

Rozszarpane, serce moje,
Co jęczało w  krw aw ych bolach. 
Czarem drogich m ych zagoję 
Tuż na  elizejskich polach.
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(§7) Z PRZECIWLEGŁEGO OKNA.

Z przeciwległego okna się w ychyla 
Postać w ysm ukła panienki,
Co za m ną patrzy, oko swe wysila.
Barw ą zwabiony sukienki,
I ja  spoglądam , chw ytam  jej wzrok. 
R um iana cofa się w  bok.

W ygląda znowu. Patrzy  w  d rugą stronę, 
Z w stążką g ra  w długim  warkoczu, 
Muska kędziorów złotych swych zasłonę, 
Dźwiga błękitnych znów oczu.
Gdy patrzy na mnie, spoglądam  w bok, 
Na sobie czuję jej wzrok.

Nie wiem, jak  długo gra-by była trw ała. 
W raz się okienko zawiera.
Dziewczynkę pewno m am a zawołała.
Jeszcze przez szybę spoziera.
Kiwam, wesoły widzę jej wzrok.
Sam  teraz siedzę; już zmrok.

(88) W  OKIENKU.

Na wysokim zam ku rosło szczęście moje. 
Tam  piłem w okienku szum iące napoje. 

Tam  o czarnych oczach panna nalew ała, 
Oczom przypijałem , niem i m i się śm iała. 

W ino się iskrzyło, iskrzyły jej oczy.
Stałem  tam  w okienku aż do późnej nocy. 

Gdy ostatni kielich panna nalew ała, 
P ad ła  w złote wino łza jej, perła  biała. 

Gdy z ostatn ią  kroplą kielich przechyliłem, 
Czułem, jak i ogień z w inem  tem  wypiłem.
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Do nóg panny padłem, umrzeć tam  gotowy. 
Sm utek niewymowny nie dopuścił mowy. 

Tylko czarnych oczu w yroku badałem ,
Lecz w nich równy sm utek, nowe łzy widziałem. 

W tedym  ją  uściskał, całusy huczały,
Aż się z daw nym  ogniem czarne oczy śm iały.

(89) ZOSTAŃCIE TU, OCZY!

Twe czarne oczy ja  lubię,
Co w sobie otchłanie chowają.
W przepaściach rozkoszy się gubię, 
Gdy w nich dwa św iatełka zadrgają.

A moje oczy są szare 
I harde i s ta lą  okute.
Jak  orzeł okiełznę ofiarę,
Bo polot m am  orla i butę.

Twe oczy ocean głęboki,
We którym  się niebo przegląda.
A moje jak  nieba obłoki,
A słońce z obłoków wygląda.

A słońce, gdy orkan  głąb zorze,
I w jego zwierciadle się pali 
A słońce, gdy orkan głąb zorze,
W piętrzącej pogrąża się fali.

Twe oczy jak  noc takie lube 
I ciepłe i słodko nam iętne,
O oczy, niesiecie mi zgubę,
O czarne wy oczy ponętne!

Potrzeba m i waszych otchłani,
A będę was szukał darem nie . . .  
Zostańcie tu, oczy, gdy pani 
S tąd  pójdzie daleko ode mnie!
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(90) ŻEGNAM CIĘ.

W  oczach czarnych, czarnym  włosie 
Wesołe, słodkie dziewczę me.
Piosenki dźwięczą m i w jej głosie, 
M iłością śliczna postać tchnie.

Co m ówią prom ieniące oczy,
Co jej gorący ogień w arg?
Gdy chciałem  loczek jej warkoczy, 
Co mówił jej broniący targ.

Swym śpiewem  mi to w yzdradzila: 
„O zostań, zostań w iernym  mil"'
Ja  muszę w drogę dalej, m ila. 
Żegnam cię, szczęście złotych dni!

(91) JUNAK.

Swawolny pewien młodzian,
Jak  żołnierz dziarski, młody, 
Podróżnym  płaszczem  odzian, 
Objeżdżał cudze grody.

Objeżdżał s tare  grody, 
Podbijał serca zmiennie.
Przy w inie junak  młody 
Całusy b ra ł wojennie.

Swój piękny płaszcz, pierścienie 
Dał precz i mówił: Nalej!
Już znikło dawne mienie,
On jednak hu lał dalej.

A gdy się ocknął z zgrozą, 
To poznał, że go wiozą 
Za karę  do więzienia,
Że pił, a  nie m iał m ienia.
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(92) JAK SIĘ MŁODZI KOCHAJĄ.

Dom drew niany się nachyla,
Przy nim  dąb jest stary.
Bocian gniazdo swe naściela 
W galęziste szpary.

Z boku ogród się otwiera.
W onny w ietrzyk wieje.
Młodzian w sad przez płot spoziera. 
Dziewczę łezki sieje.

Czy ten  zapach od kochanki,
Czy go zioną kw iaty?
On się sk rada  do altank i 
Niby kot na  czaty.

A gdy dziewczę sw ą konewkę 
Pójdzie znów napełnić,
Chwyta m łodzian ładną dziewkę 
Swe pragnienie spełnić.

Usta do jej ust przyciska,
Na łono ją  kładzie . . .
Choć ją  sobie tak  uściska,
N ikt nie widzi w sadzie.

Też tam  dziewczę tak  dalece 
Chłopcu się nie dąsa.
Puści ją, to w sad uciecze,
On podkręci wąsa.



XII. LAURA.

( S o n e t  y).

(93) PETRARKA.

Czy ci się k le ją  już twe śliczne oczy,
Żebyś do span ia  m iała się gotować?
Czyś nie przyrzekła ze m ną dziś kosztować 
Gwiaździstej, balsam owej, ciepłej nocy?

Z darm a twój m iły przed twem oknem kroczy. 
Zdarm a się m usiał przed gawiedzią chować. 
Nie m ogłaś aby nad nim  się zlitować,
Gdy Cię nie wabił wieczór ten uroczy?

Dobranoc Lauro! Księżyc spadł za góry,
Za m iastem  burzą m orskie fale,
A w liściu śpiącym  cichy w ietrzyk dzwoni.

Nad niew iernością tw ą łzy nie uroni 
Twój śpiewak, Lauro, choć m u bliskie żale. 
Dobranoc! Będę znal Cię na raz wtóry.
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(94) LIST ODMOWNY.
Jak  L au ra  sobie życzy, niech się stanie! 
Zawczasu trzeba afekt swój ham ować 
I n a  rozum ny koniec się gotować,
Dziś L aura  jeszcze owy list dostanie.

Pisałem  jej gorące pożegnanie;
Że nie przestanę nigdy jej miłować 
I chcę w mem  sercu jej pam iątkę chować, 
Że było szczęściem mojem  jej kochanie.

Jej m iły domek leży tam  n a  wzgórzu,
Po raz  ostatn i go pożegnam  okiem,
Zaniosę list ten sam  do jej okienka.

Gdy w stanie, m usi znaleźć go panienka. 
By się pożegnać także z jej widokiem, 
U kryję się za drzewem w  jej podwórzu.

(95) POJEDNANIE.
Ha, Lauro! Niezbadane Twe kaprysy,
Z których się zdarm a dusza m a wywija!

Niewinny gołąb, przytem  chytra  żmija, 
Czyż to nie praw e Twe niewieście rysy? 

Twych oczu ogień w strzym ałby tygrysy.
Nie dziwo, że ich uśm iech mnie podbija, 

Iż w net u raza, k tórą  zadasz, m ija.
Tu dziś cieniste łączą nas cyprysy. 
Kochanko! Ma być wieczny pokój z nami, 

Potrzeba nam  wym ienić zakładników.
Nie wróci, ręczę, stary  sterk  i wojna,

Kochanko, jeśli będziesz dla m nie hojna 
Z pocałunkam i tw em i dziś bez lików,
Ja  znów odwdzięczę się pocałunkam i.



XIII. TRZY ODY HORACJUSZA.
( T ł u m a c z e n i e ) .

(98) POBUDKA.

Tu ne ąuaesieris . . .

Nie łam  sobie główki, — grzechby to był — ja-
[ki m nie lub tobie 

Koniec bóg zgotował, Leukonoe! Także babi
lo ń sk ich

W różek się nie py taj; lepiej bowiem znieść, co-
[kolwiek będzie, 

Czy nam  więcej jeszcze, czy osta tn ią  bóg już
[zimę zesłał, 

K tóra teraz trzęsie opokami, co w tyrreńsk iem
[morzu

Stoją nieugięte; bądź roztropną! przecedź w  si-
[cie wino,

Zgromadź na czas krótki długą ufność! Zaczem
[rozmawiamy, 

Młodość nam  upływ a; dziś rw ij kw iaty, nie 
[kładź w ju trze nadziei!
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(99) HORACY I LYDTA.

Donec g ra tu s eram  . . .

„Póki tyś m nie m iłowała,
Tylko w  uściskach mych, w św iatłach jaśn iała  
Twoja szyja śnieżno-biała, [swych
Kwitłem jak  perski król, nie chcąc z nim  mie-

[nić ról“.

„„Póki cię nie rozpalała
Chloe bardziej niż ja, jako Lydia twa
Znakom ite-m  imię m iała,
K witłam  w szczęściu jak  Rzym, sław niej niż

[Ilia w nim “ “.

„Dziś m ną tracka  Chloe włada,
W dzięcznie na  cytrze gra, słodkie piosenki zna. 
Dziś ma dusza um rze rada,
By przyliczono jej dni, których żyłem m niej“.

„ „I me serce dzisiaj pala
Innem u. Luby ten K alais, O rnita syn.
Dwakroć życie, me-bym dala,
By ty lko luby on późny miał' za to zgon“ “.

„Chcesz, by do nas powróciła 
Dawna miłość, by nas złączyć na  wszystek 
Żeby Chloe czar straciła , [czas?
Zapom nianej że rad  Lydii bym zwiedzał sad ?“

„„N iech on ponad gwiazdy świeci!
Niż kork niech lżejszy ty, dzikszy niż fal i 
Fali, co po morzu leci! [lwy,
Z tobą chcę chętnie żyć, z tobą przy śm ierci

[być“ “.
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(100) ŹRÓDŁO.

O ions B an d u siae . . .

Źródło Banduzji, czystsze nad  kryształy,
Tobie słodkie wino, w ianki-by przystały.
Ju tro  dam  ci ofiarę,
Zrobię kozła twym  darem .

Ledwo m u na czole różki wypuszczają, 
Które m u m iłostek bitw y zwalczać m ają. 
Darmo! Zimne twe wody 
Skrw aw i ten sw aw olnik młody.

Ciebie upał skw arny, czasy żniw suszące 
Dotknąć nie zdołają. W jarzm ie się męczące 
W oły i z pastw isk trzody 
Z wód dostają  twych ochłody.

Także ty  m asz stanąć w sław nych źródeł
[gronie,

Bo opiszę dąb twój, w idny w  dal przez błonie, 
Piętrzący się n a  skałach,
Z których ty  w ytryskasz w w alach.
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P R Z E D M O W A .

U kochałem  śląski lud,
Że przetrzym ał tw ardy tru d  
I naw ały wszelkie zmógł 
Tak, że zadrżał przed nim  wróg.

U kochałem  sw oją hrać,
Że kajdany  poszła rw ać 
I dom aga się swych praw. 
Dzielną brać mą, Boże, zbaw!

Ukochałem siostry swe,
Że przy pracy i przy grze 
Swoich, zadań pomne są,
Uczą walczyć dziatwę swą.

Ukochałem  dźwięki pól,
Gdzie niebieski bierze król 
Polskiej pieśni szczery hołd, 
Płacąc w iernym  szczęścia żołd.

U kochałem  szczęk i dym,
Gdzie rodacy m łotem  swym 
Rozkuw ają łańcuch swój 
I gotują się na bój.

Ukochałem ciszę chat,
Gdzie nie zginął w biegu la t 
Piękny polski język nasz.*
Z nim  zwyciężyć, Boże, dasz.



I. GŁOSY PORANNE.

(8.1) 1. POLSKA MOWA.

św ięta  nasza polska mowa! 
Niech ją  każdy w sercu  chowa! 
Słowa jej by pacierz dziatek,
By wołanie czułe m atek,
By ojcowskie napom nienia, 
Jakby  synów przyrzeczenia,
By płacz sierót i b łaganie:
Zrób ojczyznę wolną, Panie!
By rozgłośny śpiew anieli:
Niech się naród  znów weseli!
By głos trąby  cherubina: 
Odpuszczona ojców wina!
Niby grzm ot w śród błyskawicy: 
Weź twój oręż do prawicy,
Synu nowej, świetnej doby! 
M artwy naród skruszył groby!
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2. ZARANIE.

Zwróciłem wzrok swój n a  k rąg  n ieba szczytny, 
M ijała zorza i różowe wianki.
Dzień nowy wszedł słoneczny i błękitny. 
Świetlisty dzień zw iastu ją  te  poranki,
Co ciemny azur, jak  płaszcz aksam itny  
Na pieca biorą, idąc od kochanki,
Tej zimnej nocy, co w swej chłodnej sali 
M iast lam p i świeczek gwiazd m iljony pali.

I n a s ta ł piękny dzień.' J a  na  kwieciste 
W yszedłem łąki, aby użyć chłodu.
A św iatło słońca było prom ieniste,
I m iałem  widok wielkiego ogrodu;
A za m ną każdy w yrzekłby zaiste:
Tu byłbym  chciał zam ieszkać zaraz zmłodu, 
By czerpać błogie, m łodzieńcze natchnienia, 
Bo tu  jest św iat stworzony do m arzenia.

A świeży wiew od łąk  i pól i lasów 
Był przesycony kw iatów  arom atem .
M ając tu  chatę, jak  za daw nych czasów,
We zgodzie żyjąc z całym  bożym światem ,
W głębokiej ciszy, bez krw aw ych zapasów, 
Można się żywić korzonkam i latem ,
A zim ą palić ognie i pić miody 
I piec zwierzynę, co się złowi wprzódy.

Tu można się zagłębiać w wszelkich dziwach 
I widzieć piękność tej boskiej przyrody, 
P a lla s  Atenę, co w  greckich oliwach 
Się podobała, wszystkich bogów rody.
Co panow ały n a  górach i niwach,
Kiedy to jeszcze cieszył się w iek młody 
Sw ą wyobraźnią, tą  cudotwórczynią,
Co św iat ozdabia przepiękną św iątynią.
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Kto raz  przywłaszczył sobie p iękna praw a, 
Budować będzie m yśli swej kryształy. 
Słodyczą jem u będzie m ęka krw aw a,
Z ap ła tą  jego św iat z prochów powstały, 
Zadowoleniem z siebie jego sława.
I tak  się rodzi nowy tw ór w spaniały,
Poczęty z piękna, i rośnie bez trudu,
I m iłość piękna ta k  dokona cudu.

Choć dziś nie m am y olim pijskich bogów, 
Idei piękna zapalim  kadzidła,
Skupioni u zbawiennych sztuki progów.
Bo u rok  boski m a ją  jej m am idła  
I życie bije z złotych jej wyłogów,
Gdy rzeczywistość duchowi się zbrzydła,
Co orłem  leci w św iat zagadnień wiecznych, 
By tam  uchwycić jądro zjaw isk sprzecznych.

W ybudujem y m yśli piram idy,
Postaw im  nowe sfinksy tajem nicze 
I Akropolis, gdzie z złotej egidy 
P a lla s  A teny b łyskają  oblicze.
I z lirą  w ręku, ja k  ci Homervdy,
Rozniecim pieśni niezagasłej znicze,
Tę iskrę piękna, co w ytryska z łona, 
M istrzowie sztuki, syny Apóllona.

Słoneczna Hellas jest nasza ojczyzna.
Przed nam i góry, u stóp szum i morze, 
Wokoło nas oliw na n iw a żyzna,
Na niebie nam  różowe świecą zorze 
U złotych bram  Jowisza, a spuścizna 
Kronosa, słońce, w błękitnym  przestworze. 
A w źródłach nim fy, a w lasach  śpiewanie 
Przepięknych driad  zw iastuje zaranie.
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B iją dzwony 
Od wysokiej wieży tum u 
Rozgłośnie i nabożnie.
Jak  fale grzm ią ich m etaliczne tony; 
A pośród szum u 
Przypływ a do m nie trwożnie 
Bolesny dźwięk,
Spiżowy lęk,
Jakby o m orskie skały 
Tonące łodzie się łam ały.
Hosanna!
To m oja pieśń poranna.
A zdała mi błyszczała 
Zielona w yspa i opoka biała.
Tam  królow ała różowa zorza.
Z rozhukanego zwróciłem morza 
P ram
I dążąc tam ,
Gdzie cel żądany,
Biłem sine m orskie piany.
Zenę łódź m ą w szare mgły.
Te ryczące groźne fale 
Rozhukane niby lwy.
Trzeba zbijać je wytrw ale.
Alleluja!
Cel zdobyty!
Niebosiężne w itam  szczyty.
Przez te czarne chm ury 
Przetrzyj się, gwiazdeczko,
Zaświeć w św iat ponury 
Na te sine m ury 
I dżdżyste miasteczko.
Alleluja!
B iją dzwony!
Lud swej pani śle pokłony.

3. M O J A  PIEŚŃ P O R A N N A .
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Salve Regina!
Bądź uwielbiona!
Z twojego lona,
Zacna Królowo,
Rodzi się Słowo,
Co wszechświat mieści. 
M atko boleści,
Salve Regina!
W zniosła godzina.
Blask twego oka 
Zabija smoka.
W staje Zbawiciel 
I odnowiciel 
Swego narodu,
Słońce od wschodu.
Salve Regina!
W dzięczna now ina:
Świeci jutrzenka.
Czysta panienka 
Syna powija.
Zdeptana żmija!
W blaskach kąpana, 
N iepokalana,
Salve Regina!
Alleluja!
B iją dzwony!
A ja  k lękam  na zagony. 
Matko-ziemio, rodzicielko 
Bolu i wesela!
Napój duszę m ą kropelką, 
Co rozściela 
W ia tr poranny 
Po twych kłosach,
Złotych włosach! 
O kruszyną nasyć m anny, 
Co ci rosa,
Idąc bosa,
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Letnią nocą 
Sypie w kwiaty,
Na stokrotki i bławaty!
Pieśni mocą,
Co śpiewaki,
Polne ptaki,
Do czerwonych zórz świergocą, 
Ukój sm utek  w mojej duszy!
A powietrze,
Gdy się pierwszy prom yk przetrze, 
Niechaj skruszy 
W  mojem sercu 
Tw ardy ból!
U słyszałem  dźwięki pól 
I chodzący po kobiercu 
W onnych kwiatów,
W śród błękitów i szkarłatów , 
Chłodny wiew.
A przez takie melodyje 
Radość w  duszy mej odżyje;
A jej płodem 
Świeżorodem 
Jest ten  śpiew.
Alleluja!
Słyszę głos,
Dalej m nie prowadzi los.
Bądź szczęśliwy, mówią dzwony. 
Ty zaś, obcy wędrowniku,
Kędy patrzysz w cudze strony?
Czy radości tych bez liku 
Ty nie dzielisz zasm ucony?
Górą leci pieśń wesoła.
W ygładź zmarszczki twego czoła 
I niech oko w niebo strzeli.
Gdzie szeleści lot anieli!
Hej, już rano się odzywa.
Pieśni ptaszy chór wygrywa.
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Lekki oddech przez aleje 
I kw itnące drzew a wieje.
Co mi tak  głośno burzy krew,
Pali się m a źrenica,
Świecą się oczy?
Tu z tych krzew,
Gdzie s trum yk  się toczy,
Przecudna szła dziewica.
Liii je wodne słały woń,
Ogniem paliły się me żyły.
Chciałem je nurzyć w sreb rną  toń. 
Czerwone chm ury słońce kryły.
W ia tr rozwiewał złoty włos,
Z wieży huczał dzwonu głos.
Jestem  panem  głośnych dzwonów 
Srebrnych tonów,
Co n a  fali
Przypływ ają do mnie zdali.
W szystkich dźwięków 
I nabożnych tych uklęków.

*

(1) Cześć ci i sław a, k rakow ska kraino,
Ty wiecznie młoda, wiecznie p iękna pani, 
Ty uwieńczona, prześliczna dziewczyno! 
Ukłony ścielą przed tobą poddani.

Od wieków, ziemio krakow ska, sp la ta ją  
K arpackie góry niebobarwne w ianki 
Dla twoich skroni. Szkarłaty  daw ają 
Ci piękne pazie: wieczory, poranki.

*

Perły  ci niosą i pas szm aragdowy 
Twe dworskie panny: W isła i rusałki. 
Korona złota twej królew skiej głowy —
To sta ry  W awel tam  opodal Skałki.
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Króluj nam  dalej, polskich ziem królowo! 
W skrześ nas prom ieniem  królewskiego czoła! 
Posłuch u  ludzi znajdzie twoje słowo,
Gdy z snu ich podziw chw ały twej wywoła.

Prześliczna ziemio, ciebie dziś. pozdraw iam  
I hołd ci sk ładam  z twej śląskiej dziedziny, 
Dziś znów to stare przymierze odnawiam,
Co raz łączyło dwie piękne krainy.

Alleluja!
Bije dzwon.
Do rodzinnych w racam  stron. 
W śród szum u zbóż,
Szeptów sitowia 
I dźwięków pól 
Pogrzebałem  moje męki 
I szarpiący serce ból.
Ale te jęki 
B iałych brzóz 
Nad cichą drogą 
Budzą m ą duszę,
Ledwo się zdrzemnie
Jak  dziecko na  grobie m atki.
I te bław atki
Zwiędłe się k ładą
Jak  w ieniec pogrzebowy
Na tw arz m ą bladą
I moje serce.
I dzikich róż 
Lecące kwiecie,
Co w ia tr rozwiewa,
Tak rzewnie śpiewa 
Jak  w  poniewierce 
Sierota:
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Gdzie są jedwabie 
Miękkiego głosu 
Pieszczące,
W onnego włosu 
Strum ienie złota 
Płynące
Z lubej warkoczu,
I d iam enty 
Świecące
Z niebieskich oczu? 
Szumiące zboże, 
Szelest sitow ia 
I ciche jęki 
Płaczącej brzozy 
I dzikiej róży 
Rozwiany liść 
I zwiędła kiść 
Mrzących bławatów 
I dźwięki pól 
Spływ ają w  jeden 
A kord mej duszy.
I daw ny ból 
Jak  nowa burza 
Gwałtem wybucha. 
Świat się zachm urza. 
Boleści brzemię 
Przygnębia ducha.
A ja  na ziemię 
Upadam  i płaczę. 
Bim, bam!
B iją dzwony.
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(73) i. AHASWER.
Raz z rozpaczą idę w las, rozbratem  
Z Bogiem, z sobą, z całym nędznym  św iatem . 
Z sm utkiem , przeklinając los mój wrogi, 
W chodzę w ukojenia ciche progi.

Co za postać siw i się na  pniu?
Długa broda, włos gołębio-bialy 
P ierś i plecy srebrem  swem zalały.
Głowę sta rca  spiera dłoń do snu.
H abit pustelniczy do stóp sięga,
A na łonie z pergam inów  księga.
Śpi ów człowiek, kroków mych nie słyszy 
Ani szum u sosen, co się p ieśnią bawią,
O wieczności baśń  proroczą praw ią,
Umysł bólny gojąc swych przybyszy,
Zgiętych od chwilowych trosk jak  ja.

Ów zakątek cudny urok ma.
Z lewej z krzaków  k rę ta  ścieżka wiedzie, 
Ginąc w tyle w krzaki i opoki.
Obszar traw nych  trzęsaw isk jest w przedzie. 
Nad którem i ciągną w ta n  ob łok i. . .
Traw y obszar zaludniony pniam i:
Legiony w ojska z hetm anam i.
Wodze owi, to w ysm ukłe dęby 
Tu i ówdzie zostawione w łące,
Do błękitów nieba sięgające.
Dalej wkoło wieńczą wzrok poręby.
To zakątek cichy, ulubiony . . .
Tu spoczywam, w  obraz zatopiony,
Tu w głąb duszy w ita ją  m arzenia,
Tu się ro ją  nowe dziatk i pienia.
Tu też zjaw ił m i się wieczny żyd.

Gdy, wyszedłszy z krzewią, go zoczyłem, 
Pow strzym ałem  bojaźń sw ą i cyt!
Zcicha się do niego przybliżyłem.



— 126 —

Położyłem rękę m u na  ram ię.
I zbudziłem starca. Podniósł siną 
Twarz, odwieczną zrysow aną winą, 
W ypieczętowane K aina znamię,
Znak zniewagi wziętych praw  od Boga.
Z ciemnych jaskiń , zakrzewionych brw iam i, 
Strzelił na m nie oczu swych ogniami. 
Zabrzm iał głos m i jego, cicha trw oga:

„Cóż mię budzisz, śm ierteln iku m łody?“ 
Chroń się, starcze, zim na noc nadchodził 
„Ja od mrozu, głodu, od powodzi.
Od trw óg ludzkich żadnej nie znam  szkody. 
Radbym zginął. Umrzeć, chcąc, nie mogę, 
Błądząc w świecie, włóczę nędzy nogę. 
Jestem  Ahaswerem . Syn Dawidów 
Za to na  mnie zwiesił los tu łan ia ,
Żem rozum u i w łasne badania 
W ięcej słuchał niż cudownych widów.
Teraz błądząc, praw dę szukać muszę, 
W idząc prawdę, mnożę sw ą k a tu s z ę .. .
Raz w stuleciu tylko zasnąć mogę,
Tak jak  dzisiaj. Kto m i zajdzie w drogę, 
Budząc sen mój, zajrzy w księgę prawdy, 
Ten złowrogi weźmie d a r n a  zawdy.
Jem u dana w ładza nad  swym ludem,
Będą słuchać wszerz go pokolenia,
Gwiazdą d la  nich będą jego pienia.
Skupią siły; p racą swą, swym trudem , 
W iarą  w siebie spełn ią swe zbawienie,
Od ucisku wrogów ocalenie.
Lecz on niech gotuje się na  męki,
Bo bohater, czem bardziej ścigany,
Będzie rósł przez poniesione rany.
Nigdy miecza nie wypuści z ręki,
C ierpiąc za swój cały lud  jak  ja !“

Z oka mego w ytrysnęła łza.
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On położył rękę na m em  czole, 
Zim ną, niby bry ła  lodu, skała,
Aż się ścięła we m nie żywa krew.
Milej m atka  niegdyś pocieszała,
Gdy trwożyły młode serce bóle,
Kiedy sia ła  świętej prawdy siew.

I widziałem, jak  sędziwy starzec 
Z niknął niby cień tam  w lewo.
W net zakryły skały go i drzewo.
Z przelęknieniem  spoglądałem  na rzecz 
Dziwną i niezwykłą, aż zadrżałem.
Lecz me oko błysło ogniem śm iałym , 
Krew mi głośno w żyłach zaburzyła. 
Duch potęgi w stąpił w duszę m oją;
Tym się duchem  rany  ludów goją.
Z wianiem  jego trwoga m a zniknęła.
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5. HYMN NA ŚLĄSK BUDZĄCY SIĘ.

W iosenny czas zaw itał nam ,
Blask słońca ozłaca pola.
Opuśćmy dom, ruszajm y z bram ,
Bo orki, siewu chce rola!
Kto w duszy swej zasieje siew,
Ten będzie sp rzą ta ł i plony;
Ognista krew, płom ienny śpiew,
Niech w stanie lud  do obrony!

Uchwyćmy m iot w żelazną dłoń,
By iskry  krzesać z krzem ienia! 
Ognista pieśń, stalow a broń,
A nasze dusze z płom ienia.
Już z nam i lu d  przeryw a sen,
By śm iało śpieszyć do boju.
Niech jako wódz pow stanie ten,
Co nie chce z wrogiem pokoju!

Już w staje z snu nasz śląsk i lud 
I rw ie ka jdany  niewoli.
Już żaden wróg n i żaden tru d  
Nie zrów na tw ardej niedoli.
Kto bratem  mym, niech da mi dłoń,
Ze w ytrw a i w  krw i przelewie!
Do w alki budź, potężnie dzwoń 
I hukaj jak  grzmot, polski śpiewie!

Tu stoi Śląsk, by zacząć bój 
Dla świętej spraw y ojczyzny.
Niech płynie z serc zapału  zdrój, 
Niech sączy krew  z naszej blizny! 
Gdy w alka wre, nie znam y łez, 
Zdeptane odwieczne praw a,
Niech p ad a  wróg, już nadszedł kres, 
Uniesie nas zem sta krw aw a!
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Już huczy grzm ot i hi je grom 
I pędzi w lot błyskaw ica.
Niech fa la  krw i zaleje srom,
Co napiętnow ał nam  lica!
Kto praw y mąż, niech z nam i rwie 
H ańbiący łańcuch niewoli,
Choć huczy grzm ot i w icher dmie,
Choć trzask a  grad płody roli!

Już z ciemnych chm ur się podniósł brzask 
I świeci łu n a  zarania.
Na niebo wzbił się złoty blask,
Lecz obłok słońce zasłania.
O słońce przyjdź i napój nas 
Prom iennem  św iatłem  wolności!
O słodki dn iu  różowych kras,
O przyjdź, zbawienie ludzkości!



II. SEZAMI.

SONETY.
23. 11. 07.

1.

Nie chcę pozyskać ciebie sonetam i,
Ni w lać w  twe serce tak i czar słodyczy,
Co je rozbraja d la  łatw ej zdobyczy,
Gdy je połyskiem  dźwięcznych słów omami.

Tyś m i za droga, za czysta, Sezami!
Jak  stado chartów , trzym anych na  smyczy. 
Jak  lew królewski, co w  pustyni ryczy, 
Duch mój się szarpie, oko w zbiera łzami.

Gdy śliczną tw ą tw arzyczkę zwrócisz ku  m nie, 
N achyla m i się niebo; z tw ych anielich, 
Łagodnych oczu piję n ek ta r dum nie.

Chcę z m iękkich lin ij wyrzeźbić w  kolum nie 
Twe rysy, by jak  trw ały  piękna kielich 
Mnie upajały , aż odpocznę w trum nie.

23. 11. 07.
2.

Bądź uw ielbiona z królew skiego rodu, 
Sezami! P iękność zdobi cię koroną 
Złotych obrączek, w pu rpu rę  czerwoną 
W stydliwość stroi członki twe zamłodu.
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7 w onią rozkw itasz jak  różdżka z ogrodu. 
Choć oczy spuszczasz pod powiek zasłoną, 
Choć skrom ność panieńska twej cnoty

[obroną,
B lask bije od ciebie jak  od słońca wschodu.

Królowo! Czy ty  znasz już tw ą potęgę?
Daj słowo, okiem  skiń, a cale św iaty 
Podbiję w ładzy Twej, a wrogów wprzęgę

Do trium falnych wozów, by przysięgę 
I hołd złożyli to b ie . . .  Do mej szaty 
Przypnij za odznak z twoich włosów wstęgę!

23. 11. 07.
3t

O droga! Czemuż twe królewskie imię 
Dziś wzywam, czemuż, m a Sezami 
Je dziś w ym aw iam  drżącem i ustam i?
Czemuś tak  piękna, a  czemuż dał ci mię

Za piewcę wdzięków Bóg Stworzyciel, i m ię 
Obdarzył bólem, a czemuż nie da mi 
Wiedzieć, czy raz słodsze między nam i 
Zadzierżgnie węzły — pytanie olbrzymie.

Ja  będę czekał i cierpiał w rozterce,
Aż m i pomożesz rozw iązać pytanie.
Może położę koniec poniewierce,

Gdy porozkładam  różowe kobierce 
Na twoje drogi; może będę w stanie 
Tak uszczęśliwić twe dziewicze serce.
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4  (96)
Nie mogę ci zaprzeczyć, m iły bracie,
Że sztucznie ważysz, g ładko składasz słowa,
Że pełna słodkich dźwięków jest tw a mowa, 
Lecz wiem, jak  wy, poeci, z tern trzym acie. 

Pokazać m yśl w yniosłą w pięknej szacie, 
Dołączyć ry tm  i rym y — pieśń gotowa!
Nie wierzę, że co tylko zmyśli głowa,
Jako uczucia także w sercu znacie.

Wiesz, droga, niebezpiecznie grać z iskram i,
Z tw ardego wywoływać je krzem ienia,
Bo m ogą z w ichrem  śm igać w dom, na  ludzi. 

Nie ra d  poeta tak ich  isk ier budzi.
On m a zanadto ogni do stłum ienia 
I chce ugasić ognie swe pieśniam i.

8. 5. 1904

26. 11. 07.
5.

Co jest poziome, to błahe m ałostki. [tworzyć 
Nie ig ram  z życiem, lecz chcę w niem  wy- 
Pasm o dni w ielkich, chcę jak  D ant powtórzyć 
Golgotę w  sobie, więc precz, w y m iłostki! 

Chcę w  udręczeniu w ybudować m ostki 
Do wyższych światów, chcę ludziom  otworzyć 
W rota, więc chcę świadom ie się umorzyć, 
Jak  Chrystus, i odrzucam  szczęścia kostki. 

Sezami, patrz! M arya się m istrzowi 
W słuchuje w  słowa, gdy M arta, jej siostra,
Się chw yta pracy. Wiesz, co C hrystus m ówi? 

Chcę zrozum ienia m yśli. Co stanow i 
Odpowiedź m istrza do M arty zbyt ostra?
W  tobie niech duch M aryi się odnowi.
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6 .

W nętrzności moje codzień orzeł ta rg a  
I k rw ią serdeczną się n ap a ja  śm iały.
A ja  przykuty  do K aukazu skały  
Bezbronny zw ijam  się. U m ilkła skarga,

Za ludzkość m odły szepce sina  w arga. 
Cierpienia moje od tego powstały,
Żem bogom z nieba ogień sk rad ł w dzień 
A biada tem u, co świętości szarga, [biały, 

Ja  ulubieniec bogów chciałem ludzi,
Z ciemności zbawić i przez obce św iaty 
Uniosłem iskrę na  ziemię, co budzi 

Do dobra, piękna, sztuki i oświaty.
Już żadna m ęka duszy mej nie strudzi,
Bo ogień święty traw i moje braty.

2& U . 07.
7.

Jak  D ant kochałem  ciebie już przed wieki; 
Przed mem istnieniem , jako duch w  zaświecie, 
O Beatrice moja, cudny kwiecie,
W yrosły nad  brzegam i ra jsk ie j rzeki.

Jak  D ant wśród burzy i upalnej spieki 
Z a tobą tęsknię całe pełnolecie.
W iem, że mi ducha żaden grom  nie zmiecie, 
Przed błyskaw icą nie zam knę powieki 1 

Pod jakiem kolw iek wzywam cię im ieniem , 
Tyś zawsze jedna moich pieśni treścią, 
Kobiecych zalet żywem ujaw nieniem .

Rozkoszam ducha tern m agicznem  brzm ieniem  
J widzę w blasku postać tw ą niewieścią,
Co jest na ziem i p iękna objawieniem.
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8.
Nie chcę m iłostek, ale chcę m iłości 
Tak czystej i płom iennej, co jest w stanie 
Pochłonąć duszę, bo tak ie  kochanie 
Ją  przeistoczy i oczyści z złości.

Bez słów w ykw intnych, tak  jak  ludzie prości, 
Chcę dnia pewnego staw ić me pytanie 
I prosić okiem o odpowiedź na nie 
Istotę drogą, co jest kość z mej kości. 

Słowiki będą śpiewać równocześnie 
I w iosna będzie. Zaświecą niebiosa,
Ja k  śnieg w swej bieli będą kw itnąć trześnie. 

I piękny symbol uchw ycony we śnie 
Się spełni w tenczas. W idziałem  Erosa,
Ja k  budzi Psyche sw oją piosnką wcześnie.

28. 11. 07.

29. 11. 07. 0

Gwiazd nie pożąda się. W bezbrzeżnej dali 
Nad nam i k rążą niezliczone la ta  
W około słońca słońc, co jest w szechśw iata 
Potężną osią i się wiecznie pali.

Do gwiazd twój duch n a  eterycznej fali 
Zapłynie, lecz tam  podobnego b ra ta  
Nie znajdzie. Co ziemskiego tam  dolata, 
Nie będąc gwiazdą, żarem  gwiazd się spali. 

Ja  przeistoczę w gwiazdę swego ducha 
I poszybuję tam , gdzie ty, m a gwiazdo,
Bo z tobą m oja radość i otucha.

U gwiazdy, gdzie najczystszy ogień bucha, 
Gwiaździsty duch zbuduje sobie gniazdo 
I w  harm onijne g ran ie  sfer się w słuęha.
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10.
Jak iś  ty  lśniący, wężu mój! Aniołem 
Cherubem jesteś, czyliś jest szatanem ,
Tyś zawsze królem . Zowię cię swym  panem, 
Boś zapanow ał nad  całym ogółem.

W spaniała gw iazda błyska nad  twem  czo- 
Ponuro  sm utnem , m yślą pooranem , [łem 
N am iętnym  bólem, rozpaczą chłostanem , 
Bo trudno zdobyć władzę nad  żywiołem. 

Połyskasz tęczą barw , a z twego oka 
Żar szm aragdow y bije. Jego łuna  
Pochłan ia wszystko ta k  jak  gardziel smoka. 

Głos twój rozpala ja k  słowo proroka 
Albo oziębia jak  widok całuna 
I pierś rozryw a ja k  skały roztoka.

29. 11. 07.

11.
Mój św iat się ściemnił. Chm ury w  grzm ot cię- 
Się kłębią wkoło i błyskaw icą [żarne
W idnokręg ośw ietlają. Ja  przyłbicą 
Z asłaniam  tw arz i wzywam sny cm entarne. 

Mym urąganiom  w tórzą grom y gw arne; 
Rozm awiam  z nim i jak  z lubą dziewicą.
Na wzgórzu sterczę sam  nad  okolicą;
Jak  dąb n a  stosy chciałbym  paść ofiarne. 

Dlaczegóż żaden p iorun  m nie nie złamie,
Choć paszcze ognia włos mój pochłan iają  
I n a  mem czole k reślą  bolu znam ię?

Do śm iałej w alki z rozhukaną zgrają 
Uzbroję mieczem niezłam ane ram ię,
Gdy z chm ur m ych czarnych gromy znów

[zagrają.
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12.

Jak  sm utno m i jest! Szary liść opada 
Z jesiennych drzew. Na ziemi krew  czerwona 
R ozlana leży. Na świecie coś kona.
Z obłoków czarnych wisi ręka  blada.

Jęk w iatrów  słyszę. W  serce płacz się w kra- 
Pow strzym am  twój osta tn i oddech łona. [da. 
Po raz  o sta tn i bądź mi pozdrowiona,
O m atko m oja! — Śmierć się zbliża. Zdrada!

P rzyroda mrze. B ijąca ciepłem ręka,
Co uśm ierzała  boleść mą, już stygnie.
Tw arz b lada drga. To serce, ach już pęka.

Ja k  sm utno m i jest! Ale ze m ną klęka 
Na grobie anioł, co m nie znów podźwignie 
Ku niebu, w górę, gdy m nie złam ie męka.

30. 11. 07.

30. 11. 07.
13.

Nie zm artw ychw staną raz  przeżyte chwile,
Bo czas jest jeden, ta k  jak  przestrzeń jedna, 
Bądź trzeźwym  zawsze, byś tra fił do sedna 
Przeznaczeń, duchu! — m asz błyskaw ic tyle. 

Świadomie twórz, co odpowiada sile!
Skup wszystek ogień! Gdy się w  iskrę zjedna, 
Zapalisz św iaty. Żadna chw ila biedna 
Nie m usi m artw a  zaginąć w mogile.

Chwil jak  błyskaw ic m am y m ilijony 
I tyle niezbudzonych sił w  swej duszy,
A kto  je zew nątrz szuka, ten  stracony.

Tylko potężny duch uświadom iony 
Zatrzęsie św iatem , z podw alin go ruszy, 
Zdepce swych wrogów, rozburzy ich strony.
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14.
Roziskrzam  ducha, skup iam  w błyskaw icy 
I potęguję tysiąc gromów siłą,
By m i przyw ołał tw oją postać m iłą 
I oczy śliczne i tw arz anielicy.

I przed oczami obraz m am  dziewicy, 
Lecz tw arz jest sm utna, jakby nad  mogiłą 
P łak a ła ; widzę m glistą i zaw iłą 
I łza srebrzysta b łyska u źrenicy.

Twe śliczne oczy były tak ie  butne,
Jakbyś nosiła w ręku  swojem berlol 
Czemuż dziś płaczą, czemu tak ie  sm utne? 

Twe śliczne oczy nie były okrutne,
O droga, m oja ukochana perło!
Czemuż dziś płaczę jakby w  dni pokutne?

30. 11. 07.

1. 12. 07.
15.

O nic nie proszę, nie chcę żadnej łaski,
Lecz gwałtem  krzywdy, płom ieniem  miłości 
Podbijam , lśnię prom ieniem  swej św iatłości, 
H ipnotyzuję św iat złotemi blaski.

Ja  jestem  panem  czarodziejskiej laski,
Co skarby mi odmyka, drogi prości,
Działać pozwala w nagłej nam iętności 
I gardzić tłuszczą sypiącą oklaski.

Tyś jest jak  B ajka. Bajeczne twe k raje  
Z abieram  siłą, obsadzam w ojskam i,
Bo tak  najpolityczniej m i się zdaje.

Lecz cóż po wszystkiem, gdy kto sam  zostaje? 
Me całe państw o tobie dam , Sezami.
Weź tę koronę, k tó rą  król ci daje!
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16.
O znasz ty  chwile, gdzie się wielkość rodzi, 
Rozbłękitnionym  w ładająca św iatem ?
O m asz ty serce dzielić radość z bratem ,
Co w boju duchów braciom  swym przewodzi? 

O m asz ty  siłę, w burzliwej powodzi 
Rozwinąć żagiel, p łynąć zimą, latem ?
O znasz ty  rozkosz, rozbudzoną kw iatem ? 
To podaj dłoń — pójdziem y razem , młodzi! 

T am  dalej takie piękne są ogrody!
O durzające w ieją tam  zapachy 
Od drzew i kwiatów cudownej urody!

Otworzę bram y. M arm urowe schody 
W skażą ci zam ek i królew skie gmachy.
To wszystko twoje — użyj tu  swobody!

1. 12. 07.

17.
N a  strefach nieba skrzy się luk  tęczowy,
I w  barw ne w ianki droga m a uw ita. ■
Ma m ila gw iazda m nie z pod tęczy w ita, 
Potokiem  św iatła  złocąc św iat mój nowy.

Jak  cudnie pachnie w świeży dzień m ajow y 
Mój śliczny ogród, co jak  raj rozkw ita! 
Rozkw itła róża w woń i wdzięk obfita 
I tęcza b lasku bije od jej głowy.

Dla ciebie ogród łu n ą  barw  połyska,
Dla ciebie w ieją  świeże kw iatów  wonie!
T am  gdzie z m arm u ru  srebrny lu k  w ytryska, 

Pokrap iam  rosą rozpalone skronie.
Gdzie z złotych am for białe św iatło pryska, 
U siadam  m arząc. W duszy ogień płonie.
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18. (97)
Ty śliczny kwiecie z szlachetnego drzewka. 
Patrz, ogród mój przecudną wkoło ciebie 
W onnością pachnie. Tak jak  anioł w  niebie 
Rozkwitła lilija , n iew inna dziewka.

Twych słów, aniele, cudotwórcza śpiewka 
N am iętność m ą w zakątek  serca grzebie 
T sm utek rośnie n a  m ych tęsknic glebie, 
Bo wiem, Ze pierzchnąć m usi ta  rozrywka. 

Ja  dziś uw ielbiam  twe niebieskie wdzięki, 
Sezami, ju tro  je pożegnać muszę.
Tu ra j się śm ieje, a ja  piekieł m ęki 

Kosztował będę, tam  unosząc duszę 
Owianą żalem, gdzie już nigdy ręki 
Twojej nie ścisnę. Znasz-li tę katuszę.

Przed lipcem 1906.

19.
Oto, kapłanko, me ostatn ie daryl 
Składam  na  lśniące m arm uru  kryształy  
Mych łez gorących bursztyn skam ieniały,
By dym  z mych lez się kurzy ł do ofiary. 

Przetnę swe żyły, by w złote p uhary  
P łynęła krew. Niech płynie ja k  w spaniały 
Korali sznur. Rozwieję dzikie szały,
Gdy przetnę nić, co przędły złudne m ary. 

Całopaleniem  zaświecę boleści!
Niech mię łaskaw a bogini ugości 
Po raz ostatn i słodyczą tej wieści,

Co górnej mojej i chm urnej młodości 
Kazała m arzyć luby czar niewieści. 
O statnia to ofiara mej miłości!
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20.
Jak  blada Luna, mój Endym ionie,
W śród św iętojańskiej pachnącej, gwiaździstej 
Nocy całuję blaskiem  swej srebrzystej, 
Chłodnej św iatłości — czoło twe w  koronie. 

B alsam em  m uskam  twe palące skronie 
W  snach  zatopione na łące kwiecistej, 
Łagodzę żar miłości płom ienistej.
Blask się osrebrzą, budzą kw iatów  wonie. 

Otwierasz oczy. Twoich snów gwiaździstość, 
Anielskość widzeń, szum y białych skrzydeł 
Z n ikają  prędko, razi rzeczywistość.

N iedościgniona tw oich wierzeń czystość, 
W idziana tylko w  krain ie  m am ideł.
Tam, gdzie błąkałeś, m ieszka już wieczy-

[stość.

4. 12. 07.
EPILOG.

Skądże ja  w racam ? Był tam  bal m askowy 
I pełne św iateł elektrycznych sale;
H uczna m uzyka, rozwydrzone fale,
Tańczące pary, przyciszone mowy.

A ja  w  szkarła tach  jak  król purpurow y 
Się przyglądałem . Przecież lubię balo. 
W raz w ystrojoną jak  anioł w spaniale 
W idziałem  piękność, w stąp ił szal do głowy. 

I poleciałem  zatrzym ać an io ła  
W  gw iaździstej szacie, co białem i skrzydły 
Zawiał, fruw ając obok mego czoła.

Chwilkę z n im  byłem. Z niknął w net do koła. 
Poszukiw ania nowe mi się zbrzydły. 
W racam . — Tam  jeszcze h u la  czerń wesoła.

4. 12. 07.



GŁOSY Z PRZYRODY.

III.

A. P O R Y  R O K U .

1 (12).

Jasne niebo w  wodach się m aluje,
Modra rzeczka ciągnie przez winnice,
W  ciemnych laskach  ciche tajem nice,
Sny słoneczne ciepły w ietrzyk snuje.

W  m odrych falach k ąp ią  się dziewice. 
Stado kozłów z lasu  podlatuje,
W  dzikich skokach goniąc się, żartuje, 
Czyha ujrzeć w toniach nim f oblicze.

Tam  przez krzaki leci F aun  z piszczałką, 
Gdzie się w słońcu wodna pan n a  grzeje!
W  pogoń bożek skoczył za rusałką.

Ta się głośno z zalotnika śmieje,
Już nu rtu jąc  w rzeczce przez toń m iałką. 
F aun  m rukliw ie w raca w ciemne knieje.
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2 (13).

Srebrny zdrój w ytryska  z białej skały 
Pod oliwą, nad  wybrzeżem morza.
Za góram i zaświeciła zorza,
Ciche wody zdroju zapluskały.

Z wody nim fa ciało swe w ynurza.
Jej paluszki wodnych róż narw ały, 
Które w plata  w złoty włos w spaniały, 
Sam a śliczna by rozkw itła  róża.

W tem  za skalą  z pod gałązek w ina 
F au n  wyskoczył, bożek z kozią brodą,
I boginię, by szła z nim , zaklina.

Uciec chciała, skryć m u się pod wodą. 
Ale bożek ją  przez grzbiet przegina 
I do lasu  niesie, p iękną, m łodą.

3 (27).

Hoże dziewki, bystre, czarnookie 
Rw ią złociste, pełne soku grona.
Słońcu równo świeci tw arz czerwona,
Z piersi rw ią okrzyki się głębokie.

Jedna tylko panna zasm ucona 
W odzi senne oczy swe urokie,
P atrząc przez m aciczne krze wysokie, 
Czy, co przyrzekł m łodzian jej, wykona.

Przez zeżółkłe już oliwne gaje 
Gon panieńska A rtem is w ypraw ia.
Echa górom roga huk  oddaje.
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Zwierz liściowe lżysko swe zostawia 
I zgłuszony pędzi w dzikie kraje,
Gdzie go, chroniąc, ciemny gąszcz pozdraw ia.

4 (28.).

Co za dzika pogoń tam  pod lasem ?
H et za góry pędzą drżące łanie.
Boska A rtem is na polowanie 
Rusza, naga, spięta złotym  pasem.

Co za przeraźliwe rogów granie 
Grzm iących przez doliny sm ętnym  lasem ? 
Stado chartów  żenie tam  z hałasem ,
Już słabnącą łanię w net dostanie.

W dole z wioski ciągnie przez w innicę 
Świetny orszak, m yrtą  ustrojony.
Fletn ie g ra ją  radość, żal, tęsknicę.

Za pagórkiem  m iasto z drugiej strony,
Tam  św iątyni w idać kam iennicę.
Tam  jest o łtarz Hery ustaw iony.
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B. W I O S N A .

(7) 5. PRZECZUCIE WIOSNY.

Tyle p ieśni się odzywa,
Tyle nowych zdrojów tryska,
Tyle św iateł się przelew a 
Z gorejących serc ogniska.

Jeszcze pieśni dźwięczą w dali, 
Jeszcze zdroje brzm ią w cichości, 
A już młode serca pali 
N iestłum iony żar miłości.

W itaj, wiosno, z tw em i dary,
Nowa wiosno z nowem  kwieciem! 
Pośpieszym y na  ofiary,
Przy ołtarzu b lask  rozniecim.

Ozdób, wiosno, w nowe kw iaty 
Twe św iątynie i tych ludzi,
Co tam  śpieszą z tęsknej chaty, 
Gdy ich cudny głos twój zbudzi!

(6) 6. PRZYBYCIE WIOSNY.
N a zielone pola, hej!
Z tych błękitnych, m glistych kniej 
W yszło dziewczę dziś wczas rano, 
Miłe, śliczne, jak  na  tan!
I zaświecił cały łan.
I te pola, gdzie orano,
Nagle oblał złoty blask.
A na  dziecka głośny k lask  
Jasne niebo się zaśmiało.
W raz na miedzy zatętniało.
Konno przy dzieweczce tej 
Jedzie wojsko kwiatów. Hej!
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Hoc, dziewczyno, w iosna wkoło! 
Cicho śpiewa w ia tr m ilu tki;
W net rozwieje wszelkie sm utki,
Co obiegły twoje czoło.
Chm urki znikną w net na niebie. 
Bądź szczęśliwą, kocham  ciebie!

Hoc, dziewczyno, hoc wesoło! 
W iosnę w ita  w ia tr  ochoczy, 
M uska wioski twych warkoczy 

.1 całuje twoje czoło.
W ia tr i wiosna, to m y dwoje,
Tyś m ą wiosną, szczęście moje!

Hoc, dziewczyno, w iosna wkoło! 
N ajpiękniejsza w iosna w tobie,
Tak rozkw itłaś w jednej dobie! 
Zajaśniało  słońcem czoło,
Gdyż już rozwiał w ia tr obłoki:
To twój luby, jasnooki!

7. DZIEWCZYNA W  WIOŚNIE.

4. 3. 08.

8. NOWA WIOSENKA.
Rozpromieniło się oko moje 
I łza radości try sła  z źrenicy.
W iosenka nowa, o niepokoje,
Idzie w postaci pięknej dziewicy.

Już nie powstrzym a m nie żaden doma. 
Jak  w ia tr popędzę za w iosną swoją, 
Pow itać świeże krasy oczoma,
Rozkoszać wzrok swój śliczną dziewoją.

10
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Chcę jej otworzyć serca podwoje,
Bo m i przynosi obfite dary.
Pełne miłości to dziewczę moje,
Pełne nadziei i silnej wiary.

Z w iatrem  jesiennym  prysły nadzieje, 
Byłem rozbitkiem , pchniętym  na skały. 
Lecz gdy w iosenny w ietrzyk zawieje, 
Pełnym  otuchy, silny i śm iały.

Chcę sobie zdobyć jednym  zam achem  
Tę nową wiosnę, w ysłankę nieba.
Chcę wskrzesić duszę świeżym zapachem , 
Razem z w iosenką odżyć mi trzeba! •

20. 3. 08.
9. PROMYK SŁOŃCA.

Gdy drogą tą  przechodzi ona,
Co jest m ą w iosną ukochaną,
Zam arłe pieśni zm artw ychw staną 
I sm utek w mojej duszy skona.

Mój cień jej się pod nogi ściele,
A ona, czysty prom yk słońca,
Źródło upojeń mych bez końca, 
Roztacza wkoło m nie wresele.

Z mej duszy staje się św iątynia,
A jeśli kiedy w niej ukoją 
M odlitwy tkliw e boleść moją,
Do m odlitw  ona się przyczynia.

Śniegotki kw itną  z pierw szą wiosną. 
W  mej duszy również jak  śnieg białe 
K w iaty pachnące i w spaniałe 
Na widok wiosny mej wyrosną.
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Jej włos jest d la mnie czystem złotem. 
Jest sm ugą św iatła  i prom ieni,
Co się w  słonecznych blaskach mieni, 
A ona wcałe nie wie o tem.

Kobieto, skąd te twoje cudy?
Skąd tak a  św iatłość twego czoła 
Jak  niebieskiego blask anioła?
Czy św iętą jesteś, czy to złudy?

Czy dusza tw a odnaw ia śluby 
W iecznej czystości jak  anieli,
Gdy się podnosisz z twej pościeli?
Czy strzeżesz się zakalnej zguby?

Bo biada tobie, biada, biada,
Gdy złudą nęcić chcesz człowieka! 
W net srom em  nabrzm i ta  powieka 
I zdradzi ciebie tw arz tw a blada!

I w raz oblęgnie cień ponury 
To czoło, co dziś blaskiem  świeci,
I p rzeklną cię twe w łasne dzieci,
I będziesz głową bić o m ury.

O wiosno m oja, jak i luby 
Zapach i urok wkoło ciebie!
Tak błogo m usi raz  być w niebie. 
Niepokalana, strzeż swej chluby!

Z obłoków strzelił prom yk słońca 
Na drogę tę, gdzie cień mój chodzi, 
Znak, że się niebo wypogodzi.
W itam , o wiosno, twego gońca!
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(11) 10. MAJ.

O co za rozkosz płynie nam  
Z tych łąk  i pól i cichych kniej 
W  m ajow y dzień!
Hej, p tacy leśni, z wam i gram !
0  Stwórco, strum ień  w pierś m i wiej 
Tych ptaszych pień!

Hej, ty  przyrodo, kw itnij mi!
Jak  wonny oddech piersi twej, 
Kochanko ma!
Daj, Boże, więcej tak ich  dni,
Bo nie przechylę w chwili tej 
Czary do dna.

Hej, um ajone dziewczę me,
Do złotej, lśniącej czary wiej 
Mi tw oją woń!
Hej, rozpleć bujne włosy twe!
A ty, słowiku, w gaju  piej,
Twą piosnkę dzwoń!

0  białe kw iaty, śpieszcie tu
1 ścielcie wkoło wonność swą 
Dla m iłej mej!
Kołysaj, krzaku, nas do snu!
Hej, jakie słodkie pieśni brzm ią 
Obojgu, hej!

Hej, fiołki w  oczach dziewki mej
1 pełne lilij b ia ła  dłoń,
A usta  z róż.
Słowiczku m iły, pieśń tw ą piej 
A dnie słoneczny, ściel nam  woń 
Na kw iaty  łóż!
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Zazulko, nie wyzdradzaj nas!
Z w iew iórką g łupią idźcie precz, 
Tam  w kniei głąb!
Cyt, nadsłuchiw a nam  się las. 
Hej, m aj i miłość dziwna rzecz: 
Tak szepce dąb.

Chcesz się dowiedzieć, co to m aj 
I m iłość za piękności ma,
To ze m ną chodź!
Hej, tam  się śm ieje piękny gaj. 
Trza iść, trza  iść, niedługo trw a 
W iosna i młódź!

(70) 11. DUMKA.

Tam  ku wieczoru zaklęte m iasto się mroczy 
Jaskraw o olśnione słońca zachodem.
Wieżyce przygniata  dym  by wyziew smoczy.
A lud  tam  parska, gnany głodem, głodem!

Tu wiosna prześliczna cudną rozkosz daje. 
B łękitną rzeką biały  żagiel płynie.
Za leśnem  ustroniem  cichy księżyc w staje. 
Ja  dum am  w kw ieciu łąk  o mej dziewczynie.
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C. L A T O .

(17) 12. ULUBIONE MIEJSCE.

Bądź pozdrowiony, siedm iołuczny zdroju, 
Siedm iokrotnie tak  karm iony!
Bądź pozdrowiony, zakątku  spokoju,
Bujnym  krzewiem  zacieniony!

Błękity nieba w  toniach tw ych ziewają, 
Płynne, czyste, ażurowe!
Słabi podróżni tu  odpoczywają,
Czerpią twoje wody zdrowe:

P iękna  dolino w zaroślach lasowych, 
Pulchnem  kwieciem uwieńczona;
Sił mi, wesela, chęci dajesz nowych,
Dusza dąży tu  zmęczona!

Tum ie obszerny z kolum n boru żywych, 
Twem głębokiem nabożeństwem  
Uczysz nas, szepcąc, sprosnej m ary  chci- 
Że byt złudą, św iat błazeństwem ! [wych,

(18) 13- WSPOMNIENIE.

Tu było, n a  tej sam ej pulchnej traw ie, 
Gdzieśmy siedzieli, chłopców dwóch, dwie pan- 
Iiołysał w ietrzyk srebrną  m głę n a  staw ie, [ny. 
N a łące pach ła  świeża woń dziewanny.

Na owym kopcu m y siedzieli w cieniu.
Tak grzecznie panny szaty rozłożyły, 
Cudowny powab w każdem  ich spojrzeniu. 
Pończoszki białe, suknie czarne były.
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Z obawą jakąś oczka ich m igały,
A tw arz mej panny jakaś zamyślona. 
Żartowne śmiechy jakoś w raz przestały, 
Falującego słychać oddech łona.

A na to wszystko patrza ł m iesiąc z łasa, 
Posrebrzał bujne wkoło nas krzewiny. 
We śnie leżała cicha ta  terasa,
My piękność pili, czuli się bez winy.

(15) 14. SŁOTA.

Dzisiaj to nie pierw szy raz, —
Bracie kochany, — coś ta k  stroskany  — 
Ze naw iedza słota nas.
Ej, coś tak i sm utny!

Gonią się obłoki, patrz!
Już uciekają, zniknąć w net m ają, 
W szystkie je rozpędzi w iatr.
Ej, nie bądź ta k  sm utny!

W m nogich kroplach pada deszcz,
Bańki p luskają, się zalewają,
U skram iają  graniem  dreszcz,
Ej, tyś jeszcze sm utny!

Jaskółeczki tam  z pod strzech 
Kwilą, szczebiocą pieśń sw ą ochoczą. 
Niech tam  słota, niech tam , niech!
Ej, nie bądź już sm utny!
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(14) 15. ŻNIWO.

Tam  za laskiem , za góreczltą 
Kosi ojciec z sw ą córeczką.
Do nich nieś mnie, mój kasztanie, 
Zanim  kośnik siec przestanie!

Przez ugory i zagony 
Pędzi kasztan  mój zdyszony. 
Zostawiłem  w dole młyny,
Stare dęby i olszyny.

Jadę m iedzą wzdłuż przez rosę. 
Kośnik brzęcząc, ostrzy kosę. 
Dziewczę stoi tam  na łanie,
Tam  w prost jadę na kasztanie.

Schyla się i wiąże snopy 
Ja  przez ściernie jadę w tropy. 
Ledwo konia w strzym ać zdołam, 
„Boże, w am  pom agaj!“ wołam.

Twarz czerwona mi się śmieje, 
Rączką dziewcze oczka kryje.
Aby rozwiać jej obawę,
W dałem  z ojcem się w rozprawę.

A gdy potem się żegnałem, 
Uścisk ręki jej dostałem  
A co wrócę znów za górkę,
Widzę tę kośnika córkę.



T aka cichość, tak i balsam  tu  rozlany, 
Zapom niane, uciszone serca rany.
Śpią pagórki, kołysane cichym lasem,
Tylko ptaszek kędyś w k rzaku  w estchnie czasem. 
By na rzęsach wiszą krople w sosen chojnie, 
P łyną  w traw ę jak  ukry te  łzy spokojnie.
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(16) 16. KROPLE DESZCZU.

17. KWIATKI PACHNĄCE.

Kocham was, pachnące kw iatki,
Co mnie w onią odurzacie. 
W ychylacie z wonnej szatki 
Piękne, niby cud, postacie,
Cudne róże, fiołki, bratk i.

Wolę róże niż bław aty,
Bo gdy kw iatom  woni braknie, 
Cóż im  nada  strój bogaty,
Kiedy dusza woni łaknie? 
Kocham was, pachnące kw iaty.

Kocham dusze te pachnące,
Co jak  fiołki, cudne z kształtu  
Rozsyłają woń po łące,
O dsłaniając się bez gwałtu,
Gdy je zbudzi ze snu słońce.
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D. J E S I E Ń .

(21) 18. TĘSKNOTA, podług Konopnickiej.

Gdyby dał mi Bóg na  niebie.
Gdyby dał mi Bóg,
Żebym z piersi pieśń wesołą 
Znów zanucić mógł!

Pójdę sobie w bór i łąkę,
Pójdę sobie w bór,
Boleść z serca mi wyśpiewa 
Polnych ptaków  chór.

Żeby poszedł ból i troska,
Żeby poszedł ból,
By go rozw iał w ia tr i w icher 
W śród skoszonych pól!

(23) 19. SMUTEK.

O przyrodo m oja ulubiona!
Sm utny zbliżam się do twego łona.
Dziś jęk sm utku  szum i z twych topoli. 
Masz um ierać! Ach, jak  serce holi! 
Dawniej niebo śm iało się wesoło.
Dziś jęk sm utku  szumi z tw ych topoli. 
Dawniej głośne pieśni p tasząt brzm iały, 
Dzisiaj huczy o rkan  rozszalały!
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20. POŻEGNANIE.

Patrzę w twe oczy, św ięta przyrodo,
Nad ta jem nicą tw ą zamyślony.
W  twojej źrenicy, ty cicha wodo,
Widzę rozlanych łez m iliony.

Jeden puls tę tn i w całej naturze 
I jedna dusza w szechśw iat przenika. 
Jeden glos słyszę, gdy huczą burze, 
Gdy płynie tęskna piosnka słowika.

W iosna życiowe rozpędza soki,
Lato z nich słodki owoc wygrzewa, 
Jesień je wiąże w sm utek głęboki,
Zim a je w m artw ą  formę przelewa.

Leży wkoło m nie sm utek jesienny,
Na stosach liścia krew  gęsta leży. 
Szept pożegnania i płacz codzienny 
Po k rzakach  czołga od wód wybrzeży.

Duszo przyrody, słysz moje słowo,
Mój pożegnalny głos: Do widzenia! 
Pow itam  ciebie żywą n a  nowo 
N a przyszłą wiosnę, w czas odrodzenia!

7. 11. 1906.
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21. NOC.

Deszcz pada. Noc się zrywa z posiania, 
Chowa swe czoło w ciemne welony 
I gorzko plącze. Słychać jej łkania,
Jej rozpaczliwe nad wodą tony.

Dlaczego płaczesz, sam otna wdowo?
Za kim  tak  wołasz nocą jesieni?
Czy za m iłością tęsknisz na nowo? 
Czekasz, czy los twój sm utek  przem ieni?

Na darm o czekasz! M inęła w iosna 
I śpiew i kwiecie. Minęło lato  
I czas rodzenia. Czego żałosna 
Pragniesz i płaczesz. Odpowiedz n a  to!

Już wiem! Ty płaczesz, że śm ierć nadchodzi, 
Chcesz żyć, choć życie życia niegodne;
To wiedz, że w iosna cię znów przerodzi 
Na śliczne, m iłe dziecko urodne.

Lecz płacz i łzam i zalej boleści 
Na pożegnanie z tem życiem gorzkiem,
Tyle łez napłacz, ile się zmieści 
W pustym , ogromnym otworze m orskim .
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22. ŚMIERĆ.

W słuchany w  szept mój słuch, 
W  jesienny głos.
W brzozach zaśpiew ał duch 
I złoty włos
Rozwiał tych białych drzew, 
Co jęki ślą,
Rozlał czerwoną krew 
Na drogę swą.

Drogami chodzi lud,
Co w jaw ny dzień 
Patrzy  na  śm ierci cud.
Jak  szary cień
Pierzcha jej zimny wiew,
Całusem swym
Pieści skroń białych drzew,
Zabija tchem .

Śmierci 1 Pow ietrza krąg  
Pod skrzydła weź!
Z dała siew zim nych rą k  
Ode m nie nieś!
Porw ij się w dziki lot 
Przed w iosną mą!
Ocal mi złoty splot 
Zroszony łzą!
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E. Z I  M A.

(30) 23. MRÓZ.

Śnieg iskrzący błyszczy torem.
Płom ień gwiazd oświetla pola.
W  wiecznych gw iazdach dni mych dola 
Jest w yryta Bożem piórem.

Moje szczęście idzie senne,
By bogini sm ukła postać,
Mimo domu, nie chcąc zostać,
Gdzieś w przestrzenie pól bezdenne.

Zatopiona w białe pola 
Myśl darem nie sen ten goni.
Zciclia z oka łza się ro n i . . .
W  pola idzie złota dola.

(29) 24. ŚNIEG.

Onegdaj był to żywy dzień,
Co dziś jak  złoty, senny cień 
Się zjawił m em u oku.
Raz m iałem  żywe szczęście me,
Jak  je w idziałem  dziś we śnie 
We w idnym  lśnić uroku.

Onegdaj bystre oczka dwa,
Jak  rzadko piękne dziewcze ma, 
Mi wdzięcznie przyświecały.
Dziś mi przypom niał biały sen 
Jej wdzięki, złoty włosów len. 
Ach, był to sen w spaniały!
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Onegdaj był to le tn i dzień,
Co się kołysał w  dźwięku pień, 
Był pełny od jasności.
Dziś się zaczyna zimy bieg,
W sukience białej tańczy śnieg 
Bez gry  i wesołości.

(33) 25. SNY.

Czy tam  idzie po zapłociu 
Moja dziewczyna,
W rozpuszczonym swym warkoczu 

B lada i sina?
Cicho serce, oto patrz:
Rusza płotem  tylko w iatr.

Płacze dziewczę za w ierzbam i? 
Szepcą jej wargi,
Co darzy ły  całusam i,

Podnosząc skargi?
To śm igana 'w ich rem  wić 
Daje mi tak  sm utno śnić.

Co tak  zim na twoja ręka,
Skąd siwe włosy?
Patrz, z łam ała m nie już męka,

Żalą się głosy!
Ach, to zima z pola dmie.
Na m nie śnieżne strzały  śle.

Czy tam  pałac mej kochanki 
Świeci się w złocie,
S tro jny w róże, w fiołków wianki,

W  kolum n set krocie?
Słońce z chm ur zapada w  las. 
Znikło tam  me szczęście raz.
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(31) 26. WICHER.

„Czy widzisz, ojcze, torem  śniegu 
Od sinobladych jezior brzegu 
Się sunąć krw aw e te postacie 
T zbliżać groźno się ku chacie,
Co nocną porą od kurhanów  
Przed sobą żeną kłąb tum anów ? 
Czy widzisz, ojcze, te up iory?“ 
T ak  gorączkowo szeptał chory.
A gdy przed chatą  w icher w ionął 
I chory życie swe wyzionął.

(35) 27. ZIARNO.

Jednej czepiam się nadziei: 
Minie śnieżny czas zawiei 
I zaświeci kiedyś łato;
Słońce mi poszczęści za to, 
Żem jak  ziarno trzym ał swemi 
Korzonkami zm arzłej ziemi.



UZUPEŁNIENIA 
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W D O M U  H R A B I Ó W .
Satyra  w ti‘zecli obrazkach. 

I.
W JADALNI.

Białem  płótnem  stół nakryty , 
Długi stół w  jadalni.
Na nim  wazy, sreb ra  płyty,
W każdem  srebrze herb w yryty: 
Ludzie świetli i m oralni 
Z asiadają w tej jadaln i 1

W środku stołu duże kw iaty 
W chińskiej porcelanie.
Dalej sto ją srebrne graty,
W nich poziomki do herbaty. 
„W końcu stołu siadaj, Panie 
Profesorze, jeść śn iadanie!“

Już soczyste te poziomki 
Z m lekiem  babcia zjada,
Z cukrem  hrabstw o i potomki. 
„Czemuż m nie też oprócz krom ki 
K ilka jagód nie p rzypada?“
Bo nie m ają  serca, biada!

Przy obiedzie od gron w ina 
Srebrna taca płonie.
A gdy skończy się gościna, 
Bierze tacę tę h rab in a  
I po jednem  winogronie 
Daje m iłym  swym w salonie!
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Do wieczerzy są  na  tacy 
Owoce z ogrodu.
Po nierównej przez dzień pracy 
W szyscy rów ni i jednacy,
Chociażby nie w skutek rodu,
Przecież, myślę, względem glodul

Z etykietą wkoło stola 
Chodzą trzej lokaje.
Nim obejdą raz do koła,
Nie zostanie wiele zgolą.
N ikt owoców nie p o d a je ...
E tykiety  człek się naje!

W środku stołu duże kw iaty 
W chińskiej porcelanie.
Dalej sto ją srebrne g r a ty . . .
Głodny w staje od herbaty 
P an  Profesor, w rączki panie 
Pocałować: „Zdrowe spanie!“

Białcm  płótnem  stół nakryty.
Długi stół w jadalni.
Na nim  wazy, srebra płyty,
W  każdem  srebrze herb wyryty. 
Ludzie świetli i m oralni 
Zasiadają w tej jadalni!

II.
PAN HRABIA I KONIE ANGIELSKIE. 

1.
W łaśnie h rab ia  zjadł truskaw ki,
O btarł bródkę, pow stał z ławki,
Więc na dobry trafię  hum or,
Com skazany tu  n a  um ór.



— 165 —

„Panie hrabio, proszę Pana,
Niech mi z laski Pańskiej dana 
Będzie fu ra  do K rak o w a . . .
Trzym am  się Pańskiego słowa.

„Bo mi P an  ohiecal z góry,
Co tygodnie dwa dać fury,
Bym mógł jechać do Krakowa.
Trzym am  się Pańskiego słowa“.

Lecz pan h rab ia  gryzł truskaw kę 
W owej chwili, bo m iał czkawkę.
W ięc powiedział tylko: „Trudno!“
A po chwili rzekł obłudno:

„D zisiaj. . .  trudno będzie, Panie . . .
Dziś P a n . . .  koni n i e . . .  d o s ta n ie ...
Bo dziś w szy stk ie . . .  są  w robocie . . .  
N ie c h ... P an  przyjdzie kiedyś... w słocie!“

2.

Upal, pył, dwie m ile drogi. 
Kraków w  dali, lecz me nogi 
N iestrudzone rów ną szosą 
W net do celu mię zaniosą.

H rabia nie mógł dać m i koni. 
Idę pieszo, a z m ych skroni 
Profesorski pot już kapie.
Któż na  hrab iach  się połapie!

M usiał kończyć dzisiaj żniwo.
Więc mozolnie, nieleniwo 
W szystkie konie w ysłał w pole. 
W tem coś grucha jak  po stole.
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Jednym  pędem, jednym  migiem, 
By szalony za wyścigiem 
Jedzie hrab ia , zręczny ciura.
Za n im  ciągnie pyłu chm ura.

Za n im  ślę swe błyskawice.
Mnie nie zabrał, bo dziewice.
Którym wiezie swoje złoto, 
Pogniew ałyby się o to.

3.

W łaśnie jem y podwieczorek.
W tem  przychodzi na  podworek 
H rab ia  pieszo z swym  doktorem , 
Medycyny profesorem.

Jak  m ur szary h rab ia  blady.
W  jego oczach gniewu ślady. 
Jego u sta  kurczem  drgają,
Gdy się słodko uśm iechają.

A p an  doktor, jakby  żartem :
„Nigdy nie trza  być upartym ,
Pół godziny, krótkie chwile,
By przejechać w m ig dwie mile.

„Pieszo przyszło iść do celu,
A co gorsze, przyjacielu:
P an  nie tylko wetę płaci,
Lecz P an  naw et konia strac i!“

A hrabiego ból przenika;
Sześć tysięcy za anglika.
Anglik złam ał sobie nogę.
H rabia pieszo zrobił drogę.
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III. (4)

PAŁAC.

Tam  n a  wzgórzu park  zielony.
Przezeń w idać białe ściany 
I pałacu dach czerwony 
I krużganki i altany  
T szm at nieba rozpasany.

Tam  z łupotem  orły krążą,
Białe orły z gór karpackich,
Łup z żarłoczną nosząc żądzą 
Do swych gniazd z tych k ra in  lackich 
I zdaleka z puszcz kozackich.

Tam  łupocą orły białe.
A w  dolinie lud  siej zbroi,
By wygubić gniazdo całe.
W padną nocą do podwoi,
Boć na  straży n ik t nie stoi.

Tam  sią w ielka łuna  pali.
W żagwiach tonie pałac dum ny. 
Tysiąc cieniów m knie już z dali. 
Białe ściany i kolum ny 
W  k ir  się stro ją  jak  do trum ny.

IV. GRECY I HRABIOWIE GALICYJSCY.

Każda w ina się mści, to sta ra  praw da Hellenów. 
Zakryć pan  h rab ia  też chciał m iną świętego

[swój grzech.
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AKADEMIK (in dulci iubilo).

Nad dom am i dym się kurzy. 
Świat się cały mgli i chm urzy; 
Nad domami są  kominy,
A ja  patrzę pół godziny 
Na św iat szary i zamglony,
Na kominy i balkony.
Żyzny deszcz na  duszę pada,
Bo profesor praw a gada,
Jak  majowy deszczyk z nieba,
O tern, co do życia trzeba.
A ja  słyszę piękne słowa;
Ale jak a  ich osnowa,
To mi nie chce wleźć do głowy. 
Świat to tak i zagadkowy.
A za oknem  mgli się, chm urzy, 
Nad dom am i dym się kurczy.

12. 11. 06.
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W  SŁONECZNYCH BLASKACH . . .
I.

W słonecznych blaskach, królewicz młody, 
Spieszą do Ciebie, m a księni 
W zacisze Twoje, w Twe święte grody 
Sieję me garście prom ieni.

W  tej fali św iatła, w tej złotej toni 
Gubią się nieba obłoki,
Światło i zapach, a wśród tej woni 
Dźwięczącej pieśni mej tłoki.

Śpiewaj, m a duszo, pieśń twej miłości 
Na cześć w ybranej dziewicy!
Strzel kolum nam i ognia, co gości 
W śród złota w świętej świetlicy!

W słonecznym kraju , na śląskiej niwie 
W ytrysły moje pragnienia,
Tam  pełno słońca, piję je chciwie 
I dola się m oja przem ienia.

II.

O tw arłaś przede m ną św ietlane przestrzenie, 
Gdzie duchy silnem i skrzydłam i łupocą,
Gdzie zorze płom ienne się k ładą  n a  cienie, 
Gdzie praw da króluje nad gw ałtu przemocą. 
J a  wchodzę w  ten  zaśw iat z zam kniętą  przy- 
I szukam  tam  ducha krewnego mojemu, [łbicą 
Coby się chciał ze m ną łez dzielić krynicą 
I walczyć mnie uczył z św iatem  po bożemu.
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Na białym  zoczyłem cię, duszo, m arm urze 
Siedzącą z tw ym  kluczem  przed złotą św iątynią, 
A orły n ad  tobą szybują w lazurze. 
Przyglądasz się m yślą, co za ruch  uczynią;
Z zam kniętą podchodzę, kapłanko, przyłbicą, 
Ku tobie spoglądam  w przejrzyste twe oczy. 
Spostrzegam , że w nich się odbija, dziewico, 
Potężny, zwycięski już duch mój proroczy. 
Odemknij kapłanko, tw ą złotą świątynię!
Tam  będzie nam  obóm ta k  błogo, tak  miło. 
Tam  tobie niezłom ne me śluby uczynię 
I będę m iał szczęście, co bogom się śniło.
Tak błaga mój duch i rzewnie się ściele 
Przed tobą, kapłanko, ty oddaj go bogu. 
Odchodząc, zostaw iam  przy twoim  kościele 
Mej jaźni połowę, łzy roniąc u  progu.
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TRONJA.

(„Fidułka“ akadem icka).

Dnia pewnego do Jaron ia  
Przybliżyła się Ironja,
P iękna, m łoda krasaw ica,
Uśmiech zdobił wargi, lica.

Była to facetka Strzody,
Co z nim  p ila  -wódki, miody,
Lecz gdy z nim  się pokłóciła,
Już do niego nie wróciła.

Zam ieszkała u  Soboty.
Ten nic nie m iał do roboty.
A że chętnie dziewki ściska,
Jeść jej dawał, pić i pyska.

Ledwo o tern słyszał Siwy —
Jest to facet nieleniw y —
Poszedł do nich poznajom u 
I facetkę w ykradł z domu.

Zawiódł dziewkę do Pam pucha: 
B ijatyka, zawierucha.
W net posnęli, więc Iron ja  
Się w ykrad ła  do Jaronia.

Pow iedziała m u do ucha 
Coś na Strzodę, na  Pam pucha,
N a Siwego, na Sobotę,
Lecz nie dala  mówić o tern.

Jaroń  patrza ł na  w idziadła:
W łos m u zsiwiał, tw arz m u zbladła: 
Oto ta k  Górnoślązacy 
Sprośnie żyją, ci łajdacy.
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BAJKA.
Posłuchaj bajkę o pew nym  królu,
Co śnił o sławie, o sławie,
A jego serce się krw aw i w bólu,
Co śni i zgrzyta n a  jawie.

Z m yślam i swemi ig ra  kapryśnie 
I chce ujaw nić je w czynie;
Płom ień m u w ielki w oczach zabłyśnie 
Na m yśl o cudnej dziewczynie. 

Dziewczyna — cudna, dum na królewna,
Co chce być mieczem zdobyta;
Kogo zwycięży, śm ierć jem u pewna.
N ikt o jej rękę nie pyta.

Król nie śpi, nie je trzy dni. trzy nocy; 
Ogień m u w oczach się pali 
W  d n iu  czw artym  w zyw a d jab ła  pomocy, 
Ten z trzaskiem  zjaw ia się w sali.

Król puls rozcina, zapisze szablą 
W cyrograf czartu sw ą duszę 
I ruszy w wojnę z pomocą djablą 
Ugasić ogni katuszę.

A gdy poznaje królew na młoda 
W ykute w tw arzy cierpienia,
Miłość w niej budzi jego uroda 
I w yrok surow y zmienia.

I z w łasnej woli rękę m u daje 
I z swym pierścieniem  koronę,
Silnym  łańcuchem  wiążąc dw a kraje, 
Łącząc dwa w ojska w obronę.

Lecz król, co duszę zaprzedał czartu, 
Zgrzyta i ściska wciąż pięście 
I szuka djabła, lecz brak mu hartu  
Pojednać dla siebie szczęście.
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FAUST IN AUERBACHS KELLER. 

PRZEKLEŃSTWO.

Nienawidzę cię, ludzi jaszczurcze plemię,
Coś jak  czarne mrowisko obsiadło ziemię,
Co naw zajem  się łączysz dla bliźnich zdrady, 
Co wzajem nie się zjadasz jak  te owady 
Nie m ające uczucia. Chełpisz się hardo 
Z wyższości ducha. J a  przechodzę z pogardą 
Obok twoich wysileń, karłów  narodzie,
Co udajesz olbrzyma, jeśli o głodzie 
Brodzić a  łupić idziesz i palisz ziemię,
Z wilczym dław iąc żołądkiem  swe w łasne ple- 
Klątwę rzucam  n a  ciebie, ty  dziki zwierzu [mię. 
Rozbestwiony, co zam iast z Bogiem w przy- 
Żyć i kochać przyrodę, czując podziękę [mierzu 
W sercu, — wolisz z szatanem  iść ręka  w rękę. 
P ij z pocałunkiem  jad  zdrady i niewierności! 
M ianuj najpodlejszego ze w szystkich gości 
Królem biesiady, wybierz m u za Stańczyka 
Tego, co sw ą iron ją  i w żartach  syka!
Doznaj miłości, by nienaw idzić i zdradzać 
Z niej się nauczyć, kroczyć, przechadzać 
Z tru p a  na  trupa , nigdy nienasycone [gnione! 
Plem ię ludzkie, swych w łasnych ofiar spra- 
Nienawidzę Cię, więc Cię porzucam  w paszcze 
Piekła, dzikie, m ordercze plem ię hulaszcze.

21. 6. 1907.

r.
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CIENIE.

I.

Gdy w b łękitach niebo tonie,
A słoneczko m a oblicze 
Naw skroś czyste i dziewicze: 
Balsam iczne pachną wonie; 
Prom ień słońca jak  źrenicy 
Nieskażony wzrok dziewicy.

«

Lecz gdy niebios oceany 
P rzerzynają  czarne chm ury, 
Świat m a tak i wzrok ponury, 
Jakby w padły n ań  szatany,
I jak  czarnych m yśli m knienie 
Gonią się szkaradne cienie.

V

Cień się zjaw ia i ucieka 
I migoce nad jeziorem 
1 zapada het za borem.
Ale czarna m yśl człowieka. 
Gdy źwierciedli ją  źrenica,
Nie tak  prędko zniknie z lica.

II.

Powiedz, Orlo, co to znaczy: 
Świat słoneczny świeci wkoło — 
Ty odwracasz sm utne czoło,
A przed okiem  tw em  m ajaczy 
T aka ciem nia i szaruga,
Jakby m gła i dżdżysta smuga.
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Czemu stronisz od Arjosa,
Co ci złotą przędzę snuje 
I błękitne sny m aluje,
Słońce swoje, swe niebiosa 
I swój cały św iat uroczy? 
Czemu sm utne twoje oczy?

*
Orlo m oja ulubiona,
Gdy twe oczy ogniem błysną, 
W szystkie cienie się rozprysną, 
Radość wróci, sm utek skona. 
Orlo moja, twe dziewicze 
Czyste do m nie zwróć oblicze!

III.
M kną przez pola przed mem  okiem 
Te złowrogie, czarne cienie 
I gdzie kw itło me wierzenie,
Ma nadzieja, gęstym  m rokiem 
Z asłan ia ją  łan  szeroki,
Ten kw iecisty łan  obłoki.

Czy ja  wiem, czy znów zaświeci 
Z całym  blaskiem  na tej łące, 
Na tern polu złote słońce?
Czy ja  wiem, czy znów przeleci 
M glisty obłok ten  ponury,
Czy nic niosą gradu  chm ury? 

M kną te cienie przez te pola,
Gdzie posiałem  me nadzieje;
Taki zimny w ia tr  tam  wieje, 
Gdzie o rana  pachnie rola.
M kną te cienie, a  za niem i 
Wlecze sm utek się po ziemi.
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DZIEŃ NA W SI.

I.
Zorza znikła. Ponad knieje 
Wyszło słońce. W ietrzyk cichy,
Co od ląk i lasów wieje,
W onią pełni dn ia  kielichy.

A w laskowej orzeszynie 
Z snu już budzi się wiewiórka.
Z srebrnym  dźwiękiem  źródło płynie, 
P taszki w stają, skub ią  piórka.

Na błękitnem  dn ia  sklepieniu 
Pisze słońce swoje ślady.
Śm iercią ginie w okam gnieniu 
N iewyspany księżyc blady.

A na  requiem  dzwon już woła,
Po wsi w dw orach pełno w rzasku, 
Ludzie w pole, do k o śc io ła . . .
A to wszystko w złotym  blasku.

II.
Dzień już w pełni. Tam  od pola 
N adlatu je głos piosenki.
Łąki pachną, pachnie rola,
Tam  gdzie śpiew a Jaś m aleńki.

Obok m atka  i trzy córki 
W ykopują swe ziem niaki.
Żółty łup in  zdobi górki,
Dalej krwawe, rżanne szlaki.

O bszarpane trzęsą brody 
Czarne św ierki tu  nad  miedzą.
Obok orze ro ln ik  miody,
A na wozie dzieci siedzą.
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Słońce pali n a  ich gęby, 
W ia tr rozwiewa żółte włosy 
I napada sta re  dęby 
I czerwone m uska wrzosy.

III.

N a południe dźwięczą dzwony 
I z kościoła i od dw oru;
Lud opuszcza swe zagony,
Trzody ciągną od ugoru.

A ze szkoły tabun  dzieci 
W ygłodniałych przez w ieś hurm em  
Jak  źrebaków stado leci [mem.
Z w rzaskiem , trzaskiem , chm urnym  sztur- 

P rze la tu ją  ponad farą,
Gdzie w ogrodzie proboszcz czyta 
I zdejm ują czapkę starą,
A ktokolwiek się zapyta

Pierwszego m ądrego dziecka,
Co „Galopp Zeit“ jego znaczy, —
Na „galopu czas“ z niem iecka 
Z tw ą pom ocą przetłómaczy.

I.V.

Po obiedzie się mieszczanie 
N a kanapce spać położą;
N a wsi ludzie śpią n a  sianie 
Lub w sąsiekach się barłożą.

Za m uram i drżą topole,
A nad  dachem  w ichry huczą, 
A parobek śpi w stodole,

• A pod stropem  konie tuczą.
12
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Ledwo pot m u w yschnie z czoła, 
Ledwo oczy trochę przetrze,
Już go ojciec w pole woła —
Tam  m a spacer i pow ietoe .

Choć niew ielki m a zarobek,
Jest szczęśliwszy w swoim stan ie  
Taki prosty  chłop — parobek 
Niż w ykw intni ci mieszczanie.

V.

Ł una gaśnie. W oceanie 
Złotych blasków  od jeziora 
T aka m ętna  jak  konanie 
P ieśń unosi się wieczora.

W  n ią  w słuchane w szystkie cisze,
Co bez tchu się przyczaiły 
Z a pagórkiem . W ia tr kołysze 
N ad polam i szept jej miły.

W szarym  płaszczu pieśń przechodzi 
Nad dom am i przez wieś całą,
Koi serca albo godzi
Jeszcze w iększych sm utków  strzałą.

Tysiąc w estchnień z serc w ytryska 
I przez cisze, hen, u la ta  
Tam, gdzie m iljon gwiazd już błyska, 
Gdzie wciąż płynie zdrój wszechświata.
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MOJA MUZA.

Gdym jak  Dawid, pastuch  młody, 
P asa ł ojca mego trzody,
Zapatrzony w pól błękity, —
Muza ma, dzieweczka miła,
Mi z b ław atków  w ianki wiła,
W włos w p la ta ła  w ianek wity.

Zapłakany, zasmucony,
Gdym opuszczał ojców strony 
I gdym  szedł pom iędzy wrogów, — 
Muza m a, dzieweczka m iła,
Razem ze m ną się m artw iła  
I sp la ta ła  w ianki z głogów.

Każdy sm utek  się zagoi,
Człek się z losem swym  oswoi. 
Długie la ta  mej nauki.
Muza ma, dzieweczka m iła,
Krople rosy mi nosiła
Tam  z tych pól, gdzie k rążą  kruki.

Rozkw itały pełne róże 
A ja  słałem  za podnóże 
Tej jedynej cudne w ianki.
Muza ma, dzieweczka m iła,
P ieśni ze m ną w ciąż nuciła,
Pieśni w onne — dla  kochanki.

Opasałem  biodra swoje,
Pierś okułem  w stalne zbroje 
I zdeptałem  wonne kwiaty.
M uza ma, dzieweczka miła.
Moich stóp się uczepiła,
Ze m ną poszła w obce światy.

21. 2. 08.
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Tak jak  Dawid z Goliatem 
Chciałem m ierzyć się ze światem , 
Lecz uległem  olbrzymowi.
Muza m a, dzieweczka m iła,
W ciąż do w alki m nie budziła; 
Choć uległem, cóż stanow i?

Wrócę znów do mego ludu,
Świadom w alki, św iadom  trudu . 
Ludzie mój, my nie zginiemy!
Muza m a, dzieweczka m iła,
We mnie siłę znów wskrzesiła,
Więc się pracy podejmiemy.

LIRYKA.

F ruw a m oja m yśl codzienna 
Już z brzaskiem  do ciebie,
Gore tęskność m a płom ienna 
Jak  zorza na niebie.

Jak  jaskó łka  płacze, kwili 
Moja pieśń gorąca,
Co się rodzi w rychłej chwili 
I o blaski trąca.

Z pieśnią m oją lecą myśli, 
Zaklęte tęsknoty 
W  dal ku  Tobie, to  m i przyślij 
Twoich uczuć zwroty!
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FALE (Smutek).

Gdy w iosenny m rok zapada,
Siedzę sm utny  ponad wodą; 
Głuchym  jękiem  grzm i kaskada, 
Roznam iętnia duszę młodą.

Duch u la ta  nad  przestrzenią,
By uchwycić te postacie,
Co się z szałem  w falach pienią, 
Latem  tańcząc w białej szacie.

Fale n iosą het, daleko 
Rej rusa łek  ten  szalony,
A het za nim  łzy się w leką 
I grobowe huczą dzwony.

P onad  wodą sm utek chodzi,
Łka i płacze przenikliw ie—
Sny me grzebię w tej powodzi, 
Na kw iecistej śn ite  niwie.

Mej młodości sny gorące 
U la tu ją  he t z falam i;
Jakbym  bujał rad  na  łące 
Jeszcze raz, w idziadła z wam i!

Sm utek rośnie w  mojej duszy 
I powoli, ach, powoli 
Mego szczęścia głos przegłuszy. 
Jak  to boli, jak  to boli!
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W oknie stoi dzieweczka,
P rzy dzieweczce klateczka,
W  tej klateczce ptaszek siedzi. 
Gdy dziewczynka go odwiedzi, 
Skrzydełkam i przewiewa
I. błagalnie tak  śpiew a:

Jestem  ptaszkiem  pojm anym , 
By W am  dzieciom kochanym  
Śpiewać piękne piosnki swoje. 
Ale sm utne serce moje 
B łaga piękną dziewczynkę 
Darować m u piosenkę.

Puść m nie dziewczę w powietrze! 
P taszek oczka swe przetrze,
A gdy słońca się napije,
Niż godzina ta  wybije,
Do klateczki tej wróci 
I ci piosnkę zanuci.

Tak błagalnie spoziera,
Że m u dziewczę otwiera, 
P taszek skrzydła swe rozw inął 
I poleciał i zaginął.
W net przem ija godzina, — 
Dziewczę płacze, zaklina.

PTASZEK I DZIEW CZĘ,
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(71) Z A K L Ę C I  R Y C E R Z E .

I . .

N a nowo mi się przybliżacie, 
Długowiekową m glą zalane,
Zam knięte w  m oich snach postacie, 
Od braci polskich zapom niane . . .

Na nowo blaskiem  swym dziewica 
U paja oko me zdziwione,
Zdrój szczęścia mego znów oświeca 
Urocze czary u ro jo n e . . .

W ołacie kształtów , nocne m ary?!
Ze snu rycerze już  powstają,
W  trzebnickim  zam ku grzm ią fanfary, 
Szeleści oręż, dzwony g ra ją  . . .

Ze łzą cię w itam , me m arzenie,
Co lśnisz w  swej jasnej aureoli! 
Symbolem będzie, gdy me pienie 
Z wiekow ą baśn ią  cię zespoli.

II.

STARA STUDNIA.

Słońce na jasnem  stoi niebie,
Ogrzewa gór drzem iące knieje 
I po pochyłej polnej glebie 
I po pastw iskach złoto s ie je . . .

W  cieniu jałowców pasterz m łody 
Dum a głęboko zam yślony 
W  wiekowe baśnie i przygody,
W zaklęte skarby i k o ro n y . . .
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Jest tam  w yschnięta s ta ra  studnia, 
Krzewiem zarosła, zaw alona;
Czasem się dziwno w  niej zaludnia 
I szczęk oręża słychać z łona . . .  

Opow iadają dziwne wieści
0  zam ku w ziemię zapadniętym :
Że on rycerzy chrobrych mieści,
Że d la  ra tu n k u  jest zaklętym .

Bo gdy T atarzy nadjeżdżali,
P aląc  wokoło m iasta , grody,
B łagali w  m odłach wielcy, m ali,
By zam ek ich nie poniósł szkody . . .  

Dźwignęły góry się dokoła
1 zamek zniknął w gęstem  drzewie;
W  nim  śp ią  rycerze, aż zawoła 
Ojczyzna synów w krw i przelewie.

Gdy zczasem w zam ku ktoś zadzwoni, — 
W siędą rycerze na  rum ak i;
Od kopyt niezliczonych koni 
Góry się zsuną w k ra j jednaki.

*

M łodzian chcąc poznać, o czem praw ią, 
Przez ciernie gąszczu wszedł do studni, 
Choć go zranione ręce krw aw ią.
W koło tam  sta li jeźdźcy c u d n i . . .

III.
KAPLICA.

Dziwi m łodziana, że się studn ia  
O twiera z boku w tw ardej skale,
A cudne św iatła  od południa 
Migocą w niej przez ciemne dale . . .
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W abią go św iateł tych prom ienie,
Idzie za niem i czarnym  g a n k ie m ...  
Podziemne, długie to  sklepienie 
Dziwnych ta jem nic jest przystankiem .

W raz w  oświetlonej s ta ł kaplicy . . .  
Ściany lśn ią  w barw nym  m ozaiku,
Ołtarz wśród świec n a  cześć Dziewicy, 
W koło z m arm uru  ław  bez liku  . . .

Bladawe św iatło przez rozety 
Szyb w ysadzanych w halę  wpada, 
Srebrne świeczniki, z róż bukiety, 
Przepychem  srebrzy się p o sa d a . . .

W złocistej lam pie, w szkle czerwonem 
Pali się św iatło przy ołtarzu;
Cisza panuje w  opuszczonym 
Z akątku  tym  by n a  cm entarzu.

W net śm iały m łodzian się przekona, 
Czy tu  isto ta  jak a  żywa;
Ciągnie w iszący powróz dzwona
I. dźwięczny głos się w raz odzywa . . .

Na znak ten, by przez jak ie  cudy 
Ruch się podnosi za m u ra m i. . .
Po tw ardym  b ruku  rzężą ludy,
Zbrojni rycerze wchodzą d rzw iam i. . .

A przez o tw arte drzwi n a  dworze 
W idać w ku lbakach  tysiąc  koni,
A inne jeszcze są w  oborze;
W ojsko zlatu je się do b ro n i . . .

Do sz tu rm u uderzają  dzwony,
Szczęk broni słychać, grzm ią fanfary ,
Lud już w kaplicy zgrom adzony;
W biega ze św itą  książę s ta ry  . . .
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Jak  burza chorał zaśpiewany 
„Boga rodzico“ na  znak wojny,
Jak  grom y w tórzą m u oi-gany,
A m odły ksiądz śle bog o b o jn y ... 

Przeląkł się m łodzian, gdy przed księcia 
W ezwał go gierm ek po Mszy św iętej;
Ten u ją ł chłopca w  swe objęcia,
Łagodząc czoło swe pocięte . . .

IV.

SALA RYCERSKA.

Powiódł go potem  d ługą sienią;
Przez drzwi dębowe weszli w sale . . .  
Złote rynsztunk i tu  się m ienią,
P ortrety  przodków lśn ią  w spaniale.

A z haftem  w ręku  przed kom inkiem  
Siedzi księżniczka w aksam icie.
„Poczęstuj gościa dobrem w inkiem !“
Na to dygnęła przyzwoicie . . .

We dwoje książę ich zostawił, 
M łodziuchną córę sw ą i chłopca;
Chłopcu, choć dotąd na wsi bawił,
Nie by ła  grzeczność całkiem  obca.

J a k  przed m adonną zgiął kolana 
I podniósł kornie do niej oko;
Rum ieńcem  księżnej tw arz zalana,
Zm ieszał ją  jego hołd głęboko.

Przyniosła srebrny puliar w ina;
„Tern pokrzep się, mój chłopcze młody, 
Bo w ażna zbliża się godzina!“
On w chłaniał w duszę czar u ro d y . . .
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Gdy tak  oboje w pólzachwycie 
Stali naprzeciw  oko w oko,
Na gankach  rośnie gw arne życie 
I już się zbrojne hufce w lo k ą . . .

W  czarnych przyłbicach i szyszakach, 
W  pancerzach lśniących by ze złota,
Z ciężkiemi mieczmi na  tem blakach 
W lała się w salę liczna ro ta . . .

Na krzesłach ze słoniowej kości,
Rzężąc, rycerze p o s iad a li. . .
I w net księżniczka w znak grzeczności, 
Szeleszcząc suknią, w yszła z s a l i . . .

Za stół cedrowy usiad ł książę,
W sparł dłoń na  mieczu, co zasługi 
L ignickich w alk  na ostrzu wiąże 
I nap is m ieści: H enryk drugi.

N a znak ten cicho się zrobiło.
„W aleczni bracia zgromadzeni!
W iem, że w am  serce biło z siłą,
Gdy dzwon się ozwał w głuchej s ie n i . . .

„Jeśli p rzesiąknął lud  ośw iatą 
I w rękę z dworem id ą  sioła,
Jeśli się pałac b ra ta  z chatą,
To czas już nadszedł, Bóg nas woła!

„Bohater silny z ludu kości 
Z potężnem ruszy w wojnę graniem ,
Gdy zacznie krw aw y bój wolności,
My m urem  m u u boku s ta n ie m . . .

„I będziem św iadkiem  jego chwały 
I blaskiem  jego po zwycięstwie,
Gdy ludy będą się brata ły  
I jedność będzie w  człowieczeństwie . . .
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„W ielka św iątynia się podnosi,
W światłości widzę lśniące b ra m y . . .
A teraz m łodzian ten  ogłosi,
Jak  długo jeszcze czekać m a m y .. .“

Z palącem  okiem  pow stał młodzian, 
Jak  lew kosm atym  trzęsąc w ło se m ... 
I chociaż w zgrzebne suknie odzian, 
Rzekł z un iesien ia  drżącym  głosem:

„We krw i Ojczyzna, bo ją  wrogi 
Jak  płaszcz szkarła tny  rozszarpali, 
Rzucono syny jej pod nogi,
A nad  jej głową miecz ze s t a l i . . .

„W niewolę wzięte są  sum ienia 
I  zdrajca ziem ią jej frym arczy 
I imię swe na  obce z m ie n ia ...
To katom  jeszcze nie w y sta rczy . . .

„Bo praw em  stało się bezprawie,
Że m ożna deptać niewolnika,
Co panu  się opłaca krw aw ię,
Choć p ierś m u dław i w ściekłość d z ik a . . .

„Jak wypędzony pies za progi,
Z własnego Polak  idzie domu,
By gad plugaw y, jem u wrogi,
Mógł osiąść w  n im  n a  oznaki srom u.

„Na grobie ojców dziatki płaczą;
A kogo hańba nie oniemi,
Opasze torbą się żebraczą,
Bezdomny wlokąc się po z ie m i. . . “

I szm er i popłoch pow stał w  sali, 
Orężem rzęzi szereg zbrojny 
I słychać pom ruk by zgrzyt sta li: 
„Dziś jedźmy, jeszcze dziś do wojny!“
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W ziął książę lśniący miecz do ręki,
Co m iał rękojeść z perły białą;
W raz ścichły wsze oręża brzęki, 
Milczenie w lot zapanow ało . . .

„W płom ieniach stoją polskie kraje, 
Niech jak  h u rag an  huczą dzwony! 
Zaklęte wojsko z grobów wstaje, 
Więc w im ię Boga, do obrony!

„Ty zaś młodzieńcze, cny zw iastunie, 
Używaj w  zam ku tym  sw obody!... 
Pokaż mu, gierm ku, to ustronie,
Nasze podwórza i o g ro d y ! ...“

V.

OGRÓD.

Księżniczka baw i się tam  w sadzie;
W nim  try ska  m arm urow a studnia. 
P rzy  p luskach jej, przy wodospadzie 
Księżna robótką się zatrudnia.

Z perełek drogi pas haftu je, 
W yszywa na  nim  lśniące k w ia ty . . .  
Młodzian nieśm iało w sad wstępuje, 
Podziw ia księżnej strój bogaty.

Słowik m iłośnie śpiewa w krzaku,
N ad gankiem  kw itną wonne róże 
I po piaszczystym , białym  szlaku 
Ścielą swe lis tk i za podnóże. . .

Niby kobierzec ogród cały 
Prześlicznem  kwieciem wyszywany, 
Księżna, jak  anioł w  nim  w spaniały, 
Stoi z robótką u fontanny.
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M łodzian zjaw iskiem  tern olśniony 
Księżniczce ukłon śle głęboki;
Rozgląda się na  w szystkie strony,
Nie wiedząc, dokąd zwrócić kroki.

Zdała go p iękna księżna wita,
W  przecudnym  stro ju  by królow a: 
We włos jej z róż korona wwita,
W jej ręku  w stęga lśni perłowa.

„Twoim to będzie podarunkiem , 
Zdobnieć opasze bok młodzieńczy,
A lśniącym  strojem  i rynsztunkiem  
Ojciec mój dobry cię u w ień czy ...

„Ten cały zam ek i te wieże 
Ze m ną uznają  cię swym panem , 
Będę ci znosić kw iaty świeże — 
Zostań, rycerzu, m ym  w y b ran y m . . . “

On padł jej do nóg: „Przebacz pani! 
Szczęk kajdan  u  rąk  moich dzwoni,
W które zakuli m nie ty ran i;
Te m uszę najp ierw  zerwać z d ło n i. . . “

Księżniczce łzam i zaszło oko,
Do pocałunku rączkę dala;
Ten cios ją  tra fił zbyt głęboko,
W ięc poszła żalem zdjęta c a ła . . .

VI.

POWRÓT.

Gdy m łodzian w raca, w raz kostnieje 
To w ielobarwne życie w sadzie.
I słońce naw et już nie grzeje; 
Przyroda cała spać się k ła d z ie ! . . .
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W podwórzu sterczą, by potw ory 
Szare, wyniosłe, lwie kolum ny,
Które ow iały w m rok w ieczory . . .  
M łodzian nasz kroczy wśród nich dum ny.

Idzie salam i wciąż mnogiemi,
Aż się dostaje do kaplicy,
I dalej dąży gankiem  w ziemi,
Pogrążon w sm utku  i tęsknicy . . .

H et za góram i świecą zorze,
Gdy m łodzian widzi prom ień złoty,
Już w b lasku słońca żyć nie może, 
U m iera z sm utku  i tę sk n o ty . . .
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Z B O J O W I S K A .

I.

CZUJ DUCH!

W ołam  was, bracia, do oręża,
W ołam  was, bracia, do boju!
Czuj duch! Kto z ducha, ten  zwycięża! 
Bez w alki niem a pokoju.

Oręż nasz ostry nie ze stali,
Ani on krw i nie przelewa,
Jak  archan io ła  miecz się pali,
Jak  żagiew iskry  rozsiewa.

W ołam  was bracia, hej rycerze, 
Młodzieńcy siln i i męże!
Hej, w  górę serca! Bóg przymierze! 
Niezłomni święćcie oręże!

Uświęćcie oręż m ocną w iarą,
Że św ięta jest nasza spraw a!
Nie dam y sobie żadną m iarą  
Niweczyć naszego praw a.

Hej, nie ze stali nasze miecze —
Nie m am y orężnych prawic.
Lecz duch swym  ogniem wroga siecze 
I  plonie k ra j od błyskawic.

Niebo się chm urzy, b iją  grom y — 
Huczą a rm aty  ze spiżu.
Nad nam i, bracia, Bóg widomy,
I  jego pomoc w  pobliżu.

Sto kul a rm atn ich  leci z procy,
Uderza w pancerze wroga.
Izrael, idzie i prorocy,
F ilistrów  przeraża trwoga.
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Hej, Dawid zabił Golijata 
Żużlowym kam ykiem  z k ija!
Hej, za chełpliwość ta  zaplata.
Za butę k a ra  nie m ija!

r~
Hej, n ie  ze s ta li nasze miecze —
Ze sta li są  nasze duchy!
Hej, z nam i Bóg i jego piecze,
Jesteśm y pełni otuchy!

W ołam  was, b rac ia  do oręża: 
Przew aga ciała jest krucha!
Czuj duch! Kto z ducha, ten  zwycięża, 
Oświatą pasujcie ducha!

II.

MODLITWA CHORĄŻEGO.

Z lituj się, Boże, i zwycięstwo daj!
Błagam  Cię krw ią, co p łynie z ran!
Zlituj się, Boże, i uw olnij k ra j 
Od wrogów, co pustoszą łan!

Z lituj się, Boże, i z pom ocą śpiesz 
Chorągwi przesiąkniętej krw ią!
Z lituj się, Boże, nad  m odlitw ą rzesz, 
Co Ciebie Ojcem, Sędzią zwią!

Zlituj się, Boże, i otuchę nieś 
U padłym  i broczącym  w  krwi!
Z lituj się, Boże, i z m arw oty  w skrześ 
Tych, co z bezprawiem  walczyć szli!

Zlituj się, Boże, weź w  opiekę dom 
Braci, co poszli krew  sw ą lać!
Z lituj się, Boże, ześlij z nieba grom 
N a zdrajców, sprzedających brać!

13
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Zlituj się, Boże, połóż nędzy kres:
Tyś miłościwy Bóg i Pan!
Zlituj się, Boże! Z am iast gorzkich łez 
Błagam  Cię krw ią, co płynie z ran!

III.

SKARGA WODZA.
Naród się chwieje, ach, m dleje — 
Zwycięstwa płonne nadzieje:
W rozterce duch!
A w alka w re i szaleje:
G arść bojowników maleje,
Co legnie zuch, mój druh!

Nie brak  m ym  druhom  ofiary — 
Lecz brak  im  w iary, ach, w iary, 
Co lam ie trud!
W ierzyłem  przecież ja, stary,
W  zwycięskie nasze sztandary : 
Porw ałem  lud jak  cud!

Pot, Izy i krew  topią ziemię —
W okowach krw aw ych nie drzemie 
Już naród mój!
Kazałem  m u zrzucić brzemię, 
W ypędzić wrogie nam  plemię:
I wszczął się bój i znój!

Lecz widzę naród w  rozterce —
I rozpacz szarpie me serce:
Niech strzeże Bóg!
Bo nie w ytrw ali w  szermierce, 
Gaszą swój ogień w iskierce: 
Zdobywa -wróg nasz próg!
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Inni złam ali przysięgę — 
W zm acniając wrogów potęgę, 
Uchodzą z pól.
Podrę tę zgrzebną siermięgę, 
Rwę odznak wodza, tę wstęgę: 
Ja  kmieć, ja  król — ja  ból!

IV.

ŚPIEW  DUCHÓW.

Ojczyste knieje pełne czarów,
P ien ią  się wrody od oparów;
Ojczysta ziem ia się zieleni, —
My rozpływ am y się w przestrzeni. 
My roztaczam y swą opiekę 
Na ziemię, knieje i na  rzekę;

Tchniem y w  żywioły dech otuchy, 
My wyzwolone z ciała duchy.
Na kw iatach ląk  perlą  się rosy, 
Na łanach szum ią zboża kłosy;
Od pól i lasów idą wonie,
Od jabłek  chylą się jabłonie.

Ziem ia radosna z swego plonu 
Krzepi i broni lud  od zgonu; 
Czuwamy nad  lcrzewkością płodu 
I moc nosim y d la  narodu.

My ukochali k ra j rodzimy 
I przed złą wolą go chronim y; 
Zrośliśm y z ziem ią tą  n a  wieki, 
Nie wypuszczam y jej z opieki.
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Moc i otuchę tchniem y w ludzi, 
N aród nasz rośnie i się budzi;
Naród zbudzony los swój zm ieni — 
Już pełno św iatła  i promieni.

V.

GŁOS POETY.

Ziem ia pachnie pól kw iatam i,
Ziem ia pachnie pu lchną ro lą;
A tej ziemi krew  nie plam i,
A tej ziemi łzy nie bolą.

A w tej ziemi kości leżą 
B ohaterskich naszych braci;
A nad  ziem ią duchy bieżą 
W  nikłych, lotnych mgieł postaci. 

A n ik t z ludzi nie pam ięta,
Jak a  krew  się tu  przelała;
Jak im  znojem przesiąknięta 
N asza św ięta ziem ia cała.

A z tej świętej ziemi tryska  
Moc życiowa dla narodu;
Słońce grzeje, gleba pryska:
Pełno kiełków, pełno płodu.

A nad  ziem ią idą  wonie,
Nowy szm er i dźwięk radosny;
M iękki, lekki oddech wionie 
Od dziewiczej, młodej wiosny.

Rok za rokiem  się odradza,
A m y m am y m rzeć w  niewoli? 
Ziem ia nasza się odm ładza — 
Łam m y łańcuch swej niedoli!
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SONET.

Nie orzą pługi łanów  m oich; czarne bory, 
Kędy się z tobą przechadzam , w  hebanu  ram y 
Moich pól szm aragdów  nie wieńczą, nie wdy-

[chamy
W oni m ych łąk, chodzimy przez obce ugory.

Nie jeżdżę z tobą w  kolasie, bo ojciec koni 
Nie da je  m i z rą k ; ta  chata  pod dachem  
Czerwonym m oją nie będzie, nie m oją —

(piachem
Błyszcząca skiba, gdzie n a  w ydm ach w icher

[goni.

Lecz w ierzaj m i: kiedy w te oczy patrzę modre, 
Nie chciałbym  się pom ijać z żadnym  tego św iata 
Mocarzem, bo z nich  try sk a  dla m nie szczęście

[szczodre;

W  nich się zw ierciedlą duszy tw ej ta k  świę-
[te prawdy,

Że mógłbym czerpać z toni tej przez całe
[lata,

Szczęśliwy przy twym  boku zostając n a
[zawdy!
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SERCE.
Noc... Cisza wszędzie... Nie słychać ni szm eru: 
Ucichł i tu rko t w  hałaśliw ym  młynie.
W  blasku księżyca jak ieś czółno płynie 
Po srebrnym  staw ie — bez wioseł i steru. 

Czółenko miłe, tyś podobne sercu.
Burzy się nie lękasz n i nocnej mgławicy, 
Lecz mówię tobie: w racaj do kotwicy, 
Spocznij n a  brzegu przy kw iatów  kobiercu! 

Nagle pod tobą zadrży cicha fala,
Szarpnie cię burza, co z nieba kraw ędzi 
Ku tobie, patrzaj, z kłębem chm ur popędzi. 

Czółenko miłe, nie trzym aj się z da la  
Od trw ałych brzegów, bo gdy lęk się zrodzi, 
Najlepsza w iara  w siły swe zawodzi.

XI, 1912.

XI. 1912.
MIŁOŚĆ I POEZJA.

Miłość m iłości niczego nie skąpi,
Daje radosne i bolesne chwile,
B ezradna jednak  sta je  na  mogile 
I żywa z zm arłą do grobu nie wstąpi.

Poezja śm ierć i życie z rów ną w ita  
Rozkoszą; jest to dobrotliw a pani,
Co wieńce niesie do m rocznych otchłani, 
Gdzie śpi jej siostra  w  całuny spowita. 

Miłość mrze rychło; jak  tk liw a mimoza,
Gdy słońce zajdzie, z drżeniem  kielich zwija, 
W iew zimnej nocy i mróz ją  zabija.

Poezja lśniąca, gdy ją  szara  proza
Chce smucić, frunie do niebieskiej bram y
I z śm iechem  w oła: Proszę za m ną, chamy!
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„SIKWA“.
Obok fontanny w zam kowym  ogrodzie,
Gdzie w srebrnym  luku  tysiąc pereł błyska, 
Tuśko i M incia przystanęli zbliska,
By się przypatrzeć igrającej wodzie.

„Sikw a!“ — klaskając, Mincia zaw ołała — 
„Zupełnie ta k a  jak  m oja zabaw ka!“
Tuśko odpiera: „To nie jest s ikaw ka!“
„To duża sikw a“ — przekonuje m ała. 

Z nalazłaś wyraz, ty  szczęśliwa dziatwo,
Tak malowniczy, prosty i swoisty —
Obca-ć fontanna, w odotrysk za mglisty.

„Sikw a!“ — to przecież zrozumieć ta k  łatwo. 
Tuśko to pojął, bo w zupełnej zgodzie 
Mincię za rączkę powiódł po ogrodzie.

XI. 1912.

XI. 1912.
ŚWIAT.

Gdy k rw aw ą łu n ą  n ieba sk ra j zapłonie 
I w  złocie skrzy się drżąca toń  jeziora,
P an i wyjeżdża łódką co wieczora,
By z dzieckiem  usiąść w letnim  pawilonie.

Gdy dziecko rzeknie: „Świat chcę widzieć, 
M atka zaporę okna m u odsunie [mamo!“ 
I z niem  przygląda się wieczornej łunie,
Aż zechce, grając, okno zam knąć samo.

I znowu potem : „Świat m i otwórz!“ prosi 
I py ta  m atk i: „Czy to św iat się pali?
Czy staw  nie zgasi ognia?“ i tak  dalej.

W tedy m u m atka  ta k ą  praw dę głosi: 
„Dzieciuniu moja! To są ognie boże, 
K tórych nic w świecie zagasić nie może“.
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PR Z E D ŚW IT  W OLN O ŚCI. 

UTW O RY Z LAT 1917— 1920.



.V ̂  .



W IDZENIE KSIĘDZA FRANCISZKA.

M aryi Długoszównie poświęcam.

W śród lip  sta rych  i wiązów 
Stoi kościół drew niany.
M ur cm entarza posępne 
Ocieniają kasztany.
Ksiądz F ranciszek chodnikiem  
Obok grobów i krzyża,
Do ogrodu przechodząc,
Ku probostw u się zbliża.
Róż g irlandy  z obóch stron  
M nóstwem pąków  się m ienią. 
W ino pnie się po ścianach 
I altance przed sienią.
Dach ceglasty probostwa 
W  blasku słońca się topi.
P łoną m aki czerwone 
W grządkach obok konopi.
A od kw iatów  w  rondelach, 
Bratków , rezed, piwonji,
W ieje zapach przyjem ny 
W  cieniu grusz i jabłoni.
W śród bzów cicha a ltanka;
Przed n ią  m archew , cebule,
Obok płotów zielonych 
Szklane świecą się kule.
Gdzieś tam  słowik zanucił 
M elodyjne swe trele.
Drży rozkoszą powietrze,
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W nika w  serce wesele.
N a ten  koncert poświęcić 
W cale nie żal tej chwili.
Ksiądz F ranciszek  tym czasem  
Niech po m szy się posili.
Ani nie trw a  zbyt długo,
Z brew ijarzem  wychodzi 
I po niebie błękitnem  
I po kw iatach  wzrok wodzi. 
Spokój w rysach szlachetnych, 
Zdrowie na m łodych licach,
Lecz zabłyśnie raz  po raz 
T ajny  ogień w  źrenicach.
To znów oczy m yślące 
Rzęs zasłona przycienia,
Gdy do lo tu  się wznoszą 
Skrzydła duszy, m arzenia.
To znów p łyną  gdzieś w  dali 
Jak  bez żaglów te oczy,
Gdy ich ciemne jezioro 
Jak iś  sm utek  zamroczy.
Ksiądz przechodzi wśród grzędów 
Obok kw iatów  tych m iłych 
I m yśl lo tn ą  pogrąża 
W  m edytacjach zawiłych.
Na uczuciu w ezbranem  
P łynie duch jak  na  fali.
J, wzrok bystry  zatacza 
Jakby  orzeł gdzie w d a l i . . .  
Otoczyli dom kaci,
Z bagnetam i w eń wpadli, 
Zabijając bezbronnych,
H ańbią  żony, zajadli.
Dzieci, drżące sieroty,
M ordują rozjuszeni,
Z ab ierają  klejnoty,
Reszta pastw ą płomieni.



W ieś się pali. W półnadzy 
U ciekają od chaty.
N a nich  z w yroku w ojska 
Zioną ogniem arm aty . 
Spustoszony k ra j cały,
Ludność od głodu ginie, 
Mężczyzn zdolnych do broni 
Z abierają  rodzinie 
I w  okopy ich pędzą,
Gdzie b ra t b ra ta  zabija,
Duszę b ra tn ią  rozdziera 
Okrzyk: Jezus, M aryja!
O Łazarzu, Łazarzu,
Jakżeś k rw ią  ty  zbroczony! 
Jak ie  ran y  okropne 
Rozszarpały twe człony!
Jak ie  jęk i w  powietrzu,
Jak i ból n a  tej niwie!
0  mój Jezu najsłodszy,
Daj m i skonać szczęśliwie!
Czy to strum ień  w śród łąki?
To czerwona krew  płynie
1 jak  kw iaty  n a  łące 
Rum ieni się w dolinie.
Czy to chm ura tam  wisi?
To żarłoczne są  kruki,
Co nad  stosem kadaw rów  
K reślą złowrogie luki.
Skąd ten  szał nagły  w m ieście? 
Czemu tłu m  się ta k  cieszy,
Z narodow ym  sztandarem  
Na królew ski plac spieszy? 
„Niechaj żyje“ wołają,
A m uzyka w tóruje —
Jak aś  bańka m ydlana 
W  ich um ysłach króluje.
W itaj, królu  prawdziwy,
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Pom azańcu prym asa,
Piaście z rodu  polskiego, 
K tóry nie chce mieć Sasa! 
W itaj wolny narodzie,
Co się wrogów nie zlękniesz 
I przed obcym biskupem  
Ani królem  nie k lękn iesz!. . .

Nagle w ia tr się poruszył,
Białe chm urki gromadzi, 
Niewiadomo, czy gromy 
Czy deszcz żyzny sprowadzi.
Od zachodu n ad  lasem  
Czarna chm ura  się kłębi.
W ia tr się w zm aga w huragan , 
Dmie ja k  trąb a  i ziębi.
Już na  cały firm am ent 
Białe chm ury rozegnał.
W tem  trząsł piorun. Gdy jeszcze 
Ksiądz Franciszek się żegnał,
Do a ltan k i uchodząc —
Bowiem burza nie kpiny — 
L unął deszcz jak  konw iam i 
Na spragnione rośliny. 
Błyskawice gzygzakiem 
Rozśw ietlają przestrzenie.
Grzmot łoskocze i kruszy 
Tw arde ludzkie sum ienie.
Ksiądz Franciszek rozmowę,
Jak  prorocy ją  wiodli,
Z Stw órcą św iata  prowadzi, 
Żarem  serca się modli.
Jego duch się unosi 
Nad potokiem  żywiołów,
W zlata aż przed tro n  Boży 
W śród św ietlistych aniołów.
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I jak  Cherub prom ienny
W  sam ą św iatłość spoziera—
T aka jest jego w iara,
T aka m odlitw a szczera:
„Boże, k tóryś prorokom

W  płom ieniach się objawił, 
W ybaw  z niewoli lud  mój, 
Który zawsze Cię sławił!

Rząd dusz powierz m i nad  nim  
Mocą świętego znaku,
Jak i Mojżesz otrzym ał,
Gdyś był płom ieniem  krzaku!

Daj m i tak ą  wymowę,
Jakąś Szawła obdarzył,
Gdyś go niby piorunem  
Ogniem Twej łaski prażył!

Włóż m i w usta  ognisty 
Język pierw otny ludów,
Bym szedł głosić twe praw dy 
Mocen dokonać cudów!

B łyskaw icą m i ducha,
Gromem uzbrój me słowo, 
Abym wolność narodom  
Szedł przyw racać na  nowo!

Aby się w swoich praw ach 
Duchem Twoim rządziły 
I na  ziemi wieczysty 
Pokój panow ał miły.

By się ludy zrzeszyły
W  jednem  państw ie bez granic,
A przew aga oręża
Nie przydała się na nic.
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Aby spory sądziły
Ludów rozjemcze ligi 
I ku  szczytom ludzkości 
Biegły w szystkich wyścigi.

Wyzwól naród  mój, Panie,
Z plag egipskiej niewoli!
Zetrzej m u z czoła piętno,
Co ta k  hańb i i boli!

W szak m u dałeś już wszystko 
Oprócz jednej swobody,
Swym genjuszem  prześciga 
Przodujące narody.

Dałeś m u  ten  królew ski 
Język jak  złoto lśniący,
W  którym  filigranowe 
Rzeźbi słow a mówiący.

Dałeś m u bystry  rozum,
Co ja k  strza ła  przenika 
I rozcina sieć in tryg 
Chytrego przeciw nika.

Dałeś m u w yobraźnię 
Szybką do orjentacji,
Dałeś m u krew  gorącą 
Jak  południowych nacji.

Pieśni cudne m u dałeś 
W ykończonej finezji,
W oń jak  z ojczystej ziemi 
Bije z jego poezji.

Aby k ra j swój obronił,
Dałeś m u silne ram ię.
Gdzież ten  miecz, k tórym  kiedyś 
W ładzę despotów złam ie?
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Czy zrodzony już mąż ten  — 
Kędy jego kołyska —
Za którego przewodem 
Naród sw ą wolność zyska?

Z m atk i obcej, krew  jego 
Dawne bohatery 
A im ię jego 
Czterdzieści i cztery.

Sława, Sława, Sława m u!“ —

Ksiądz Franciszek się żegnał. 
Burzę nad jego głową 
W icher szum iący przegnał. 
Niebo się rozprom ienia — 
K apłan w  natchnien iu  klęczy, 
Słońce się z chm ur wychyla, 
Lśni w kolorach znak tęczy.

i ł
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HALLERCZYCY.

Mel.: Jeszcze Po lska  nie zginęła.
Jeszcze polskie lśn ią  pałasze,
Białe orły szum ią.
A te  dziarskie chłopy nasze 
Wrogów bić rozum ią.

Marsz, m arsz po sławę 
Z P aryża pod W arszawę!
H aller nam  przewodzi,
Polskę oswobodzi.

Jeszcze Poznań, Gdańsk, Opole 
T rw ają  w  polskiej ziemi 
I po trudach  i mozole 
B ędą swobodnemi.

Marsz, m arsz i t. d.

Jeszcze Cieszyn, Spisz, Orawa,
Lwów polskim  i W ilno.
Dzielna kresów tych postawa,
A nam  do nich pilno.

Marsz, m arsz i t. d.
Jeszcze W isła jak  sznur modry 
Góry z m orzem sprzęga.
H et od D niepru aż do Odry 
N asza Polska sięga.

Marsz, m arsz i t. d.

Jeszcze ciągną czarne chm ury 
Nad naszą ziemicą,
Postaw im y trw ałe m ury 
N ad polską granicą.

Marsz, m arsz i t. d.
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ŻOŁNIERZOWI. POLSKIEMU.
Mel.: Po lak  nie sługa, 
lub: Kto się w  opiekę, 
lub: Serdeczna Matko.

Na śląskiej ziemi, n a  Piastow skiej glebie, 
Polski żołnierzu, w itam y dziś ciebie.
Już sześć stuleci znosi Śląsk niewolę 
Ja k  z dom u m atk i porw ane pacholę.

Gdzieś była Polsko, gdy po śląskie niwy 
Sięgnął król czeski, panow ania chciwy? 
Czemużeś potem  patrza ła  spokojnie,
Gdy nas w potrójnej P ru sak  jarzm ił wojnie?

Potrójnie ciebie trzy m ocarstw a wrogie 
N a śm ierć skazały, n a  konan ia  srogie. 
Byliśm y odtąd rozproszone dzieci 
Zrów nane bólem, k tóry  m iłość nieci.

Przyduszon cielskiem  plugawego gadu, 
Z a tru ty  śliną ciekącego jadu,
W yzuty z w iary  i ojczystej mowy
Był Ś ląsk jak  m artw y, wiodąc byt grobowy.

Jeśli się Ślązak mowy swej nie wstydził, 
P iekielnem  drw ieniem  P ru sak  z niego szydził. 
W sądzie, w urzędzie, w kościele i szkole 
Piętno germ ańskie palili m u w czole.

Duch się zniepraw ił, zgarbiło się ciało,
Lud z praw  w yjęty jarzm o przygniatało. 
Krwiożercze w ojska jak  drapieżne sępy 
M iały opornych rozszarpać na  strzępy.

Lecz zgrzyt i wściekłość rozbudziły ducha:
W gnębionym  ludzie nam iętność w ybucha, 
Zrywa się piorun, gniew  na  tw arzy błyska,
Z przyw artych źrenic law a iskier tryska.
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Jeszcze na  niebie rządzi ten  Bóg stary ,
Co wzniecił w ojcach żywy płom ień w a ry . 
Jeszcze lud  Polskę sobie przypom ina,
Skąd przyszła na  Śląsk objaw ień nowina.

Tęsknie ku  Polsce zw racają  się oczy,
Której wskrzeszenie wróżył wieszcz proroczy. 
M atka królow a bierze Śląsk w  objęcia,
Mężnie w stu leciach dojrzałego księcia.

Polski żołnierzu, dziś po sześciu w iekach 
W itam y ciebie z łzam i n a  powiekach.
Pod chorągw iam i trium falnej bram y 
Serdecznie w tobie Polskę sw ą witam y.

BIAŁY ORZEŁ.

Mel.: Oto dziś dzień krw i i chwały.

Sfrunął na  Śląsk orzeł biały 
W  blasku tęcz karpack ich  gór.
W śród purpurów  zajaśniały  
Krwawe łuny śnieżnych piór.

Słońce b łyska brylantam i,
Gdy korona zdobi skroń.
Biały orle, zostań z nam i,
Śląsk przed czarnym  orłem  broń!

Hej, Ślązacy, w górę czoła!
Niech radosne pieśni grzmią!
Gdy ojczyzna nas powoła,
T rium f jej okupim  krw ią.
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POMNIK DLA IZYDORA MURKA.

Za słuszną spraw ę w obronie swych braci 
Kto, stojąc w walce, życie swe u traci, 
Skruszony nagle w  sił pełnym  rozkwicie, 
Uzyska lepsze pośród duchów życie. 
Spraw iedliw ością wyprzedzony w sądzie 
Przed m ajesta tem  W szechstwórcy usiądzie, 
Otoczon blaskiem  tych w ybrańców z ludu, 
Których obdarzył Bóg potęgą cudu.
Oto, krew  św ięta za w iarę przelana,
Krew męczenników i wyznawców Panal 
Oto, krw i świętej p łynie strum ień  drugi,
Co za ojczyznę przelali jej sługi.
P łoną jak  róży k rzaki gorejące,
G irlandy kw iatów  n a  niebieskiej łące.
K w itną w przepychu kolorów i woni 
Duchy świecące n a  niebieskiej błoni.
Tam  bohaterzy wyzwoleni z bólu 
S tanęli rzędem  przy walecznym  królu.
Dawne pradziady  łączą się z w nukam i,
Lśnią w swych pancerzach, a  krew  ich nie plam i. 
W patrzeni wszyscy w czystą św iatłość słońca, 
W słuchani w granie sfer brzm iących bez końca, 
W nikając w praw a rządzące wszechświatem , 
Jak  gwiazdy św iatłem  m igocą skrzydlatem . 
Oto się py tam  zbawionego ducha,
Który z zdziwieniem na  głos ziem ski słucha, 
Czyliby zechciał jeszcze przyw dziać ciało — 
Tęsknotom  jego życie k łam  zadało.
A duch nie w usta  kładzie tak ie  słowa,
Że mi an ie lską  w ydaje się m owa: 
Błogosławieni, co słabych przygarną 
I jak  pelikan karm ią  k rw ią  ofiarną. 
Błogosławieni ci mocarze ducha,
Od których bije p rom ienna otucha
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I jak  kom eta zm rok w ątpień rozdziela,
Gdy silna w iara  jak  słup w niebo strzela. 
Błogosławieni ci m ający serce,
Gdzie miłość braci tli w każdej iskierce 
I sp a ja  w całość zdrobniałe kryształki,
Chociaż rozbita, ja k  m agnes kaw ałki.
Oto m eteor świeci ja sn ą  sm ugą,
K reśląc n a  niebie isk ie r linję długą.
Długo potom nym  bohater świadomy,
Chociaż się ciało rozpadło w atom y.
W yrosną nowe z św iętych prochów światy, 
Czy dzieła m ęstw a czy miłości kw iaty.
Duch w w ątłe tk ank i roślinne się wdziera. 
Gdy bluszcz kiełkuje z grobu bohatera.
Z kielichów kw ietnich ssa ją  sok motyle, 
Pszczółki miód łowią w  żółtym kw iecia pyle, 
Z traw  i owoców w yrosłych n a  grobie 
Pokarm  d la  ludzi w przyszłej kiedyś dobie. 
Jak  królom  zm arłym  pieśniarze współcześni 
Staw iłem  tobie trw ały  pom nik w  pieśni. 
Zasłyniesz w krótce przed całym  narodem ,
Żeś wśród Ślązaków szedł n a  ogień przodem. 
Z asługą Twoją pokrzepią się dzieci,
Którym  Twój żywot jako p rzykład  świeci.
A potępieni będą wiecznie kaci,
Co cię zgładzili, najlepszego z braci!
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ŻYTO KWITNIE.

Żyto kw itnie, to rozum iem :
Biały chlebuś cenić um iem .
Lecz m odraków  i kąkolu 
Nie potrzeba zgoła w polu.

Żyto kw itnie, będą plony,
Lecz kto Chlebem najedzony, 
Temu jeszcze oprócz chleba 
Czegoś więcej w  świecie trzeba.

Żyto kw itnie a tam  dziecię 
Z kw iatków  sobie w ianek plecie, 
A gdy w sadza go na  głowę, 
R adu ją  się oczka płowe.

PIEŚŃ MOJŻESZA.

Odkąd Anglik pobił Turka,
M uzułm ański zwiedzam świat. 

Uszczyrknąłem  do mej teki 
Już n iejeden rzadki kw iat.

Z niejednego pergam inu 
O trzepałem  kurz i pleśń,

Aż znalazłem , tak ie  dziwo — 
Mojżeszowa jest to pieśń:

Już skończyła się niewola,
Już złam any wrogów miecz,

Już surow y zapadł wyrok,
Już go n ik t nie cofnie wstecz.

Już darem ne złorzeczenia,
Już  się n ik t nie lęka gróźb,

Już ze zgrzytów piekło szydzi
A św iat drw i z skom lących próśb.
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W iekopomne piram idy
Są św iadkam i krw aw ych chwil,

Gdy nas jarzm ił srogi Egipt —
Dzisiaj obcym służy Nil.

Bóg u trąc ił Faraonów ,
Bałwochwalczy sk ara ł ród,

Po obfitych siedm iu la tach  
Siedm ioletni tam  dziś głód.

S prząta  ludzi jak  zaraza
Z skrytobójczej ręk i skon —

W ybaw nas, o w ielki Boże,
Z tych zbrodniczych, zbójczych szpon!

Przez czerwone wiedź nas morze 
I bezpieczny to r nam  zrób, 

Gdzie przejdziem y suchą nogą 
A dla wrogów będzie grób!

Słup św ietlisty  w yprow adza
W  kra j pustynny wszystek lud,

Gdzie tu łactw a się zaczyna 
I wędrówek długi trud.

Czemu szemrzesz, mój narodzie,
Źe szczęśliwszy był twój byt, 

Gdyś przy pełnych m ięsa garncach 
T am  w Egipcie siedział syt?

Oto m anna przed nam iotem ,
Oto w oda try sk a  z skał,

Tam  przepiórek stado fruwa,
Sięgnie do nich  łuku  strzał.

Kto za m iskę soczewicy
Gotów sprzedać wolność swą, 

Niech pow raca do Egiptu,
Gdzie w ięzienia próżne są!
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My zaś tu  jak  wolne ptaki
Do porannych ciągniem  zórz,

Do tej ziemi obiecanej
Za błękitem  jasnych wzgórz.

Za pustynią, za góram i 
Czeka nas szczęśliwy k ra j.

Kędy miód i mleko płynie, 
Czeka nas K anaan  — raj.

Tam  znajdziem y złote m iasta, 
W inogrady pośród pól,

Tam  w ypełnią się proroctw a, 
Przyjdzie nasz M esjasz-król.

Oto grom i błyskawice 
Okoliły górski szczyt —

Na Synai dał m i Jahw e
Zakon dwu kam iennych płyt.

Czemu bluźnisz, mój narodzie,
U ognistych bożych bram ,

Gdy przed złotym  cielcem tańczysz 
T bezcześcisz święty chram ?

Tyś niegodzien moich tablic,
W  które Bóg swe pilawo wrył

Rzucam je o tw arde skały  
I rozbijam  w  proch i pył.

Żądam , by ten złoty bożek 
Zm iełty był na  m iękki piach.

Byś go połknąć mógł, narodzie,
W  pokutniczych w yjąc łzach!

A do ziemi obiecanej
Będzie ci zam knięty próg,

Póki lgniesz do złotych cielców, 
Póki pieniądz jest twój bóg!
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A kto bluźni W szechmocnemu,
Niech go skam ieniu je  lud  

I w ypluje z swych wnętrzności,
Niech pochłonie ziem ia brud!

A kto  b ra ta  swego krzywdzi, 
Tem u weźcie ząb za ząb, 

N iechaj oko d a  za oko
Lub ze skały  run ie  w głąb!

Od bluźnierstw a zbaw nas, Boże,
I od bliźniej krzyw dy zbaw — 

Tw arde jest to moje prawo,
W y niegodni innych praw !

O zaprzańcy, o fałszerze,
O lichw iarze, pytam  was,

0  kap łan i złotych cielców,
Kiedy przyjdzie na w as czas?

Dmie hu ragan  z gór przez puszczę — 
To strąconych duchów wiew,

Zieje otchłań, w  jej czeluście 
Zmiecie was Jehowy gniew!
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DĄB DONARA.

Na pagórku n a  lesistym  
Tysiącletni stoi dąb,

Obok niego jako ołtarz 
W yciosany skalny  zrąb.

Na nim  ludzką krew  Germ anie 
O fiarują bogom swym,

Którzy szum ią w liściach drzewa 
I w ch łan ia ją  w nozdrza dym.

Donar, bóg piorunow ładny 
Co o skały  rzuca młot,

Aż się sypią błyskawice
I nad  ziem ią huczy grzmot, 

Często w chm urach tu  przyjeżdża, 
Z n im  bóg Loki, m ocarz zła, 

Oraz W otan jednooki,
Co w W alhalli tron  swój ma.

Tam  za Łabą k ra j bagnisty,
Gdzie słow iański m ieszka ród,

Rybne rzeki, lniane sieci,
W  gęstych lasach zwierza w bród, 

Miodne barcie obok chaty,
Przez polankę piosnka brzmi —

Tam  zbudował lud  W enedów 
Gwarne m iasta, ciche wsi.

Na W enedów dziś w ypraw a —
Hej n a  Słowian, hej na wschódl 

Tam  bobrzane fu tra  błyszczą,
Białe płótna, proso, miód.

U n as ostre są oszczepy,
U nas w tarczach błyska miedź: 

Heja, Tshiu, boże wojny,
Na słow iański lud nas wiedź!
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Groźnie w arczą wojownicy,
Na kołpakach wilcze kły;

Na ołtarzu  stos łuczywa,
N a nim  w więzach jeniec drży.

K apłan sztylet w pierś m u wbija,
W  czaszkę tru p ią  chw yta krew,

Potem  żagwią stos zapala,
Na cześć bogów nucąc śpiew.

Donar szum i w liściach dębu,
W  boskie nozdrza w chłan ia dym,

Młotem, co pioruny zsyła, 
Błogosławi ludom  swym.

Hej za Łabą, hej za Odrą,
Hej za W isłą b iada wam!

Mrzeć będziecie W enedowie 
I Słowianie wszyscy tam !

Już germ ańscy wojownicy
N urzą miecz w słow iańskiej krwi,

Gdy na  cześć germ ańskich  bogów 
Ciało się słow iańskie tli.

Już się hufce sform owały,
By słow iański zalać kraj,

A u Słowian niem a w ojska 
Na odparcie dzikich z g ra j . . .

O Irlandjo , św ięta ziemio,
U tw ych wód zbaw ienie jest.

Tyś ze w szystkich ziem północnych 
W pierw  przyjęła święty chrzest.

W infryd, m ąż natchniony Bogiem, 
W ybrał się n a  stały  ląd,

By germ ańskim  ludom  kazać 
Odkupienie, śm ierć i sąd.
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Na pagórku staną ł leśnym,
Gdzie prawieczny stoi dąb,

Obok niego jako ołtarz 
W yciosany skalny zrąb.

Pośród zbrojnych bez oręża,
W ręku  dzierżąc z drzewa krzyż, 

W ciska się posłaniec Boży,
Aby duchy porw ać wzwyż.

0  miłości zaczął mówić,
Co zbaw iła cały świat,

Ja k  P an  Jezus uczył ludzi,
Że twój bliźni to twój brat,

I. o boskiem  m iłosierdziu,
Które zmywa wszelki grzech,

1 o tym  jedynym  Bogu,
Który jest w osobach trzech.

„Wasze bogi urojone
To postacie złudnych m ar;

Gdy przejrzycie św iatłem  Bożem, 
Pryśnie z oczu zwodny czar.

Donar, Loki, W otan, Tshiu
Niech objaw ią m i swój gniew,

Gdy rozburzę ich św iątynie,
Ich siedziby starych  drzew!"

W ziął siekierę i ją ł rąbać 
Tysiącletni św ięty dąb,

A to drzewo w net się chyli 
I, z łoskotem leci w  głąb.

Czy nie ześle bóg błyskawic,
Czy nie zmiecie śm iałka  grom?

Na Germanów przerażonych 
Idzie rozpacz, w styd i srom.



I przyjęli chrześcijaństw o. —
Lecz czy się wyzbyli wad? 

Gdzie się podział lud  W enedów?
Został po nim  ledwo ślad.

Już przez Łabę, już przez Odrę,
Już przez W isłę przeszedł wróg, 

By rugować ród słow iański —
A gdzie miłość, a  gdzie Bóg?

WIŚNIE, TRZEŚNIE.

W iśnie, trześnie, w isienki czerwone,
Ja k  ja  płonę, jak  ja  ku  w am  płonę! 
Białe kwiecie widziałem  tu  w wiośnie, 
Gdy me serce zakw itło miłośnie!

W iśnie, trześnie pożądane we śnie — 
Białe kwiecie w idziałem  tu  w wiośnie, 

W iśnie, trześnie, czerwone wisienki 
Jak  krąg lu tk ie  u stk a  Jadw isieńki!

W y krąg lu tk ie  usteczka czerwone,
Jak  ja  płonę, jak  ja  ku  w am  płonę! 
Ź rzała wiśnio, owocu słodziutki,
Podajże mi słodycz na me sm utki!
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MARGRABIA GERO.

W ziął Gero m arg rab ia  do ręk i swój miecz 
I palcem  przejechał, czy wolny od rdzy.
„Jam  gotów do boju, nie cofam się wstecz,
Od miecza dziś nocą posypią się skry".

Uderzył m argrab ia  trzykrotnie w  sw ą tarcz, 
Aż b ry tan  zaszczekał leżący u drzwi.
„Śpij sobie spokojnie, mój piesku, nie warcz: 
Dziś nocą słow iańskiej nachłepcesz się

[krwi!"

I spojrzał przez okno w podwórze do bram , 
Gdzie sz tandar cesarski powiewa od wież. 
„Gdy tylko raz książąt w  swej m atn i tu  m am, 
Już stąd  ci niedźwiedzie nie w rócą do leż".

Rozległy się trąby, aż zatrząsł się dwór:
To h ejnał W enedom  zam kow a śle straż. 
Zadrżało podwórze od wozów i czwór: 
M argrabia aż zdum iał, aż zbladła m u twarz.

„Skąd wzięli W enedzi królew ski ten blask?
We złocie aż kapie i zbroja i strój!"
Z zadum y go zbudził zgiełk tarczy i trzask, 
H ajducy sp raw u ją  tam  urząd  już swój.

M argrabia nastro ił najsłodszą z swych min, 
Otworzył świetlicę i prosił, by wnijść. [win 
Przedstaw ił swym gościom najlepsze z swych 
I zaczął cukierki w pochlebstw ach im  ciść.

Stołowy dał znać, że n ak ry ty  już stół, 
M argrabia więc w stał i do sa li ich wiódł.
Na srebrach był dzik i bażanty i wół,
Pszenne kluchy i sos, w czaszach wino i miód.
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Zaczęli więc jeść po daw nem u i pić 
T m ija  im  czas w śród dowcipów i mów, 
W idać z tw arzy i ócz, że tu  dobrze im  śnić, 
A w ina do czasz wciąż nalew a się znów.

Z ogrodu g irlandy  różowe ślą woń,
Bajkow y w odotrysk lśni w tęczach jak  paw. 
O statni b lask  słońca ozłaca już toń,
Od zorzy wieczornej zakrw aw ił się staw.

Spuszczono firany, sad oczom się skrył,
Ze srebrnych kandelabr zapłonął blask

[świec.
A b ry tan  czuł noc i żałośnie gdzieś wył, 
Jak  gdyby dziś gości od złego m iał strzec.

Książęta W enedów opuszczać chcą dwór,
Lecz Gero im rzekł, że zam knięta  już sień: 
Zostaną tu  spać, nocą ciemny jest bór,
Daleki ich dom, lepiej w racać tam  w dzień.

Książęta W enedów nie znają, co lęk —
Lecz na  ich tw arz jak iś  rzucił się zmrok. 
W tem  skrzypek przesłodkich odzywa się

[dźwięk,
Za drzw iam i ktoś gra, przy tańcując co krok.

Czy błazen czy śm ierć czy to upiór czy kiep 
P rzyb raną  m a tw arz w czarną m askę jak  złe, 
W dział k ap tu r czerwony n a  tułów  i łeb,
A z ludzi tu  n ik t nie dorów na m u w grze.

Tańcząco przez salę prześliznął się w róg 
I usiadł na  tronie w ysłanym  ze skór.
W  ślad  za n im  z dzwonkam i szła m ałpka

[przez próg,
W zielonym habicie tańcuje ten  stwór.
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Cym bałki znów słychać dźwięczące jak  szkło: 
Przepiękna Greczynka wychodzi n a  plan, 
Uderza w  dzwoneczki aż ckliwo i  mdło 
I z kunsztem  wywodzi ry tm iczny swój tan.

Czerwona papuga frunęła  n a  drzwi, 
„Memento m ori“ — zakrzyczała n a  głos,
A krzyk ten  jak  sztylet przeszyw a do krw i: 
Książętom na  głowie najeżył się włos.

I z grozy i lęku zaczęli znów pić,
By tak  od złowieszczych odpędzić się m ar.
A jeden i drugi zaczyna już śnić,
A skrzypki w ciąż g ra ją  i słodki ich czar.

Aż wreszcie znużeni przez wino i sen 
O parli swe głowy o stół pośród kruż.
Na białym  obrusie lśn i w łosu ich len,
Ze snu  głębokiego nie zbudzą się już.

H ajdukom  rozkazał m arg rab ia  wziąć miecz, 
Za każdym  fotelem ustaw ił się kat.
Na znak m argrabiego — o s traszna  to  rzecz — 
Pod stół lecą głowy ucięte ja k  kw iat.

I zaśm iał się Gero n a  widok tej krw i —
Tu leży w śród książąt naczelny ich wódz — 
Z słow iańskiej prostoty się zaśm iał i drw i: 
Już teraz W enedów nie trudno  m u zmócł

15
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ROTA GÓRNOŚLĄSKA.

Mel.: Nie rzucim  ziemi.
Na Górnym Śląsku żyw Król-Duch, 
P iastow ski miecz obnażon,
Mocarny ziem ią zachw iał ruch,
Legł wróg piorunem  rażon.
Już dla nas koniec m ąk i trwóg —
Tak nam  dopomóż Bóg!

Haniebny wrogu, w ara  ci 
Od górnośląskiej ziemi.
Te nasze grody, nasze wsi 
Od' wieków są  polskiem i.
Precz stąd, ty ran i, precz nam  z dróg — 
T ak nam  dopomóż Bóg!

Nie będzie P ru sak  tru ł nam  dusz, —
Z rą k  m u w ytrącim  berło.
Tyś, Górny Śląsku, wolny już,
Korony polskiej perło!
Obwarujem y polski próg —
Tak nam  dopomóż Bóg!
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BOŻE CIAŁO.

„ T o b i e  c z e ś ć  c h w a ł a ! “

Jak  długa i szeroka ukochana nasza zie
m ia polska, rozbrzm iewa w dniu i oktaw ie Bo
żego Ciała pieśń wzniosła, urocza, pełna po
kory i oddania się Bogu. Chylą się głowy ludz
kie przed Najświętszym  Sakram entem  jako te 
łany zielone, pod żywszym w iatru  podmuchem.

Z serc to ludzkich idzie ten  podm uch świę
ty, gorący:

„Tobie cześć chw ała!“

P ieśń  w yryw a się ze setek  i tysięcy piersi 
i idzie pod niebo to lazurowe, a słoneczko Boże 
świeci, czasem przypiecze goręcej, ta k  na w ięk
szą chwałę Bożą i ku rozradow aniu serc ludz
kich.

J rozchylają się kw iaty  radośnie, a drze
w a cudnie zielone chw ieją ogrom nem i konara
m i i listk i św iąteczną szatą zwróciły się ku 
niebu.

Na większą chwałę B o ż ą !..,

W św iątyniach brzm i p ra s ta ra  pieśń, bije 
pod strop kościoła, aż się ściany trzęsą z w iel
kiego huku, a serca w piersiach ludzkich od 
wielkiego nabożeństwa.

W  tej H ostji jest Bóg żywy,
Choć zakryty, lecz prawdziwy,
W tym  N ajśw iętszym  Sakram encie 
Z Nieba staw a w tym  momencie.
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I leci pieśń św ięta z serc ludzkich, a gło
wy ludzkie ta rz a ją  się w  prochu, a serca ko
chają, a  ludziska wierzą, w ierzą mocno, a go
towi n a  wszystko.

Niechby tak  trzeba było na  m ęki, jak  
w „Żywotach Świętych“ czytali, nic to, choćby 
zaraz.

I idzie P an  Jezus przez m iasta, wsie i pola, 
a ludziska śpiew ają, a śpiew ają.

N araz cisza, jakby m akiem  siał, wszyscy 
rzuca ją  się na kolana, głowy się chylą.

A ksiądz proboszcz, często siw y ja k  gołą
bek podnosi m onstrancję i błogosławi tym  lu 
dziom i niwom  i lasom  i w szystkiem u stw o
rzeniu.

Błogosławiona jasność słonecznych prom ieni 
I ta  kopuła n ieba z błękitów  rozpiętych 
I ten  pagórek z kościołem obok lip świętych,
I ta  dolina z rzeką w śród łąk  i zieleni.

*

Błogosławiona cisza w iejska nieprzebrana 
I ten prom ienny spokój rozm odlonych tw arzy 
I ten  blask świec płonących u  stro jnych ołtarzy 
Dla M ateusza, M arka, Ł ukasza i Jana.

*
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Błogosławiony rozgłos m etaliczny dzwonów 
I szum chorągwi i wiew w stążek przy obrazie 
I blask m onstrancji złotej, przed k tó rą  w eks- 
Lud Boga w zyw a wśród łez i pokłonów, [tazie,

*

Błogosławiona ufność pobożnego ludu 
I ta  przedziwna szczerość w estchnień z głębi 
I ta  p rosto ta  w iary w hym nach  w yrażona [łona 
I ta  pokora serc jakby przed przyjściem  cudu.

*

Błogosławiona chw ila wzniosłych natchn ień  du- 
Co ja k  lud  czerpie siły ze stu d n i prabytów, [cha, 
Lub po potęgę sięga do św ietlanych szczytów, 
A czasem płaczem  przed Bogiem jak  lud wy-

[bucha.
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W  ROCZNICĘ POWSTANIA.

Z aklinam  was, bracia, w racajcie, przebóg! 
Z agłada w as czeka: przemożny jest wróg.
Po trzykroć w as wzywam, rozważcie swój czyn: 
Niechybnie stracony i ojciec i syn.

A choćby n ad  nam i się zapaść m iał św iat: 
Nie będzie już dłużej u rąg a ł nam  kat.
A choćby pod nam i m iał rozpaść się grun t: 
Na w roga idziemy, na  zemstę, na  sąd.

Hej, jako  gwieździsta i bystra  dziś noc:
Więc żwawo, junacy, do a rm at i proc! 
R ozhasał się Grencszuc przy piwie wśród dziew: 
Z agram y psubratom  do tańca, psiakrew !

Zaledwo na niebie zakrw aw ił się świt,
Roiło się w polu od strzelb i od dzid.
Nim sygnał we wiosce raz pierwszy dał kur, 
Ku strażom  Grencszuców zaciągnął się sznur.

Lecz co to, czy zdrada? Zdwojona jest straż. 
Choć czujny jest wróg, pa l sześć: naprzód

[marsz!
Lecz co to? Nim pierwszy powstańców padł

[strzał,
W  zaułkach ukry ty  wróg ognia w  nich  dał.

Kto padł, niechaj leży! Dziś pomścić się 
Dzikiego P ru sak a  obijem  ja k  psa. [trza! 
Hej naprzód, junacy! Tam  czyha nasz wróg: 
Dziś hasłem  nam  będzie: Ojczyzna i Bóg!

Łoskoty od salw  uderzają  jak  grzmot,
Tu Donar, tu  P e ru n  rzucają  swój m iot —
Dla dwóch tych żywiołów za ciasny jest gm ach: 
Dwa św iaty się zw arły: tu  German, tu  Lach.
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Kraj Słowian Słowianom  — G erm any nad  
Za Odrę, za Łabę wynoście się hen! [Ren. 
Zbójeckie natury , szakale i psy,
W ynocha ze Śląska — panam i tu  my!

Rozpierzchnął się Grencszuc przez pola tam  
Junacy  pow stańcy ścigają go w skok. [w bok, 
Kto w  biegu jak  zając nie um knął gdzieś 
Legł ku lą  trafiony: tam  leż i bądź zdrów! [w rów,

Zwycięzcy Polacy w racają  przez wieś. 
Chorągwie ich z domów w ita ją  gdzieś — 
Radości prawdziwej ogarnął ich szał, [gdzieś. 
Gdy sztandar nasz polski z ra tu sza  już wiał.

I z wieży kościelnej sztandary  z wszech stron, 
Spiżowym językiem  hym n niebios grzm iał

[dzwon.
Rozlega się radość wśród śląskich tych ziem: 
Już wróg zwyciężony, to czuję i wiem.

Lecz poznaj Germanów, bo może ci żal,
Źe pójdą z torbam i ze Śląska -wnet w  dal. 
Czerwienił się k ra j od pożog i krwi,
Gdy pruscy siepacze odbijać go szli.

Zgrzytając zębami, k ra j polski b ra ł kat,
A bagnet torow ał m u drogę do chat.
Pancerne pociągi zagrały po wsiach,
A rm aty zdusiły pow stanie w  trzech dniach.

Kto polskie m iał imię, ten poszedł n a  rzeź;
J starców  i dzieci pędzono przez wieś; 
Kolbami ich bito i p lu to  im  w tw arz;
Hoch Deutschland, precz z Po lską  — to 

[śmierci był m arsz.
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Precz poszli oprawcy, co s ia li tu  strach. 
Nasz Śląsk, co się znurzył w e krw i i we łzach, 
Przez czyn bohatersk i wolności w ziął chrzest, 
Dał poznać się św iatu, źe polskim  wciąż jest.

Ojczyzna i Bóg! Nasze hasło i zew,
Za wolność d la  Ś ląska swe życie i krew : 
Niech kw itnie ten kw iat najcenniejszy w śród

[wiązk —
Niech żyje nam  Polska, niech żyje nam

[Śląsk!

Oleśno, G.-Śl.



KRYTYKA TEKSTU.





Jak  w spom niałem  we wstępie, poszczególne 
u tw ory liryczne przechow ały się rozm aicie; roz
porządzam y więc dla każdego z nich co najm niej 
jednym  tekstem , często zaś dwoma i więcej.

Jako podstawowy tekst w razie is tn ien ia  k il
ku  przyjm ow ano najpóźniejszy, o ile pochodził 
z rękopisu; w yjątek stanow ią te pieśni, które 
poeta wcielił do dram atów : Konrad Kędzierza
wy i W ojsko św. Jadw igi, oraz Zaklęci rycerze, 
d la  których za m iarodajny  uznano przeważnie 
tekst drukow any w „Zaraniu Śląskiem".

W  następnych, odnoszących się do kry tyk i 
tekstu, ustępach posługiw ać się będę skrótam i. 
Tak więc P  oznacza, że tek st przechow any jest 
w w ym ienionych skrótam i rękopisach lub cza
sopism ach czy dram atach , O =  najw ażniejszym  
odm ianom  tekstu, którego podstawę wym ie
niam  n a  pierwszem  m iejscu. Cyfry w naw ia
sach oznaczają num erację poety w  „Z pam ięt
n ika  G órnoślązaka“ (B2).

Skróty odnoszące się do przechowanych 
tekstów  są: Bi =  no ta tn ik  1 p. R. Jaronia, 
B2 =  no ta tn ik  2 p. R. Jaronia, B3 =  no ta tn ik  3 
p. R. Jaronia , Ki =  no ta tn ik  1 Tow. Przyjaciół 
N auk na  Śląsku, K* — no ta tn ik  2 Tow. P rzy
jaciół N auk na  Śląsku, Z. lub Zar. Śl. =  Z ara
nie Śląskie, Cieszyn 1907 — 1912, Now. =  No
winy wzgl. Nowiny Codzienne, Opole 1919 — 20, 
Konr. Kędz. =  K onrad Kędzierzawy, W. św. J. =  
W ojsko św. Jadw igi, Eleus. =  Eleusis, kom edja 
w K2, G. =  Górnoślązak nr. 227 z 1902 r.
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1. PO ZD R O W IEN IE: P  w B, s tr . 1—2; O: w. 10 
schły | Bi sk ły ; w. IG w iązka | Ba w iąska.

2. CZARNA SU K N IA : P  w B, s tr . 12.
3. GENIUSZOW I: P  w Bx s tr . 12.
4. ZMIANA W CZASIE: P  w B1 s tr . 24.
5. E L E G JA : P  w Bi s tr . 24—26.
6 . KRÓ L-ŻOŁNIERZ: P  w Bi s tr . 28—29, K onr. 

Kedz. s tr . 55 dla w. 3—6, 9—12 I 15—18; O: w. 
3—5 K onrad  Kędz. s tr . 55: Ma tarcz  je s t  bez sk a 
zy, me oczy bez w iny, N a czole m am  ja sn ą  pogodę, 
Śpiew ają m i lasy, ho łdu ją  d o lin y . . .  w. 1 1 — 1 2  
K onr. Kedz. s tr . 56: J a  ide bić w roga, ciść s trza ły , 
rw ać g ro ty , Zdobywać w arow nie, b rać  jeńca. ww. 
14—18 K onrad  Kedz. s tr . 56: Ż egnajcie mi sioła, 
kw ieciste doliny I p ieśni m iłosne słow ika! Gdy 
jade  wojenne zdobywać w aw rzyny, S trach  se rca  n ie 
w iernych  przen ika.

7. PRZEDMOW A (prozaiczna): P  w B2 s tr .
9—16. O: sa n n ą  | B2 sanno.

8 . (2) RANO: P  w B2 s tr . 18; nad to  częściowo zużyto 
w Mojej p ieśni porannej w 108—111. O: w. 14 le
lu jo  | B2 późniejsza popraw ka (obcą ręk ą) — lilije ; 
w\ 15 osnuje | B2 późniejsza popraw’k a  — owije.

9. (3) PO ŁU D N IE: P  w B2 s t r .  19, częściowo zużyte 
w Mojej p ieśni porannej w. 99—107.

10. (5) NOC: P  w Bo s tr . 21; O: w. 13 w rzało  \ Ba 
w rało .

11. (8 ) SŁOW IK: P  w B2 s tr . 24.
12. (9) U ŹRÓDŁA: P  w B2 s tr . 25—26.
13. (10) P IE Ś Ń  SIEROCA: P  w B2 s tr . 26—27 jako: 

P ieśń  sierocza.
14. (19) W IR Y : P  w B2 s tr . 36—37 | E leus. odsł. I. 

(K 2 s tr . 6—7); O: w. 1 W złotych falach  łódź sie | 
E leus. W Srebrnych falach  łódka; w. 2 ko łysa ła  c i
chą nocą | E leus. Sie kołysa, cienie m roczą; w. 3 
W raz zapluskło | E leus. W raz zaplusko; w. 4 W y
n u rzy ła  tw arz  | E leus. T w arz w ynurza sw ą; w. 6 
B ia ła  p ie rś  zaw iana  | B2 B ia łą  p ie rś  zaw ianą ; w. 7 
W raz się rozległ śm iech je j | E leus. W raz  rozlega 
śm iech sie; w. 8 R zekła swym w abiącym  | Eleus. 
Rzecze dom nie m iękkim ; w. 9 Dokąd dążysz | 
E leus. Czego pragn iesz ; w. 11 sitów  | E leus. tam
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od; w. 12 g ra  | E leus. huk ; w. 13—IG | Elous. 
17—20; w. 17—20 | E leus. 15—16, 13—14; -w. 21—24 
w  E leus. b rak ; w. 13 W raz  | E leus. W tem ; w. 17 
I słyszałem  huczeć | E leus. W raz zabrzm iały  g ra  i; 
w. 19 I  | Elous. W raz.

15. (20) UNDINY: P  w B. s tr . 37, zw ro tka 2 -ga  uży ta  
w Mojej pieśni porannej jako  w. 118—121.

IG. (24) W IECZÓR ZADUSZNY; P  w Ba s tr . 4 0 -4 3 .
17. (25) D ZIEŃ  LISTOPADA: P w B:  s tr . 43.
18. (32) CYGANY: P  w Bs s tr . 49—50.
19. (34) GWIAZDKA: P  w B. 52—53.
.20. (36) PORW ANY DO N IEB IO S . . .: P  w B* s tr .

54—55.
21 (37) KOCHAM! . . .: P w B. s tr . 56.
22. (38) GDZIE DZWONIĄCY R U C Z A J .. . :  P  w B* 

s tr .  56—57.
23 . (39) POZDRAWIAM C I Ę . . . :  P  w B- s tr . 5S.
24. (40) RANO, GDY W STANĘ . . .; P  w B2 s tr . 59,

K onr. Kedz. s t r .  57; O. w. 1—4 w K onr. Kedz. 
s tr . 17: Gdy z o c z ę  ran o  m oją panienkĘ, N astro je  
lu tn ie  wesoło, Z ain tonuje lubą piosenką A dźwięk 
Jej p łynie  wokoło: w. 5 je j | K onr. Kędz. mych; 
w. 6 j ą  | K onr. Kedz. Je; w. 17 W ynijdź, pan ien 
ko | K onr. Kedz. P rzybądź, o luba; w. 18 Chodźmy 
do twego | K onr. Kedz. Ze m ną sie  p rzejść w śrćd; 
w. 20 używ ać | K onr. Kędz, użyć tam .

2 5 . (41) W IECZÓR R O Z W IE S IŁ ... :  P  w Bs s tr . 60, 
K onr. Kedz. s tr . 57—58; O: w. 4 Mnie do kochanki 
Już | K onr. Kędz. s tr . 17 Do m llu teńk lej m nie; 
w. 5 w  K onr. Kędz. Gdzież m oja słodka bawi 
dziewczyna | w . 6  Tam  | K onr. Kedz. J u ż ;  w. 6 
półm roku | K onr. Kedz. w pom roku; w. 7 w K onr. 
Kądz. s tr . 18. W  okienku piosnką nucić zaczyna; 
w. 9 ogródka | K onr. Kedz. ogrodu; w. 10 w drze
w ach ju ż  w iszą cienie | K onr. Kedz. słodkie sło
wików p ien ie ; w. 11—12 K o n r. Kedz.: P rzy  k w ia 
tach  pełno wonnego chłodu A w drzew ach w iszą 
Ju t clen ie; w. 13 w krzew iu leży | K onr. Kedz. 
dalej w krzew iu ; a lta n a  | K onr. Kedz. a ltan k a ; 
w . 15—16 K onr. Kedz. Tam  rozweseli nas poga
danka, Rozpierzchnie sm utek  cl z łona; w. 17 Co 
cicho szepcąc w yjaw lm  z | K onr. Kędz. Gdy cle 
p rzy tu lą  w  szeptach do; w. 18 Z rozum lą tylko | 
K onr. Kedz. Zazdrośni bedą; w. 19 tak ie  szczęście
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ja k  m ają  | K onr. Kedz. większe szczęście n iż  oni; 
w. 20 I my tam  będziem y | K onr. Kedz. My. dwoje 
będziem tani.

26. (42) JE Ś L I M N IE CO ZBAWIĆ . . .; P  w B2 
s tr . 61.

27. (43) ROZPROM IEŃ M N IE  OCZYMA: P  w B. s tr . 
62, K onr. Kedz. s tr . 17; O: w. 4 Gasnące | K onr. 
Kedz. 17 P rzygasłe ; w. 5 Światłości | K onr. Kedz. 
radości; w. 7 piękny | K onr. Kedz. ca ły ; w. 8  Gdzie 
całe niebo d la  m nie | K onr. Kędz. w twych pięknych 
oczach niebo; w. 8 Gdzie n ie odczuwam żadnych | 
K onr. Kędz. W patrzony w nie nie doznam ; w. 9 
K onr. Kędz. W prom ienne czyste oczy tw oje; w. 10 
Z atopić poz%vćl | K onr. Kędz. Pozwćl zatopić; w. 11 
Aż w nich wyłowię | K onr. Kędz. W yłowię hojne; 
w. 12 N a d iam antnej fa li | K onr. Kedz. N a prze
źroczystej toni.

28. (44) ŚPIĄCA: P  w B2 s tr .  62—63, bez ty tu łu , Bi 
s tr . 44 pod ty tu łem : Śpiąca, p ierw otny ty tu ł:  Do 
śp iącej L au ry  p rzekreślono; O: w. 1 dziewczę wśród 
tych kw iatów  | Bi [na poduśce L au ra] | popr. na 
poduszcze m ila; w. 8 serce je j uczuciem równem  | 
Bi równym  ogniem  i je j serce.

29. (45) WSZAK SERCE . . .: P  w B , s tr . 63—64.
30. (46) W IDZIAŁEM  C I Ę . . . :  P  w B - .s t r ,  64—65.
31. (47) KOCHANE D Z IE W C Z Ę !...:  P  w Ba s tr .

65—66.
32. (48) STÓJŻE H O L A ,. . . :  P  w B2 s tr . G7—69.
33. (49) K R E W  MOICH ŻYŁ . . .: P  w B2 s tr . 69—70.
34. (50) W  TE  P IE R Z C H L IW E  . . .: P  w B . s tr . 70—71.
35. (51) KTO MI ZAPŁACI Ł Z Y . . . :  P  w B2 s tr .

71—72.
36. (52) WODOTRYSKI W  ŁUK S IĘ  L E JĄ : P  w B,, 

s tr . 73.
37. (53) SŁAWA CI, D Z IE W C Z Ę ...:  P  w B- s tr . 73.
38. (54) KTO W DZIKIM  BOLU . . .: F  w B2 s tr .

74—76; O: w. 20 św iecisz | B . świeci.
39. (55) PONAD JE Z IO R EM  W C I E N I U . . . :  P  w B2 

s tr . 76—78.
40. (56) ZA SREBR N EM I T O P O L A M I...:  P  w B2

s tr . 7S—79.
41. (57) W SERCU M O J E M ...:  P  w B. s tr . 79-SO .
42. (5S) ZA PO M N IJ, A C H . . . ;  P  w B2 s tr .  80—82.
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43. (59) NASYĆ S IĘ , SERCE . . P  w B2 s tr . 82—85.
44. (60) POSZŁO ME SZCZĘŚCIE . . P  w B* s tr . 

85—86.
45. (61) ALPY : P  w B2 s tr . 87—91, Bi str* 4—10 

p. t. W A lpach; O: ty tu ł w Bi W A lpach; w. 1 
Nuż opuściłem  mgłę | Bi G óral: Nuż opuściłem  
dym . . .; w. 5 i 6 w Bi Gdzie m i przepaście zioną 
zgubę, A b iałe szczyty w abią w niebo; w. 7 S te r
czące tam  w | Bi Złożone na  . . .; w. 24 w ystępuje j 
Bi wychodzi; w. 25 Bx Podróżny człeku, ja  wr p rze
paściach ; w. 26 w mej przepaści | Bi podsłyszałem ; 
w. 27 I  czuję | Bi Poczułem ; w. 28 tu łac tw a j 
Bt tu ła n ia ; w. 29 w B, dodano: G óral; m ocarzem  | 
Bx m am  w ładzę; w. 30 W szechwładnym panem  | 
Bi M ocarzem w szelkich; w. 33 sw oją | B, m oją; 
w. 34—37 w Bi b rak ; w. 38 siebie | B, Ciebie; 
w. 39 w Bi b rak ; w. 40 je s t odwieczna | B, się 
znajdu je; w. 41 spuść się n a  mych | Bi zniosę Cię 
n a ; po w. 41 w Bi P ow ita  Cię obszerny pałac; 
w. 42—43 Ze w szystkich skarbów  zgromadzonych 
Możesz tam  . . .  | Bi Znajdziesz w nim  wszelkie 
skarby  ziemi I możesz . . . ;  po w. 43 w Bi Za czem 
ty  dążysz? G óral: Chcę pokoju. Duch: Znajdziesz 
tam  pokój, będąc sy ty ; w. 47 M iljonletnle | Bi ty 
siąc le tn ie ; przed w. 49 w B, G óral: w. 54 odpędzę | 
Bi odżynę; Czarny duch un ika . G óral: w. 56 zwy
ciężyłem tę pokusę | Bi zwyciężona ta  pokusa; 
w. 57 pokój duszy | B, mój spoczynek; po w. 59 
w Bi Może cielesny odpoczynek Ml też przyniesie 
pokój duszy. (Zasypia. Cicho wokoło, tylko wo
dospad dzw oni); w. 60 zstępuje | B, p rzybliża się ; 
w. 61 w Bj: Pokój tobie! Góral o tw iera  oczy: Czy 
senna m ara ; w. 62 Ludzi | Bi N udzi; przed w. 66 
w Bi G óral: w. 68 gdzie te | B, tam , gdzie; w. 69 
lody w ciąż p ry sk a ją  | Bi śniegi niebo b ie lą ; w. 70 
w Bi b rak ; w. 71 potok ten w y tryska  z skały  | 
Bi ruczaj ten w ytryska  w skale; w. 72 Źrodło tam  j 
Bt Źródło te : w. 75 I się nap ije  jego | I weźmie 
w u s ta  łyk te j; w. 76 w sw ą duszę ukojenie | Bi 
zbaw ienie w sw oją duszę; w. 77 w Bi b rak ; w. 80 
Gdy cel dosiągnłesz | Bi Dojdziesz do celu; w. 83 
Duch zn ik a  za sk a łą  | Bi Duch un ika . Góral.

46. (62) Ś P IE W  DUCHÓW NAD WODAMI: P  w B2
s tr . 92—93, Bi s tr . 10—11. O: w 4. P lą sa ją  się | 
Bi Suną nam  się.
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47. (63) DAVOS: P  w Ba s tr . 93—94, Bi s tr . 23 p. t. 
Do mej gw iazdy, w K x w. 1—5 jako  w. 28—32 
Mojej p leśni po ran n e j; O: w. 8 toki | Bi tłoki.

48. (64) ANEMONY: P  w B2 s tr . 94—96, Bi s tr . 
41—43; O: w. 2 Ja k ic h  niew ielu | Ba Ja k ic h  ich 
niew ielu ; w 15 Odrzucić | Bi zapom nieć; w. 20 My 
dla kochan ia  | Bi W szak kochan iu ; w. 22 I  cóż 
zaszkodzi | Bi I cóż to szkodzi; w. 32 Lecz n ieraz  
tu  | Bi Czy burza, czy; w. 33 I m róz w ionie | 
Bi Czy mróz naw et; w. 38 wy pączki n ieśm iałe  | 
Bi pączuszki wy małe.

49. (65) PRZECHADZKA: P  w B2 s tr .  97—98.
50. (6 6 ) EN C JA N Y : P  w B2 s tr . 98—99, Bi s tr . 21; 

O: w. 1 z A lpejskich kw iatów  | Bi N a w szystkie 
kw iaty ; w. 3 i 4 Bi Lubi go L a u ra , bo szlachetna 
ona, J a k  ten kró lew ski kw iatek  bez przygany; w. 
6 p iękn ie  | Bi śliczn ie ; w. 7 K iedy podałem  i | 
Bi Gdy jej oddałem , gdy; w. 8 moje m odre | Bx 
te  n iebieskie ; w. 9 spotkałem  | Bi w idziałem ; w. 10 
Znalazłem  w tedy sw oją nową | I  odtąd  ją  w ybra
łem  za m ą; w. 15 moje m yśli ty lko  chodzą | Bi za 
n łą  tęskn ię  i um ieram ; w. 16 w Bi Bodajże nigdy 
wdzięków jej n ie  znałem .

5 1 . (6 8 ) R U IN A  W A R TE N STE IN : P  w Ba s tr . 
100 — 1 0 2 .

52. (69) R U IN A  W E R T H EIM : P  w Ba s tr . 102—103.
53. (72) REGULUS: P  w Ba s tr . 120—124.
54. (74) NA GÓRNYM ŚLĄSKU: P  w Ba s tr .  129—131. 

O: 2  o sta tn ie  zw rotki (—) przekreślone.
55 . (75) ROMANCA W MAJU: P  w Ba s tr . 131—135, 

Bi s tr .  13—17 p. t. B allada . L u tn is ta  [Glerm ek- 
śp iew ak]. O: w. 2 słychać | Bi słyszeć; w. 7 cudny 
| Bi cudnie; w. 12 w ygląda | Bx się śm ieje; w. 15 
sm utn ie  | Bi zlekka; w. 16 Oczy się cudnie | Bx 
Cudnie się oczka; w. 19 z w iązką  | Bi z w iązkiem ; 
w. 20 pazlk  | Bi g ierm ek; w. 23 s tru n y  | Bx strony ; 
w. 24 kw iatów  | Bi w ierny ; w. 27 w stronę  | Bx jej 
do; M yśląc, że p an i oczy — | M ając za oczka pan i; 
w. 30 sprow adził p rędk i | Bi przyspieszył p an i; w. 
31 paź swe | g ierm ek; s tru n y  | Bi Ba stro n y ; w. 32 
wywoływał | Bi wydobywał; w. 35 Jakby  | Bx choć
by; w. 39 W pełn i swych la t  już  | Bi Ju ż  w mło
dych la tach ; w. 42 p rzy tłum ił | Bi przegłosił; w. 44 
I  p rzyg lądają  | Bi K ażda p rzyg ląda; w. 45 każda
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wdzięczne tony j Bi każdy ton swym słuchem ; 
w. 4S słow ik | Bj tenże; w. 49 G rajku  | Bi G ierm 
ku; w. 55 pazia  | Bi g ierm ka; w. 60 w dziękiem  
twego oka | Bi Twynt przychylnym  w zrokiem ; w. 61 
Dokończy! ledwo prędkich  | Bi I  n ie dokończy! an i; 
w. 62 damom | Bi prędko; w. 63 Raz | B, I ; 
s tru n  | Bi B» s tro n ; w. 64 bieg! do kw iatów  przy  j 
Bi potem  pobiegł do; w. 65—66 w B ,: I znik! za 
sadem  w tłum ie  placu. W cichej a ltan ie  tęskno 
znów.

56. (76) BALLADA JE S IE N N A : P  w B= s tr . 135—137.
57. (77) CM ENTARZ: P  w B- s tr . 137—138.
58. (78) NA GROBIE: P  w IÎ, s tr . 138—141.
59. (79) NOCNE DUCHY: P w B- s tr . 141—142, Bi

s t r .  2—3 Noc: O: w. 3 N a ziem i rozw ija ją  | Bi
W ięc rozw ija ją  sw oją: w. 11 W tem | Bi W raz; 
w. 16 śliczne lice | Bi jej oblice; w. 17 T ak | Bt 
I :  w. 18 W balowej | Bi W św iątecznej; w. 20 
I znów do tań ca  j B( N ie widzę, dokąd.

60. (80) ŚM IERĆ DZIECKA: P  w B» s tr . 142—144;
O: w. 2 Gielnlczek | B- obca ręk a : K aw ałek.

61. (82) LUD ROZPACZAJĄCY: P  w B, s tr . 145—14G. 
K onr. Kędz. s tr . 113—114: O; w .' 7—S, 15—16,
23—24 w K onr. Kędz. s tr . 113—114: Boże w ielk i, 
m iłosierny, Zbaw pom iłuj lud twój w ierny , w. 13 
N ie widzisz 1 K onr. Kędz. l ’y w idzisz; w, 14 N ie 
słyszysz i K onr. Kędz. Ty słyszysz; w. 17—22 
w K onr. Kędz. Silni rozpaczą, K rzep iąc się wodą. 
Dolę tu laczą Gnębieni w iodą. N ie zna ją  znoju,
Rw ą się do boju. N adto w K onr. Kędz. dodana 
1  zw rotka.

62. (83) W BEZDROŻACH: P w B2 146—147.
63. (84) BOGA DAJ DOMOWI: P  w B2 s tr . 14S—150.
64. (85) SZCZĘŚCIE: P  w B2 s tr .  151—152.
65. (8 6 ) E L IZ E JS K IE  POLA: P  w B3 s tr . 153—154.
6 6 . (S7) Z PRZECIW LEGŁEGO OKNA: P  w B2 s tr .

154.
67. (8 8 ) W O K IEN K U : P  w B» s t r .  155.
GS. (S9) ZOSTAŃCIE TU OCZY!: P  w B- s tr . 1 5 6 -1 5 7 .
69. (90) ŻEGNAM C IE : P  w' B2 s tr .  157.
70. (91) JU N A K : P  w B~ st" . 15S.
71. (92) JA K  S IE  MŁODZI KOCHAJĄ: P  w B-

s tr . 159.
16



—  242 —

72. (93—95) LAURA (SONETY): P  w B3 s tr . IGO— 
162, Bi s tr . 17—20; O:
(93) PETR A R K A : ty tu łu  w B2 n iem a; w. 1 ci się 
k le ją  już  twe śliczne | Bi L au ro  tak ie  śp iące Two
je ; w. 2 do sp an ia  | Bi do snu ju ż ; w. 5 Z darm a 
twój m iły przed twem oknem | B, D arem nie śp ie
w ak po ogrodzie; w. 6 Z darm a się m usia ł przed 
gaw iedzią | Bi D arem nie m usiał lu tn ię  w płaszczu; 
w. 11 śpiącym  | B, oliw.
(94) L IST  ODMOWNY: T ytu łu  w Bo niem a; w. 4 owy 
l is t  | Bi listek  ten ; w. 9 m iły | B, cichy; w. 11 
Zaniosę l is t  ten  sam  | B, W ięc sam  zaniosę lis t; w. 12 
Gdy w stan ie , m usi znaleźć | Bi P rz y  w stan iu  za raz  
zoczy; w. 14 drzewem | Bi s tu d n ią .
(95) PO JE D N A N IE : w. 2 się zdarm a D usza m a | 
Bi darem nie dusza się ; w. 3 N iew inny gołąb, przy- 
tem  ch y tra  | Bi J a k  gołąb p ro sta , ch y tra  niby; 
w. 6 dziwo, że ich uśm iech m nie | B, dziw, ze serce 
uśm iech ich; w. 7 Iż w net u raza , k tó rą  zadasz j 
Bi T ak iż n ienaw iść i u raza ; w. 8 dziś ( B, znów; 
w. 9 K ochanko | Bi Dziewczyno; w. 10 Potrzeba 
nam  w ym ienić | Bi Dać trzeba  sobie w zajem ; w. 11 
N ie w róci, ręczę, s ta ry  s te rk  i | Bi By nie w róciła 
nigdy stra szn a ; w. 12 Kochanko, jeśli będziesz d la 
m nie | Bi Dziś przyjació łka, ufam , będzie; w. 13 
Z pocałunkam i tw em i dziś j Bi W ognistych po
całunkach swych.

73. (98) POBUDKA: P  w B2 s tr . 1G5—166.
74. (99) HORACY’ I LYTDIA: P  w B2 s tr . 1G7.
75. (100) ŹRÓDŁO: P  w B2 s tr . 16S—169.
76. PRZEDM OW A: P  w K i 3—4, Z ar. Śl. I I  s tr . 

39 z 190S r.
77. (81) POLSKA MOWA: P  w K i k. 6 , Z ar. Sl. I I I  

s tr . 94 z 1910, B2 s tr . 145; O: w. 1 Św ięta nasza 
polska mowa | B2 Po lska mowa, złota mowa . . . 
w. 6 Jakby  | Ba Choćby; w. 9 rozgłośny | B2 ra - 
dośny; w. 10 znów weseli | Zar. Śl. rozw eseli; w. 14 
Weź j B2 B ierz.

78.  ̂ ZA RA N IE: P  w K, w. 7—10, B3 s tr . 28—31, Zar. 
Śl. I s tr . 84—86 z 1908 r .;  O: w. 1 szczytny | Zar.
S l.: szczyty; w. 2 M ijała | B3 M inęła; w. 7 Tej 
zim nej | B3 Tej ciem nej; w. S m iljony J Zar. Sl. 
m iljonów ; w. 29 panow ały J B3 panow ali; w. 31—32 
Z ar. Śl. tę cudotw órczynie, Co św ia t przem ienia



w cudowną św ią ty n ię ; w. 64 P rzepięknych d riad  | 
B3 Drynd przepięknych.

79 (1) MOJA P IE Ś Ń  PORANNA; P  w Ki k. 11—22, 
częściowo także 1-sza zw rotka utw oru  Davos w Bt 
s tr . 23, B2 s tr . 93, o raz  d la w. 130—149 B2 s tr . 17 
p. t. Cześć krakow skiej ziem i, dla w. 99—107, 
Południe, dla w. 108—111 R anek w Bo s tr . 18—19. 
O: w. 44 W zniosła godzina | K i W niosła godzina, 
w 13S niosą | K , noszą | B3 nloszą.

SO (73) AHASW ER: P  w Ki k. 23—27, B2 s tr . 124— 
128; O: w. 46 nie znam | B2 nie m am ; w. 56 dzi
s ia j | Bo te raz ; w. 68 Nigdy m iecza nie wypuści | 
K , N iech nigdy m iecza n ie puszcza; w. 81 i n ie 
zw ykłą j Bo niezw yczajną.

51. IIYMN NA ŚLĄSK BUDZĄCY" S IĘ : P  w Ki 
k. 28—30, K onr. Kędz. s tr . 114—116; Odm ianek 
w. 1—16 z K onrada Kędz. nie podaje się jako  w y
n ikających  z ch arak te ru  chóru.

52. (96 i 97) SE Z AM I :  (K, k. 31—52, B, s tr . 22 d la 
sonetu 4, B2 s tr . 163—164 dla son. 4 i 18, będących 
tu son. 4—5 cyklu: L a u ra , B3 s tr . 32—47 dla sone
tów: 1, 2, 3, 5, 7, 8 , 9, 10, 12, 13, 14, 16, 20
i epilogu): O: son. 3: w. 2 m a Sezami | B, o Seza-
m i; son. 4 w. 5 Pokazać myśl w yniosłą w pięknej 
szacie | Bi W yniosłe myśli ubrać w pięknej szacie | 
B3 W yniosłą m yśl pokażesz w pięknej szacie w. 9 
W iesz droga [ Bi Kochanko; w. 10 Z tw ardego | 
Bi Bo Z zim nego; w. 11 śm igać | B t ślugnąć; w. 13 
ogni | Bx ogniów; son. 7 w. 6 Za tobą tęsknię 
B* Tęsknę za tobą; son. 13 w. 8 m artw a  zaginąć 
B3 m artw a trac ić  się; son. 14 w\ 4 oczy śliczne 
B3 oczy słodkie; w. 12 Twe śliczne | B , Twe m iłe; 
w. 13 O droga | B3 O śliczna; son. 15 w. 13 zo
s ta je  | K , zostanie; son. 16 w. 6 : p łynąć | B3 p ły 
nąc; sonet 1S w. 2 P a trz  ogród mój | B2 E llzyum ;
w. 3— t  Tali ja k  anioł w niebie R ozkw itła liii ja  | 
B3 W szystkim  kw iatom  w niebie L ilija  wodzi re j; 
w. 5 Twych słów, aniele | B2 A nielskich słów tw’ych; 
w. 7 I sm utek rośnie  | B2 I żal w y ras ta ; w. 8 Bo 
wiem , że p ierzchnąć m usi ta  ] B2 Choć p iękna, lecz 
o k ru tn a  to ; w. 9 J a  dziś | B2 D zisiaj; w. 10 Scza- 
m i | Ba Dziewczyno; w. 14 Twojej | B2 W onnej. 
Epftog  w. 14 W racam  | B3 Idę.

8 3 . (12—13, 27—2S) PORY" ROKU: P  w Ki s tr .
54—57, b 2 s tr . 29—30 p. t. Sonet wiosny, s tr . 31



— 244 —

p. t. Sonet la ta , s tr . 45 p. t. Sonet jesien i, s tr . 46 
p. t. Sonet zim y. O: son. 1 w. 13 n u rtu ją c  | B2 
n u rtu je ; son. 2 w. 13 Ale bożek ją  przez grzbiet | 
B- Bożek nim fę przez swój g rzb iet; son. 3 w. S 
je j I B2 też; sonet  4 w. 3 Boska j B., H ej! to; w. 13 
knm iennicę | B2 kam ienicę.

34. (7) PRZECZUCIE W IOSNY: P  w K i k. 5S, B2
s tr . 23 p. t. P ow itan ie  w iosny, Z ar. Śl. I s tr . 146 
z 1908 r . ty lko w. 1—4 I 9—12 p. t. P ow itan ie ; 
O: w. 12 P rzy  o łtarzu  | B» P rzy  o łta rzach ; w'. 13 
nowe | B2 wonne.

85. (6 ) PRZYBYCIE W IOSNY: P  w Ki s tr . 59, Ił3 
s tr . 22 p. t. W iosna, Zar. Śl. s tr . 146 z r . 190S, 
tylko w. 1—5 p. t. P o ra n ek : O: w. 1 pola [ B2 
pole; w. 4 ja k  n a  tan  | Z ar. niby w tan  w. 12 
w ojsko kw iatów  | B« śliczna w iośna.

8 6 . DZIEWCZYNA W W IO ŚN IE : P w K i k. 60, 
B2 s tr . 56—57 p. t . W iosna i dziewczę, Z ar. Śl. I 
146 z 190S r .  tylko w. 7—18 p. t. Szczęście: 
O: w. 1 TIoc, dziewczyno, w iosna wkoło | Zar. Sl. 
Hej dziewczyno, szczęście w koło! w. 12 szczęście 
moje | Zar. Si. szczęściem mojem! w. 13 Hoc | 
Zar. Sl. H ej.

S7. NOWA W IO SEN K A : P  w K, lc. 61—62 B.,
s tr .  55—56. p. t,. W iosenka, Zar. Śl, I s tr . 146 
z 190S r . tylko w. 5—8 i 13—16 p. t. O tucha; O: w. 
S Rozkoszą« w zrok swój | Z ar. Sl. Rozkoszować 
się | Bj Rozkoszą« duszę; w. 13—14 Ba Z w ia tram i 
pierzchły moje nadzieje, gdym ja k  rozbitek czepi! 
się skały.

8 8 . PROMYK SŁOŃCA: P  w Ki k. 63—65, B-
s tr . 61—64; O: w. 9 s ta je  się | K, w sta je  się ; w. 31
ta  pow leka [ B3 tw a pow ieka: w\ 40 N iepokalana 
strzeż  swej chluby | Ki S trzeż skarb  czystości, 
p ięknej chluby; w. 42—14 B3 Niebo się chm urne 
wypogodzi: N a drogę tę , gdzie cień mój chodzi. Ze
s ła ła ś  wiosno swego gońca!

89. (.11) M A J: P  w K i k. 6 6—6 8 , B2 s tr .  27—29 p. t. 
Maj 1 m iłość; O: w. S wonny j B- pachnie: w. 14 
lśn iącej j B- czystej: w. 23 b rzm ią  | B~ grzm ią; 
w. 31 Zazuiko | B2 zazulo.

90. (70) DUMKA: P w Ki k. 69, B3 s tr . 103 p. t.
W iirzburg: O: w. 5 cudną ] Ki tyle; w. 6 B łęk itną
rzeką | IŁ B łękitnym  Menem: w. 7 Za leśnem 
ustroniem  [ IŁ Tam  od w innicy; w'. 8 J a  dum am
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w kw ieciu łąk  o mej J B2 żeg larz  dum a tam  
o swej . . .

91. 11.7) ULUBIONE M IE JS C E : P  w Kt k. 70—71, 
Ba s tr . 34 p. t. Słedm źródeł (Ulubione m iejsce 
z la t  dziecinnych).

92. (18) W SPO M N IE N IE : P  w Ki k. 72, B2 s tr . 35; 
O: w. 18 My piękność p ili, czuli się j B2 My pili 
z głębi piękność jej.

93. (15) SLOTA: P w Kj k. 73, B2 s tr . 33 p. t .  
Deszcz; O: w. 7 je  | 13« wnet.

94. (14) ŻNIW O: P w Ki k. 74—75, B3 s tr . 32;
O: w. 6 kasztan  mój zdyszony | B2 konik mój czer
wony; w. 7 Zostawiłem  w dole j B2 W dole zosta
w iłem ; w. 15 Aby rozw iać j B2 Uspokoić.

95. (16) K R O PLE DESZCZU: P  w K, k. 76, B. 
s tr .  33; O: w. 4 kędyś w krzaku | Ba w krzaku  
kędyś.

96. K W IA TK I PACHNĄCE: P  w Ki k. 76. B3
s tr . 59 p. t. B ukiet (K w iatk i pachnące); Zar. Śl. I
s tr . 178 z 1908 r .;  O: w. 8 Cóż im nada j B3 Co
im nada.

97. (21) TĘSKNOTA, PODŁUG K O N O P N IC K IE J: 
P  w Ki k. 77, 13, s tr . 26—27, B2 s tr . 38 p. t. 
T ęsknienie za p ieśn ią , Zar. Sl. I I I  s tr . 94 z 1910 r. 
O: w. 1 i 2 Gdyby | Ki B2, Zar. Sl. Żeby; w. 5 
łąkę | Zar. Śl. w pole | Bi łą k i; zw rotka 2 i 3 
w Bo i Bi przestaw ione; w 8 Polnych | B, L icznych; 
w. 12 W śród skoszonych | Bi Pośrod złotych.

98 (23) SMUTEK: P  w Ki k. 78, B* s tr . 39—40 p. t. 
O rkan ; Z ar. Sl. I s tr . 145 z 190S. G. n r. 227
z 30. IX  1902 p. t. P rzy roda w jesien i. O: po w. 2
w B2 1 G. jako  w. 3 i 4: I przyjm uję , co twa p ięk
ność daje.

Tu się wgłębiam  w twoje obyczaje; w. 3 Dziś 
jęk  sm utku  szumi | B2 w. 5 Dziś jęk liw ie szepce • . . 
w. 4 Masz um ierać! Ach, jak  | Bj i G w. 6 Czy, 
przyrodo, też cię . . . po w. 4 w B2 i G jako  w. 7 
i 8 : Włos gałęzi dziko rozp la tany :

W traw ie  s trum yk pędzi zap łakany: w. 7 
Daw niej głośue p ieśni p ta szą t | B2 w. 1 1  W w ia
trach  ptaków  głośne p leśni . . .  G. W w ia trach  śp ie
wy p tac tw “ w. 8 Dzisiaj j B2 i G w. 12 Dziś w nich. 
W G jako w. 13 — 16
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Tyś, przyrodo, coś m nie poc-leszala,
Lecz, kochana, sm ucić się nie chcemy,
Dziś mi w serce w iększą boleść w lała .
W iosna p rzyjdzie: w zorzach odżyjemy.

W iersze 14 i 15 przestaw ił zecer „G órnoślą
zak a“ , co zechce czy teln ik  uwzględnić.

99. PO ŻEG N A N IE: P  w Ki k. 79—SO, B2 s tr . 
51—53 p. t. Pożegnanie jes ien i; Z ar. Śl. I s tr . 145 
z r . 190S tylko dla w. 1—4 i 17—20: O: w. 4 
w B2: W idzę tw arz  m oją, tw arzy  m iljony, w. 19 
żyw ą na  nowo | B2 sam ą nanow o.

100 NOC: P  w K i k . S l—82, Bs s tr . 52—53 p. t.
D żysta noc, Z ar. Śl. I s tr . 145 z 190S tylko dla 
w. 1—4, 13—18 p. t . S lo ta; O: w. 2 welony | Zar. 
zaw oje; w . 4 Je j rozpaczliw e nad wodą tony | Zar. 
Czego tak  kw ilisz kochanie moje | B- N ad w odą 
slycliać sz lochan ia tony.

101. ŚM IERĆ: P  w K i k. S 3 -S 4 , B3 p. t. Duch 
jesien i, duch śm ierci.

102. (30) MRÓZ: P  w K i k. S5, B- s tr .  4S; O: w. 4 
Bożem | B2 Boskiem.

103. (29) Ś N IEG : P  w Ki k. 8 G, B2 s tr . 47; O: w. 4 
szczęście | B2 sionce.

104. (33) SNY: P  w  K i k. 87—38, B2 s tr . 50—51 p. t . 
W icher; O: w. 15 P a trz , złam ała m nie już | P>2 
Dziewczę me złam ała.

105. (31) W IC H E R : P  w K i k. S9, B2 s tr . 4S—49 p. t. 
W icher.

100. (35) ZIARNO: P w Ki k . 90, B2 s tr . 53.
107. (4) w  DOMU HRABIÓW : Ks s tr . S3—S9 ust.

I—I I I ,  B3 s tr . 1—6, ust. 1, I I  i IV, k tó ry  tam  jest 
wstępem , U2 s tr . 20, u st. I I I  p. t. W ieczór, Zar.
Sl. IV  s tr . 33—34 z 1911 r .,  ust. I i I I .
O: I  W  JA D A L N I: w. 5 św ie tli | Z ar. Sl. św ia tli: 
w. 31 wkoło j Kar. Sl. kolo;
I I  PA N  H RA BIA  I K O N IE  A N G IEL SK IE  u st. 1: 
w . 1 3 — 1 4  gryz! tru skaw kę W owej chw ili, bo m iał 
czkaw kę | Zar, Śl. znów truskaw kę, Gryzł, bo m iat 
w tej chw ili czkaw kę: w. 20 kiedyś | Z ar. Śl. k ie 
dy; ustęp  2 : w. 5 — 8 dodane do ust. 1  jako o s ta tn ia  
zw ro tka; w. 20 Pogniew ałyby się  o to | K . i B2 By 
się pogniew aiy o to: ustęp  3: w. S Gdy | Zar. SI- 
I.ecz; w. 19—20 sobie nogę. H ra b ia  pieszo zrobił
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drogę |Z ar. Sl. obie nogi. Zostaw ił h rab ię  w pół 
drogi | Ko robi drogę.

108. AKADEM IK: P  w B3 s tr . 7. O: w. 3 N ad 
domami | B3 na domami.

109. W SŁONECZNYCH BLASKACH: P  w B3
s tr . 12—14, por. K onrad  Kędz. s tr . 20 b. zm ie
nione.

110. IRON JA : P  w Ba s tr . 14—15.
111. BA JK A : P  w B3 s tr .  16—17.
112. PRZEK LEŃ STW O : P  w Ba s tr . 18—19.
113. C IE N IE : P  w Ba s tr . 19—22, Z ar. Sl. I

s tr . 146—147 z r . 190S dla u st. I  w. 1—4, 7—1S 
i I I  w. 1—6 i 13—1S; O: I w. 2—4 B3 A gdy 
słońce m a oblicze T akie czyste i dziewicze, To jak  
balsam  pachną wonie; w. 7 Lecz gdy niebios ocea
ny | B3 Gdy b łękitne oceany; w. 16 czarna  m yśl | 
B3 w roga myśl.

114. D ZIEŃ  NA W SI: P  w B3 s tr . 23—27.
115. MOJA MUZA: P  w B3 s tr . 49—51, Z ar. Śl.

I s tr . 178 z 1908 d la w. 1—14, 25—38: O: w. 5
bław atków  | B3 b ław atów ; w. 37 1 3S w Z ar. p rze
staw ione; w. 15—24 i 39—12 w Z ar. brak .

116. LIRY K A : P  w B3 s tr . 48.
117. FA LE (Sm utk i): P  w B3 s tr . 57—59.
118. PTASZEK I  DZIEW CZĘ: P  w B3 s tr . 60—61.
119. (71) ZAKLĘCI RYCERZE: P  w Z ar. Sl. I I  s tr . 

78—79, 125—126, 183—184 z r . 1909 i I I I  s tr . 36 
z 1910 r . B2 s tr . 104—120 p. t. Rycerze trzebniccy 
(bru ljon); O: ustęp 1, w. 7—S znów ośw ieca U ro
cze czary  urojone | B2 łez k ryn ica , Me u ro jen ia  
u ta jone; w. 13 w itam  | B2 żegnam ; w. 14 lśni 
w swej | B2 w' sw ojej; w. 15 Symbolem będzie, gdy 
me | B2 N atchnęło p ie rś  m ą, m oje; ustęp 2 w B* 
jako  a. S ta ra  studn ia , w Z. podtytu łu  n iem a; 
w. 3 i 4 po | B2 n a ; w. 5 Dum a | B2 siedzi; 
w. 7—8 w Bo . . .  na swe trzody Nie dbając, w baśń 
tę  zam yślony; w. 11 w niej | B2 tu ; w. 12 I szczęk 
oręża  słychać z łona | B2 k rzyki wojenne w rzą 
z jej łona; w. 13 Opow iadają dziwne w ieści | 
Bo Chodzą też dziwne tu  pow ieści; w. 15—16 
Chrobrych rycerzy zam ek m ieści. Dla ocalenia je s t 
zaklętym ; w. 17 nadjeżdżali | B2 n a jeżdża li; w. 19 
w B« W gorących m odłach tu  b łagali; w. 24 w krw i 
przelew ie | Zar. swych w potrzebie; w. 25 zczasem
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w zam ku ktoś | B2 Gdy raz  w kaplicy  k to ; w. 2S 
Góry się zsuną | B2 Z aginą góry; w. 31 Choć go 
zran ione ręce [ Ręce zran ione  mu się ; w. 32 
W koło tam  sta li jeźdźcy j  C zekają nań  rycerze; 
oznaczenia ust.  3 1 podtytu łu  w Z. b rak ; w za
m iast 3 je s t b., w. 1—2 że się s tu d n ia  O tw iera | 
Ba że o tw ie ra  się s tu d n ia ; w. 3 w B2 Czerwone 
św iatło  z n iej p rzeziera ; w. 4 Migocą w niej j 
Migocąc tam ; w. 5 św ia teł tych | św ia tła  te ; w. 7 
długie | dziw ne; w. 11 wśród świec na  J Z. opiew a; 
w. 12 W koło z m arm u ru  ław | B2 M arm urnych ła 
wek tu ; w. 16 w Bo Z tu reck ich  ta p e t s tró j się 
sk łada; w. 24 dźwięczny ¡ B2 srebrny  w. 37—40 
w Bo Zaczął kapelan  nabożeństw a | J a k  burza , 
chóral zaśpiew am y, Brzm i w wojny czas, w n ie 
bezpieczeństwo: ,,Boga R odzica". G rzm ią o rgany;
w. 41 P rze ląk ł się m łodzian j  B2 W ięc ja k  się strw o 
żył; w. 43—44 w Bo Ten sk iną ł mleczem na  chło
pięcia  Surowość w tw arzy  m iał pociętej; ustęp  4 
w Z. nlezaznaczony i bez pod ty tu łu ; w B2 c. S ala 
rycerska; w. 1 potem ¡ B2 k siążę; w. 4 lśn ią  w spa
nia le  ¡ Bo zdobią halę ; w. 5 A z haftem  w ręku | B2 
H aftu jąc  siedzi; w. 6 Siedzi księżniczka w | B2 
K siężniczka w m odrym ; w. S N a to | Z. Rzekłszy; w. 9 
W e dwoje | B2 Sam na  sam ; w. 10 Chłopcu, choć do
tąd  na  wsi ¡ Bo Choć ten  we wiosce tylko; w. 12 
całkiem  | B2 jem u; w. 13 Ja k  przed m adonną 
zgiął | B2 P ad ł przed księżniczką n a . . .; w . 17 
srebrny  | B2 złoty; w. 21- 24 w B2: Gdy g rupa 
w piękność się wzbogaca, Gwar w sieni przerw ał 
ową scenę. Ze sw ą d rużyną książę w raca . Idą 
by zbrojni na  urenę; w. 25 czarnych ¡ B2 lśn iących; 
w. 26 lśn iących by ze j B2 w yplatanych z; w. 
29—30 ze słoniowej kości, Rzężąc recerze | B2 w y
kładanych kością Słoniową, rzężąc w. 31—32 1 w net 
księżniczka w znak grzeczności, Szeleszcząc su k n ią  | 
Bo ukłony w ziąw szy Ich z grzecznością, Młoda 
księżniczka; w. 34—36 w B2: I nań  położył miecz 
swój d ług i; N a nim  się złoty napis w iąże: K siążę  
na  Ś ląsku, H enryk  d ru g i; w. 3S—40 w B2 zgrom a- 
dzoni! Zabrzm iało w waszych sercach  milo, Gdy 
w ołał dzwonu głos do b ron i; po w. 44 jes t w P*2 
n astępu jąca  zw rotka: C ieniężyciele s ta rzy  padną.
W yrasta  nowy heros ludu, N iew yczerpany w alką 
żadną N ie bojąc się się żadnego tru d u : w. 48
w B2 N asze chorągw ie pójdą za n im ; w. 49 I hę-
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dziem | Ba Będziemy; w. 52 I jedność będzie | B2 
Gdy będzie jedność; w. 55 A | B2 N am ; w. 57 
powstał m łodzian | B2 w sta ł m łodzieniec; w. 59 
w B2 N a tw arzy  zaw iał mu rum ien iec; w. 60 
z u n iesien ia  | w u n iesien iu ; w. 63—64 w B2 Skrw a
wione syny je j pod nogi By róże sobie rozesła li; 
zam iast w ierszy 65—80 w B2 n astępu jąca  po po
praw kach redakcja :

Zdeptani wrogów liżą  stopy,
W łasnego się im ien ia  wstydzą.
A między sobą pany, chłopy 
Się tak  ja k  daw niej n ienaw idzą.

Bo z wrogiem  się b ra ta ją  pany,
By wyzyskiwać swoich ludzi,
Lecz lud ju ż  zryw a swe kajdany  
I do obrony się  już  budzi.

Unarodowi swego ducha,
Łańcuchy swej niewoli skruszy.
Z ludem zwycięstwo i o tucha,
W ludzie osto ja  polskiej duszy, 

w. 78 onierni \ Z. om ienl; w. 83 w B3 C hrapliw ie,
gniew nie zaw ołali: w. 86—8S w B2 Z m acicy jes t
perłow ej b ia ła  Rękojeść. W raz u sta ły  brzęki Orę
ża. Cisza znów zapanow ała; w B2 w. 89 i 91 od
w ro tn ie ; w. 93 w B2 A ty, mój dzielny młody 
chłopcze; w. 94 tym  | B» tw ej; w. 95 w B2: Obwiedź 
go, g ierm ku, przez te obce; ustęp  5: w Z. b rak  
pod ty tu łu , w Bo ustęp znaczony jako d; w. 3 P rzy  
pluskach | Bo P rzy  p lusku ; w. 4 K siężna | B2 
P ięk n ą ; w. 7 nieśm iało w sad j B2 gdy w zieleń 
drzew; w. 8 w B2: W idzi aksam it m odrej sza ty ; 
w. 10 wonne [ B2 cudne; w. 16 Stoi robótką | B2
W  środku obrazu; w. 18 K siężniczce ukłon śle j
Ba P rzerw ał dopiero sen; w. 19—20 w B2 słysząc 
ku sobie przez zagony. Się zbliżające szybkie k ro k i; 
w. 21 księżna | B2 p anna; w. 22 W przecudnym  
stro ju  by { B2 Jego przecudnych m ar; w. 24 ręku  | 
IŁ rękach ; w. 26—28 w B2: Gdy będziesz moim, 
chłopcze chrobry. Pięknem  odzieniem  i ry n sz tu n 
kiem . Ozdobi cię mój ojciec dobry; w. 26 opasze | 
Z. opasz; w. 29 Ten cały zam ek i te | B2 N ad cały 
zam ek, w szystkie; w. 30 Ze m ną uznają  cię swym | 
Ba P rzy  moim boku będziesz; w. 32 rycerzu  | B2 
rycerzem ; w. 34—36 w B2: K ajdany  wiszą na mej 
ręce, K tóre p rzykuli mi ty ra n i. Te m uszę rozpiąć



w długiej m ęce; po w. 36 w B* zw ro tka; P rzebacz, 
żem pokój twoj zam ąci!, Gdym w asze państw o w i
dzieć żądał. J a  sam  się do nieszczęścia w trąc ił, 
Gdym w aszą piękność tu  o g ląd a ł“ ; w, 37 w B-; 
W je j czyste oko łza w s tąp iła ; w. 39—10 w B ,:
I zbladła tw arz  sw ą odw róciła I z sm utkiem  
w sadzie znów została; Ustęp 6 w Z. podtytu łu  
b rak , w B„ e. P ow ró t; w. 1 w rócił | B~ w raca; 
kostn ie je  | B , skostn iało ; w. 3 już  nie grzeje  | 
grzać p rzesta ło ; w. 6 w B» Kolum ny szare , sm ukłe, 
strom e; w. S w B2 Drzwi z gankiem  cblopcu, już  
św iadom e; w. 9 Idzie sa lam i w ciąż | B» I uad  sa 
lam i szedł; w. 10 dosta je  do | B, znajdow ał 
znów w; w. 1 1  dąży | B2 ciem nym ; w. 1 2  w B-: 
By w jak ie j d ługiej szedł piw nicy; w. 13—16 w 
Św ieciły za góram i zorze, Gdy św iatłość dnia zo
baczy! m łodzian. Ju ż  w blaskach  słońca żyć nie 
może. Z żalu  zm arł, k irem  sm utku  odzian.

120. Z BOJOW ISKA: P  w Z ar. Śl. IV s t r .  87—S9
z 1912 r .;  k a r tk a  czystopisu p. t. P ieśn i bojowe 
I Czuj duch; O: I I I  w. 28 zgrzebną | Z ar. zgrze- 
b łą.

121. N IE  ORZĄ PEUGI . . P  na kurtce  z notesu 
(bru ljon).

122. SERCE: P  w B, s tr . 30—31.
123. MIŁOŚĆ I PO EZ JA : P  w B, s tr . 31.
124. „SIK W A “ : P  w B, s tr . 29 i 32.
125. ŚW IAT: P  w B, s tr . 33.
126. W ID Z E N IE  KS. FRANCISZKA: P  w Ze Ś lą 

ska  Polskiego, jednodniów ka, Opole m aj 1917.
127. HALLERCZYCY: P  w Now. w. 130 z 7 VI 1919.
12S. ŻOŁNIERZOW I PO LSK IEM U : P  w Now. n r.

132 z 11 VI 1919; O: w. 16 by t | Now. byt.
1 0 9  BIAŁY ORZEŁ; P  w Now. n r. 133 z 12 VI
■” 119, W. Sw. Jadw . s tr . S3; O: w. 2 tęcz | Now.

ięcz.; w. 2—i  W oj. Sw. Ja d .:  S tro jny  w p u rp u r
k ró la  znak, Do zwycięstwa i do chw ały W iedzie
nas królew ski p tak ; w. 10 g rzm ią  | W . św, J .
b rzm ią; w. 11 Gdy ojczyzna n as powoła | W. św. J .
P o lska nas do b roni woła.

130. POM N IK  DLA IZYDORA MURKA: P  w Now.
n r. 137 z 17 VI 1919; O: w. 3 w sił i Now.
o s ił; w. 16 św iecące | Now. św iecąc; w. 21 w czy
s tą  | Now. o czystą; w, 22 w g ran ie  | Now. g ra -
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131.

132.

133.

134.

135.

136.

137.

138.

nice; w. 23 rządzące j Now. rządząc; w. 3G m agnes 
kaw ałk i | Now. m agnes o kaw ałk i.

ŻYTO K W IT N IE : P  w Now. n r. 141 z 26 VI 
1919, Album p. K oraszew skie j; O w. 10 Z k w ia t
ków | Album p. K or. Z kwiatów.

P IE Ś Ń  MOJŻESZA: P  w Now. n r. 157 z 10 
V II 1919 r.

DĄB DONARA: P  w Now. n r. 161 z 15 V II 
1919 r.

W IŚ N IE , T R Z E ŚN IE : P w Now. n r. 163 z 17
V II 1919 r .;  O: w. 5 we śn ie  | Now. w śn ie ; w. S 
u stk a  | Now. usteczka.

MARGRABIA GERO: P  w Now. n r. 1S7 z 14
V III  1919; O: w. 37 sad  | Now. sąd ; w. 60 ta n  j 
Now. łan.

ROTA GÓRNOŚLĄSKA: P  w Now. nr. 31 11 II  
1920; W. św. J .  s tr . 72; O: w. 3 ruch  | Now. 
zuch.

BOŻE CIALO: P w Now. Codz. n r. 116 z 3 VI 
1920; O: w 18 ust. w iersz, ze studn i | Now. 
z s tudn i.

W ROCZNICE POW STANIA: P w Gazecie L u
dowej, K atow ice 1920 (?). O: 63 najcenniejszy | 
G. L. najciem niejszy.

^  B,łc«£



a l f a b e t y c z n y  s p i s  UTWORÓW
bądź wedle początku jących  wyrazów, bądź wedle 
ty tu łów , któro  oznaczono rozstrzelonym  drukiem .

S tr. 
125 
168 

74 
78

172
91 

212
99 

227 
174

9 2
50
30 

122
78 

219 
149 

49 
176 
145

31 
102

81 
181
173 

30
51 
55

2.10

k ra in o

A h a s w e r 
A k a d e m i k  
A l p y .  .

A n e m o n y  
B a j k a
B a l l a d a  j e s i e n n a  
B i a ł y  o r z e ł  
B o g a  d a j  d o m o w i  
B o ż e  C i a ł o  
C i e n i e  
C m e n t a r z  .
C y  g a  n y  .
C z a r n a  s u k n i a  .

Cześć ci i sława, krakow ska
11 a v o  .....................................................
D ę b  D o n a r a ......................................
D u m k a  ...............................................
D z i e ń  l i s t o p a d a
D z i e ń  n a  w s i ..............................
D z i e w c z y n a  w w i o ś n i e  .
E  1 e g j  a .....................................................
E l i z e j s k i e  p o l a ..............................
E  n c j  a  n y .............................................
F a l e ......................................................
F a u s t  i n A u e r b a e h s  K e l l e r
O e n i  u  s z o w i ......................................
G w i a z d k a .............................................
Gdzie dzwoniący ruczaj . . . .  
H a l l e r c z y c y ..............................
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H i  m m c i  li o c h  j a u c l i z c n d  
H o r a c y  i L  y d i a  
H y m n  n a  Ś l ą s k  b u d z ą c y  
l r o n j a  
J a k  s i ę  m ł o d z i  k o c h a j ą  
Jeś li mnie co zbaw ić 
J u n a k
Kocham! Zrozumiesz 
Kochane dziewczę!
K rew  moich żył .
K r o p l e  d e s z c z u  
K r ó l  ż o ł n i e r z  
Kt o  mi  zapłaci 
K to  w dzikim  bolu .
Iv w i a t k i  ¡i a  c li n 
L a u r a  
L i r y k a  .

L i s t  o d m ó w n y 
L u d  r o z p a c z a j ą  
M a j .
M a r g r a b i a  G e r o  
M g ł y .  . . .
M i ł o ś ć  i p o e z j a  
M o j a  M u z a  
M o j a  p i e ś ń  p o r  
M r ó z .
N a  G ó r n y m  Ś l ą s k u  
N a  g r o b i e  .
N asyć się, serce .
N o e  (Co m i te  pieśni)
N o e  (Deszcz pada)
N o c n e  d u c h y  .
N o w a  w i o s e n k a  
P e t r a r k a  
P i e ś ń  M o j ż e s z a  
P i e ś ń  s i e r o c a  
P o b u d k a  
P o j e d n a n i e  
P o l s k a  m o w a  
P o ł u d n i e

53 
110 
12S 
171 
106
58

105
54 
61
64 

153
32
65
66 

153
107 
180
108 
97

148
223
46

19S
179
119
158
87
93 
71 
40

156
94 

145
107 
215

43
109
108 
116

39

Str.



— 254 —

P o m n i k  d l a  I z y d o r a  M u r k a  
Ponad  jeziorem  w cieniu 
Porw any  do niebios 
P o r y  r o k u  .

Poszło me szczęście 
Pozdraw iam  cię 
P o z d r o w i e n i e  
P o ż e g n a n i e  
P r o m y k  s ł o ń c a  
P r z e c h a d z k a .
P r z e c z u c i e  w i o s n y  
P r z e d  m i a s t e m  .
P r z e d  m o w a  (prozaiczna) 
P r z e d m o w a  (Ukochałem śląsk i lud) 
P r z e k l e ń s t w o  
P r z y b y c i e  w i o s n y  
P t a s z e k  i d z i e w e z
It  a  n o ..............................
Bano, gdy w stanę .
B e g u l u s
R o m a n c a  w m a j u  
B o t a  g ó r n o ś l ą s k a  
Rozpromień mnie oczyma 
R u i n a  W a r t e n s t e i  
R u i n a  W e r t h e i m  
S e r c e  
S c z a  m i .
„S i k  w a“ .
S ł a w a  ci ,  d z i e w c z ę  
S ł o t a  
S ł o w i k  .

S m u t e k .
S n y  . . .
S o n e t  
S tójże, hola 
S z c z ę ś c i e  . 
ś m i e r ć  . 
ś m i e r ć  d z i e c k a  
ś n i e g  
Ś p i ą c a  .

213
67
53

141
72
56
29

155
146

80
144
SO
35

115
173
144
182

38
56
85
89

226
58 
82 
84

19S
130
199
66

151
41

154
159
197

62
100
157 

95
158

59

Str.



Ś p i e w  d u c h ó w  n a d  w o d a m i  . . 77
ś w i a t ...........................................................................109
T ę s k n o t a ................................................................... 154
U l u b i o n e  m i e j s c e ............................................ 150
U n d i n y ............................................................................ 45
U ź r ó d ł a .....................................................................42
W b e z d r  ó ż a  c h ...........................................9S
W  d o m u  h r a b i ó w ...................................163
W e s e l e ............................................................................ 49
W i c h e r .......................................................................... 160
W i d z e n i e  k s i ę d z a  F r a n c i s z k a  . 203
W idziałem  cię, sp o tk a łe m ...............................................60
W ieczór ro z w ie s ił ............................................................. 57
W i e c z ó r  z a  cl u s z n y .............................................. 47
W i r y ....................................................................................44
W i ś n i e ,  t r z e ś n i o ............................................ 222
W odotryski w łuk  sio l e j ą ....................................... 65
W  o k i e n k u .................................................. 103
W  r o c z n i c ę  p o w s t a n i a  . . . . 230
W  sercu m o j e m .................................................69
W  s ł o n e c z n y c h  b l a s k a c h  . . . 169
W s p o m n i e n i e ....................................................150
W szak serce, to  p r z e c i e .............................................. 59
W  te p ie r z c h l iw e ............................................................. 64
Z a k l ę c i  r y c e r z e ............................................ 183
Zapomnij, ach, k o c h a n k o ...............................................70
Z a r a n i e .......................................................................... 117
Za srebrnem i t o p o l a m i .............................................. 69
Z b o j o w i s k a ........................................................... 192
Z i a r n o .......................................................................... 160
Z m i a n a  w c z a s i e .............................................. 30
Z o s t a ń c i e  t u ,  o c z y .....................................104
Z p r z e c i w l e g ł e g o  o k n a  . . . . 103
Z u T o d c b e t r u b t ...............................................62
ź r ó d ł o .......................................................................... 111
Ż e g n a m  C i ę ........................................................... 105
Ż n i w o .......................................................................... 152
Ż o ł n i e r z o w i  p o l s k i e m u  . . . 211
Ż y t o k w i t n i e ....................................................215

Str.
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